


W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 
P R Z E C Z Y T A C I E M I Ę D Z Y 

I N N Y M I : 

Ar t yku ł „ A f e r a Sosnowskiego" 
k tóry przedstawia historię głoś 
ne j przed wo jną sprawy szpie 
gowsk ie j 

Reportaż z produkcj i syntetycz-
nych szaf i rów, szmaragdów i to-
pazów 

O występach francuskiego zespo-
łu ba le towego w ramach „ W a r 
szawskie j Jesieni" 

Jak zwykle: fe l ie ton Grzybka, 
rady od serca, sport, moda, od-
cinek powieści „ Z n o j n y ch leb" i 
w i e l e innych c iekawych in fo r -
mac j i i zd jęć 

• 
D o Be r l i na na uroczystośc i 
zw i ą zane z 20- lec iem N R D 
udała się po lska d e l e gac j a 
r z ą d o w a pod p r z e w o d n i c t w e m 
I sekre tarza K C P Z P R W ł a d y -
s ława G o m u ł k i i prezesa R a -
dy M i n i s t r ó w Józe f a C y -
r ank i ew i c za . Po l s cy gośc ie 
p r z ed f r o n t e m kompan i i hono-
r o w e j na lo tn isku w Be r l i n i e 

W aul i A u d i t o r i u m M a x i m u m im. A d a m a M i c k i e w i c z a U n i w e r s y -
te tu W a r s z a w s k i e g o odby ła się uroczys ta inaugurac j a n o w e g o r o -
ku a k a d e m i c k i e g o 1969/1970. N a zd j ę c iu : r ek to r U n i w e r s y t e t u W a r -
s zawsk i ego pro f . dr Z y g m u n t R y b i c k i o t w i e r a sesję . W t y m 
r o k u a k a d e m i c k i m b l isko 320 tys i ęcy s tuden tów rozpoczyna 
naukę na 103 w y ż s z y c h ucze ln iach c y w i l n y c h i w o j s k o w y c h 

W U r z ę d z i e R a d y M i n i s t r ó w 
m in . J. W i e c z o r e k p r z y j m u j e 
p r z eds taw i c i e l i M S Z , k t ó r z y 
w im i en iu o rgan i zac j i p o l o -
n i j n y c h w N R F 1 w Be r l i n i e 
z a chodn im p r z eka zu j ą k w o t y 
z eb rane przez P o l o n i ę na bu-
d o w ę Cen t rum Z d r o w i a Dz i e cka 

M 
Z F r a n c j i d rogą w o d n ą t r anspo r t owane są do 
n o w o pows ta ł y ch Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w e W ł o -
c ł a w k u e l e m e n t y wyposa ż en i a . B a r k a w porc i e 
r z e c z n y m w K o s t r z y n i u w i o ząca tak ie w y p o -
sażenie pochodzące z f rancusk ich z a k ł a d ó w 

N a r zece D r w ę c y ( w o j . o l sz tyńsk ie ) p r z e p r o w a d z o n o c i e k a w y 
ekspe rymen t , m i a n o w i c i e e l ek t r y c zne o d ł o w y r yb . I n i c j a t o r e m t e j 
a k c j i by ła g rupa robocza M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i d/s R y b a c -
t w a Ś r ó d l ą d o w e g o p r z y F A O ( O N Z ) , k t ó r e j ob rady odby ł y się w 
G i ż y c k u . W obradach t ych uczes tn iczy l i spec ja l i śc i z c a ł e j Europy 

T a k j e źd z i na nar tach w o d n y c h mis t r zyn i P o l -
ski j u n i o r ó w Bożena N a o r n i a k o w s k a , z awodn i c z -
ka w a r s z a w s k i e g o k lubu s p o r t o w e g o „ L e g i a " 

W z w i ą z k u z uroczys tośc iami 
j u b i l e u s z o w y m i 25-lecia M O i 
S B odby ł y się w W a r s z a w i e 
e f e k t o w n e pokazy sprawnośc i 
t e chn i c zne j m i l i c j i d r o g o w e j 

P o d ł u g i m okres ie r emon tu 
oddane zosta ło do u ży tku tu-
r y s t ó w schronisko P T T K na 
R ó w n i c y . O b o k schroniska 
w y b u d o w a n o ł adny i św i e tn i e 
w y p o s a ż o n y p a w i l o n gas t ro -
nomic zny . L i c zn i turyśc i ko -
r z y s t a j ą c y z p i ę k n e j g ó r -
sk i e j j es i en i na raz i e w p i -
sują same p o c h w a ł y do ks ię -
g i p a m i ą t k o w e j schroniska 



Franc i s zek Kleeberg: , bohatersk i genera ł z kampan i i w r z e ś n i o w e j , po 30 la tach zna laz ł m i e j s ce s w e g o ostatn iego spo-
c zynku w Po lsce , k t ó r e j bron i ł do ostatnich sił. Z n a j w y ż s z y m i honorami została p r z ew i e z i ona urna z j e g o p rochami 

G E N E R A Ł F R A N C I S Z E K K L E E B E R G 
R O H A T E R O S T A T N I E J R I T W Y 

6 października, dokładnie w 30 rocznicę ostatniej bohater-
skiej b i t w y polskich żołnierzy ze zgrupowania „Po l e s i e " z prze-
ważającą siłą h i t lerowców, pod Kock i em w w o j e w ó d z t w i e lu-
belskim — prochy dowódcy gen. Franciszka K l eeberga z łożo-
ne zostały na cmentarzu, wśród tych, k tó rymi w te j b i tw ie 
dowodzi ł . 

GENERAŁ SPOD KOCKA 
„Przeznaczony przez ojca do 

kar iery wo j skowe j , skończyłem 
studia i jako absolwent technicz-
ne j akademii zostałem w 1908 ro-
ku ppor. arty ler i i austr iackie j " . 

Tak pisze w swoim życ iorys ie 
generał b rygady Franciszek K l e e -
berg. 

Jego przodek był podobno 
szwedzkim żołnierzem, k tóry po-
został w Polsce po s łynnym „po-
topie" . Generał był już ty lko suk-
cesorem cudzoziemskiego nazwis-
ka. Charakterem i sercem, a także 
wie lką odwagą reprezentował ce-
chy p rawdz iwego Polaka. Urodz i ł 
się w l istopadzie 1888 roku w . T a r -
nopolu jako syn powstańca stycz-
n iowego (z 1863 r.) Podczas I 
w o j n y św ia towe j służył w L eg i o -
nach Polskich, gdzie był o f i ce rem 
operacy jnym. W październiku 
1920 roku dowódz two mianowało 
go sze fem sztabu Okręgu Poznań, 
potem dowódcą 14 D y w i z j i P i e -
choty. 

Ten niestrudzony żołnierz ro-
zumiał, że powinien nieustannie 
pogłębiać swoją w iedzę wo jskową . 
Wy j e cha ł w ięc do Franc j i i przez 
półtora roku studiował w Ecole 
Supérieure de Guerre, potem do-
datkowo w Wersalu i Metz . W y ż -
szą Szkołę Wo j skową ukończył z 
pierwszą lokatą. 

P o powroc ie do K r a j u Franci-
szek K l e ebe rg został mianowany 
I I dyrektorem w W y ż s z e j Szkole 
Wo j enne j . B y ł sze fem sztabu 
D O K Poznań, dowodzi ł 29 D y -
w i z j ą P iechoty w Grodnie, pótem 
Okręg i em I I I Grodno, a tuż przed 
I I wo jną Okręg i em Korpusu I X 
w Brześciu. 

Nadchodzi wrzesień 1939 roku. 
Przez 10 dni czeka gen. K l eebe rg 
na jak iko lwiek rozkaz Nacze lnego 
Dowództwa. Dopiero 11 września 
o t r z ymu je polecenie utworzenia 
samodzie lnej g rupy operacy jne j 
„Po l e s i e " z zadaniem obrony 
przed N iemcami — Brześcia, linii 
Muchawca, Kana łu Kró l ewsk iego 
i P rypec i . W ciągu paru dni ge-

nerał twor zy „Po l e s i e " z jednos-
tek zapasowych ośrodków, m. in. 
z f l o t y l l i p ińskie j spieszonej, z od-
dz ia łów war towniczych z batal io-
nów tw ie rdzy brzeskiej . T r zonem 
grupy jest d yw i z j a piechoty 
„ K o b r y ń " z dowódcą płk. Eple-
rem. 

Grupa „Po l e s i e " niezwłocznie 
rozpoczyna wa lkę . Dowódca b r y -
gady kawaler i i gen. Z. Podhorski , 
w idząc beznadziejność sytuacj i , 
namawia gen. K leeberga , aby 
przebi ja ł się na W ę g r y . A l e gene-
rał odmawia. Chce iść na pomoc 
oblężonej Warszawie , a jeśli by ło -
by za późno — Dębl inowi . 

W drodze na Warszawę „ P o l e -
s ie" zostało zaskoczone przez 13 
niemiecką d y w i z j ę zmotoryzowa-
ną w zachodnio-południowej czę-
ści w o j e w ó d z t w a lubelskiego, w 
okolicach Kocka w powiec ie Ł u -
ków. Tu ta j też dnia 2 październi-
ka nastąpiło spotkanie z armią 
niemiecką. B i twa trwała bez 
p r z e rwy przez cztery dni. By ł o to 
całkowite zaskoczenie dla N i e m -
ców, którzy po kapitulacj i W a r -
szawy, Modl ina i Helu, po z w y -
cięskiej b i tw ie nad Bzurą, nie spo-
dziewal i się aż tak silnego oporu 
oddziałów polskich. N i e pomogło 
N i emcom gwa ł towne ściąganie do-
datkowych posi łków. Czterodnio-
wa bi twa przyniosła ugrupowaniu 
„Po l es i e " pod dowódz twem gen. 
K l eeberga całkowite zwyc ięs two. 
13 niemiecka dyw i z j a pancerna 
uległa nie ty lko rozbiciu, ale i 
zniszczeniu. 

M i m o to gen. K l e ebe rg pode j -
m u j e 5 października po południu 
dramatyczną decyz j ę o kapitula-
cj i . Sytuacja taktyczna jest po-
myślna, ale przecież grupa „ P o l e -
s ie " wa lczy w ca łkowi tym osa-
motnieniu. Żołnierze są wycze rpa -
ni, brakuje amunicj i , zwłaszcza 
ar ty l e ry jsk ie j , a w róg wprowadza 
do akcj i nowe, świeże siły. 

T ego dnia gen. K l eeberg w y d a -
je swó j ostatni rozkaz, k tó ry koń-
czy słowami: „Żołnierze! Zebra-
łem was pod swoją komendę, by 
walczyć do końca. Chciałem iść 

najpierw na południe, gdy to stało 
się niemożliwe — nieść pomoc 
Warszawie. Warszawa padła, nie 
doszliśmy. Dziś jesteśmy otoczeni, 
amunicja i żywność są na wyczer-
paniu. Dalsza walka nie rokuje 
żadnych nadziei, tylko krew żoł-
nierską, która jeszcze przydać się 
może. Przywilejem dowódcy jest 
brać odpowiedzialność na siebie. 
Dziś biorę ją w tej najcięższej 
chwili. Dziękuję wam za wasze 
męstwo i waszą karność, wiem, że 
staniecie gdy będzie potrzeba. 
Jeszcze Polska nie zginęła i nie 
zginie!" 

6 października grupa „Po l e s i e " 
z łożyła broń. By ło tam wówczas 
dwóch dowódców dyw i z j i , 1255 
o f i ce rów i 15605 żołnierzy. Roze-
słano ich do obozów jenieckich w 
Niemczech. Bohaterskiego dowód-
cę — gen. K l eeberga N i e m c y od 
razu oddzie lają od jego żołnierzy. 

Umieszcza ją go wraz z dwoma 
wyżs zymi o f icerami płk Mikoła-
j em Łap ick im i m j r Tadeuszem 
Grzeszk iewiczem na jp i e rw w obo-
zie jenieckim w Hohenstein, a na-
stępnie w Koenigste in w Saksonii. 

Podczas te j smutnej podróży do 
obozu generał wraz ze swoimi 
dwoma współpracownikami prze-
jeżdżał przez Wroc ław. Odezwał 
się wówczas : „ Ładne miasto, co?" 
„ Ł a d n e panie generale — pod-
chwyc i ł m j r . Grzeszkiewicz — i 
jeśli po wo jn i e zostanie pan w 
t y m p i ęknym mieście dowódcą, 
to poproszę o funkc j ę komendan-
ta garnizonu". Generał spojrzał na 
majora i powiedział : „N i e , drogi 
majorze , wo l a łbym dowodzić kor-
pusem w Prusach Wschodnich, bo 
jeśli te będz iemy miel i z powro -
tem, to nasz by t narodowy będzie 
zapewniony na setki la t " . 

Generał b r ygady Franciszek 
K leeberg , legendarny dowódca 
ostatniego bo ju Września, nie do-
czekał powrotu t e j z iemi do Ma-
cierzy. Zmarł 5 kwietnia 1941 ro-
ku w szpitalu w Dreźnie i został 
pochowany na cmentarzu Nord-
Fr iedhof . Mia ł l iczne odznaczenia: 
V i r tut i Mi l i tar i , K r z y ż Of icerski 
Po lonia Restituta, czterokrotnie 
K r z y ż Walecznych, pięciokrotnie 
Francuską Leg i ę Honorową i w i e -
le medali. 

Dokończenie na str. 5 

Zaczynano od zera 
W z w i ą z k u z r o zpoc z ę c i em r o -

ku a k a d e m i c k i e g o w a r t o p r z y -
pomn i e ć p i e r w s z e h i s to ryczne 
pos iedzen ie senatu U n i w e r s y t e t u 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e w L u -
b l in i e — p i e r w s z e j w y ż s z e j ucze l -
ni w Po l s ce L u d o w e j , k tó ra 
w łaśn i e obchodz i 25-lecie i s tn ie -
nia. 

T o p i e rwsze pos iedzen ie sena-
tu un iwe r sy t e ck i e go o d b y w a ł o się 
j eszcze p r z y a k o m p a n i a m e n c i e 
kanonady od l eg ł ego o k i l kad z i e -
siąt k i l o m e t r ó w f r on tu . W g m a -
chu n ie by ł o szyb, hulał z i m n y 
w ia t r , a Jego M a g n i f i c e n c j a R e k -
tor ucze ln i H e n r y k R a a b e i p r o -
f esorowie . . . s iedz ie l i na beczkach 
po cemenc ie , bo krzese ł nie by ło . 
O t rudnych początkach j e d y n e j 
w ó w c z a s w Po l s ce w y ż s z e j ucze l -
ni n a j l e p i e j ś w i a d c z y ko r e spon -
denc j a ad r esowana do w ł a d z 
P K W N w n a j r ó ż n i e j s z y c h spra -
w a c h : z prośbą o p r z ydz i e l en i e 
samochodu n i e zbędnego do z w i e -
z i e n i a m e b l i ; do P r o p a g a n d y 
F i l m o w e j o udos tępn ien ie l oka lu 
k ina na salę w y k ł a d o w ą ; do K o -
m i s j i R e p a t r i a c y j n e j w Ł u c k u w 
s p r a w i e u ła tw i en ia p r z e w o z u z 
Z S R R ks iążek i p o m o c y nauko -
w y c h ; do Reso r tu Gospoda rk i 
N a r o d o w e j i F i n a n s ó w P K W N w 
sp raw i e p r zydz i a łu myd ła , po -
n i e w a ż U n i w e r s y t e t nie dyspo -
n u j e funduszami na ten cel, oraz 
15 teczek dla p r o f e s o r ó w 

A l b o : 

„Do Ob. Przewodniczącego 
PKWN, Lublin, 6.XI.1944 r. Rek-
torat Uniwersytetu Marii Skło-
dowskiej-Curie w Lublinie zwra-
ca się z uprzejmą prośbą o 
przydzielenie — o ile to jest 
możliwe, materiału na ubrania 
oraz zapomogi na wykonanie 
ubrań dla następujących osób, 
profesorów i współpracowników 
Uniwersytetu, których stan ubra-
niowy jest tak fatalny, że unie-
możliwia im to występowanie 
publiczne. Są to: dr Ludwik 
Hirszfeld, prof. nauki o odpor-
ności na Wydziale Lekarskim 
Uniwersytetu, znakomity uczony 
o sławie wszechświatowej, który 
przez kilka lat przebywał w 
ukryciu i posiadane ubranie nie 
nadaje się do dalszego użytku; 
dr Janusz Domaniewski, bardzo 
poważny uczony, ornitolog, prof. 
zoologii na Wydziale Przyrodni-
czym, który nie mając ubrania 
chodzi w zniszczonym doszczęt-
nie płaszczu; dr Marian Rytel, 
prof. psychologii na Wydziale 
Przyrodniczym, jest pozbawiony 
całego i ciepłego ubrania; Ob. 
Tadeusz Dowjat, sekretarz głów-
ny Uniwersytetu i asystent psy-
chologii, zajęty od pierwszych 
chwil tworż.enia się Uniwersyte-
tu przy jego organizacji, mający 
tak zniszczone ubranie, że jest to 
bardzo kłopotliwe przy jego za-
jęciach sekretariackich i przyj-
mowaniu zapisujących się stu-
dentów. 

Rektorat pomija na razie fa-
talny stan ubrań większości pro-
fesorów i zwraca się jedynie o 
pomoc dla wymienionych czte-
rech osób jako najbardziej po-
trzebujących..." 

Dz i s i a j U n i w e r s y t e t M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , to 8,5 tys. 
s tuden tów , f i l i e w R z e s z o w i e i 
B i a ł e j P od l a sk i e j , w i e c z o r o w e 
studia chemiczne w P u ł a w a c h i 
e konomi c zne w Ta rnob r z e gu , 
punk ty konsu l t a c y jn e w Z a -
mośc iu i R z e s zow i e . 

L u b l i n jest dziś j e d n y m z 
w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w a k a d e m i c -
k ich w Po l s ce L u d o w e j — a 
w s z y s t k o zaczę ło s ię od zera. 



Dla uczczenia pamięci ofiar obozu koncentracyjnego w Mauthausen dele-
gacja uczestników z jazdu złożyła wieńce pod Łuk iem Tr iumfa lnym w Paryżu 

Z G R O M A D Z E N I E G E N E R A L N E 
D. W I Ę Ź N I Ó W O D O Z U w M A U T H A U S E N 

O D D Y Ł O S I Ę w P A R Y Ż U 
D e l e g a c j e Aust r i i , Be lg i i , Czechos ło -

w a c j i , F r a n c j i , Jugos ławi i , L u k s e m b u r -
ga, N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F ede ra lne j , 
Po lsk i , W ę g i e r , W ł o c h i Z S R R uczest -
n i c zy ł y w obradach Z g r o m a d z e n i a G e -
nera lnego M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u 
b. w i ę ź n i ó w h i t l e r owsk i e go obozu w 
Mauthausen . O b r a d y te toczy ły się o -
statnio w Pa ry żu , w sali Mutua l i t é . 
N a cze le d e l e gac j i p o l sk i e j stał sekre -
tarz g ene ra lny R a d y N a c z e l n e j Z w i ą z -
ku B o j o w n i k ó w o Wo lność i D e m o k r a -
c j ę p. Kazimierz Rusinek. W skład de -
l e gac j i w c h o d z i l i p a n o w i e : Józef Szpu-
ta, Longin Szkil i Jan Tarasiewicz. 

Jedna z w y ł o n i o n y c h przez Z g r o m a -
dzenie k o m i s j i op ra cowa ł a p r o j e k t ob -
chodów 25-lecia w y z w o l e n i a obozu w 
Mauthausen. D ruga k o m i s j a op raco -
w a ł a p r o j e k t rezo luc j i , k tórą uczestn i -
c y p r z y j ę l i p r z ed zakończen i em z j a zdu . 

W r e zo luc j i t e j b. w i ę ź n i o w i e obozu 
w Mauthausen w y r a ż a j ą n i epokó j w o -
bec o b j a w ó w o d r a d z a j ą c e g o się f a s z y z -
m u w N R F i w i nnych k ra j a ch . A p e -
lu ją oni do czu jnośc i wszys tk i ch , aby 
n i e dopuści l i do w y w o ł a n i a n o w e j z a -
w i e r u c h y w o j e n n e j w świec ie , d o m a -
ga j ą się, aby zb rodn i e h i t l e r owsk i e 
nie u lega ły p r z e d a w n i e n i u i — w i e r n i 

idea łom wo lnośc i i suwerennośc i na -
r o d ó w —- p o t w i e r d z a j ą swą w o l ę n i e -
ustanne j w a l k i o zabezp ieczen ie p o -
ko ju . Z e s p e c j a l n y m nac isk iem po t ę -
p ione zostały m e t o d y szczegó ln ie an t y -
human i t a rnego p r o w a d z e n i a w o j n y , j ak 
w o j n a a t omowa , b i o l og i c zna i chem i c z -
na. Zachęca j ą c w s z y s t k i e narody do 
wspó łp ra cy uczestnicy z j a z d u p o d k r e -
ślili, że ze szczegó lną życz l iwośc ią w i -
ta ją oni ws z e l k i e i n i c j a t y w y z m i e r z a -
jące do p o k o j o w e g o r o z w i ą z y w a n i a 
spornych p r o b l e m ó w . 

Podczas t rwan i a d w u d n i o w e g o z j a z -
du z łożone zosta ły p r z e z j e go uczest -
n i k ó w w i e ń c e pod Ł u k i e m T r i u m f a l -
n y m i w M a u z o l e u m D e p o r t a c j i na 
W y s p i e Cité. U c z e s t n i k ó w z j a z d u 
p r z y j m o w a ł min is te r b. k o m b a t a n t ó w 
p. A . Duvi l lard. Podczas j ednego ze 
spotkań de legac i Z B o W i D - u w r ę c z y l i 
p r z e w o d n i c z ą c e m u f rancusk i ego S t o -
w a r z y s z e n i a b. W i ę ź n i ó w Mauthausen 
m in ia tu rę pomn ika w a r s z a w s k i e j N i k e . 

P r z e d zakończen i em z j a z d u odby ł y 
się w y b o r y do w ł a d z o rgan i zac j i . P r z e -
w o d n i c z ą c y m K o m i t e t u M i ę d z y n a r o d o -
w e g o b. W i ę ź n i ó w Obozu K o n c e n t r a -
c y j n e g o w Mauthausen obrano p. Shep-
parda a w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m p. K . 
Rusinka. 

POLSKA W P A R Y Ż U 
Pod takim hasłem odbywają się obecnie D N I G O S P O D A R -

K I P O L S K I E J we Francji, szeroko i różnorodnie prezentują-
ce osiągnięcia polskiej nauki, techniki oraz przemysłu. 

Zainaugurowała je wielka W Y S T A W A N A U K I i T E C H N I -
K I P O L S K I E J w Palais de la Découverte (Avenue Franklin 
•Roosevelt, Paris) połączona z sympozjum na temat nauki 
i techniki. 

Od dnia 23 października do 31 października czynna będzie 
w gmachu biura radcy handlowego Ambasady P R L w Paryżu 
(86, rue de la Faisanderie, Paris 16) W Y S T A W A P O L S K I E G O 
P R Z E M Y S Ł U L E K K I E G O , na której prezentowane będą pol-
skie tkaniny, konfekcja, wyroby skórzane oraz przemysłu Iu-
dowo-artystycznego, połączona z pokazem mody polskiej. 

Od dnia 25 października, w ciągu 10 dni, w restauracji na 
Wieży Eiffel w Paryżu można będzie jeść dania polskie, które 
przygotowywać będą specjalni kucharze, przybyli z Polski. 

Zaś od dnia 30 października do 13 listopada w 180 wielkich 
domach towarowych „Prisunic" w całej Francji odbywać się 
będzie sprzedaż polskich artykułów spożywczych: wędlin, 
konserw mięsnych, wyrobów cukierniczych, przetworów owo-
cowych itp. 

Wśród członków delegacji przy Grobie Nieznanego Żołnierza zna jdowal i się 
od l ewe j : p. Jan Polak, p. Jan Tarasiewicz — prezes Związku b. Więźniów 
Mauthausen i p. Kazimierz Rusinek — sekretarz generalny Z B o W i D - u 

PIĘKNY GEST 
Pani Janina Kossmann mieszka w po-

łożonym w departamencie No rd miastecz-
ku Flers-en-Escrébieux. Do Franc j i p r z y -
jechała wraz z mężem w początku roku 
1964. 

— W Po l sce p r a c o w a ł a m w s łużbie 
z d r o w i a na D o l n y m Ś ląsku — t ł u m a -
czy. — D o F r a n c j i p r z y j e c h a ł a m d la -
tego , ż e m ą ż m ó j tw i e rd z i ł , ż e t u t e j -
szy k l i m a t l e p i e j m u s łuży aniże l i k l i -
m a t po lski . M ą ż pochodz i ł z K r o t o -
szyna. Z a m łodu w y e m i g r o w a ł z K r a -
ju — n a j p i e r w do W e s t f a l i i , a nas t ęp -
nie do F r a n c j i , gdz i e p r a c o w a ł w k o -
palni . N a starsze la ta w r ó c i ł do Po l sk i . 
K i l k a la t t e m u o d w i e d z i l i ś m y j e g o za -
m i e s zka ł e w e F r a n c j i dzieci . M ą ż b y l 
chory . P o n i e w a ż w czas ie t y ch w a k a -
c j i w e F r a n c j i czuł się znaczn ie l e p i e j 
aniże l i w K r a j u , w i ę c po p o w r o c i e do 
Po lsk i zaczę l i śmy c zyn i ć s tarania o w y -
j a zd do F r a n c j i na stałe. N o i p r z y -
j e cha l i śmy , a le m i m o to mąż już, n i e -
stety, n i e ży je . . . 

Z ko l e i m y t ł u m a c z y m y cel nasze j 
w i z y t y . D o w i e d z i e l i ś m y się, że pani 
K o s s m a n n o f i a r o w a ł a n i e d a w n o t e m u 
n o w o p o w s t a ł e j b ib l i o t ece po l sk i e j w 
Houda in ponad sto ks iążek . — Jak do 
tego dosz ło? — p y t a m y . 

— O pows tan iu b ib l i o t ek i po l sk i e j w 
Houda in d o w i e d z i a ł a m się z „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " , k t ó r e g o j e s t em stałą 
c zy te ln i czką — pada odpow i edź . — 
I n i c j a t y w a R o d a k ó w z Houda in z m i e j -
sca p r z y p a d ł a m i do serca. P o n i e w a ż 
zwróc i l i się oni za p o ś r e d n i c t w e m „ T y -
g o d n i k a " z ape l em do ws zy s tk i ch P o -
l a k ó w w e F r a n c j i , b y w m i a r ę swo i ch 

moż l iwośc i w z b o g a c a l i za łożoną p r z e z 
n ich b ib l i o t ekę , b y nadsy ła l i ks iążk i , 
i p o n i e w a ż m i a ł a m w domu sporo ks ią -
żek, w i ę c p o s t a n o w i ł a m i m pomóc . Ja 
dużo ks iążek p r z y w i o z ł a m ze sobą z 
K r a j u . D u ż o ks iążek od z i ed z i c z y ł am 
także , ż e się tak w y r a ż ę , po n i e ż y j ą -
c y m już dz iś p. W ł o d z i m i e r z u T a r n o -
w i e c k i m , d a w n y m l oka to r z e m o j e g o 
dz i s i e j s zego mieszkan ia . P a n T a r n o -
w i e c k i lub i ł czy tać , abonowa ł m. in. 
„ T y g o d n i k Po l sk i " . L u b i ł r ó w n i e ż r o z -
w i ą z y w a ć r o z r y w k i u m y s ł o w e , a p o -
n i eważ r o z w i ą z y w a ł j e t ra fn i e , w i ę c 
w nag rodę za to o t r z y m y w a ł od g a -
zet ks iążki . P o z a t y m k u p o w a ł ks iąż -
ki. Z m a r ł n i ebo rak w domu s ta rców , 
no i k i e d y ja się t u t a j p o t e m s p r o w a -
dz i łam, od z i ed z i c z y ł am p o n im n i e j a -
k o t en j e g o ks i ęgozb ió r . Ja k o c h a m 
ks iążk i , lub i ę c zy tać i z a w s z e s ta ra łam 
się zachęcać ludz i do czy tan ia . D l a -
czego — py tac i e — skoro k o c h a m 
ks iążk i , rozs ta łam się ze s w o j ą b i b l i o -
t eczką i p o d a r o w a ł a m ją b ib l i o t ece w 
Houda in? Otóż po p i e r w s z e d la tego , 
że m o j e m i e s zkan i e jest , j ak w i d z i -
cie, mac iupeńk i e i n ie m i a ł a m w n im 
m i e j s ca na tak bądź co bądź pokaźną 
i lość ks iążek. A p o w t ó r e — i p r z ede 
w s z y s t k i m — dlatego, że uznałam, iż 
tam, w Houda in , będz i e z n ich w i ę k -
szy p o ż y t e k aniże l i u m n i e w domu. 
T u t a j m o g ł a m z n ich ko r zys tać t y l k o 

ja j edna , natomiast w Houda in m o g ą 
one n a p r a w d ę z a o w o c o w a ć . 

. . .Napisałam do H o u d a i n list, no i 
w j ak i ś czas p o t e m o d w i e d z i ł m n i e 
k i e r o w n i k t a m t e j s z e j b ib l i o t ek i , p r z e -
m i ł y p. K a l i n o w s k i , i zabra ł te ks ią ż -
ki . Co t a m by ło? Otóż b y ł y powieśc i , 
t o m y poe z j i , podręczn ik i , s ł own ik i (m. 
in. „ S ł o w n i k w y r a z ó w b l i skoznacz -
nych " ) , j e d n o a k t o w e sztuczki dla d z i e -
ci, s ł o w e m — b y ł o t a m w s z y s t k i e g o 
po trochu... T e r a z z n o w u noszę się z 
z a m i a r e m p o d a r o w a n i a im jak i chś 
dwudz i e s tu ks iążek . B y ł a m w t y m r o -
ku na w a k a c j a c h w K r a j u i p r z y w i o z -
ł am z Po l sk i szereg c i e k a w y c h pub l i -

kac j i , m. in. o O ś w i ę c i m i u i K r a k o -
w i e . N a j p i e r w sama się z t y m i r ze -
c zami zapoznam, a następnie p r z ekażę 
j e b ib l i o t ece w Houda in . Jes tem zda -
nia, ż e t ak im k r z e w i c i e l o m w i e d z y o 
Po l s ce j a k p. K a l i n o w s k i n a p r a w d ę 
w a r t o p o m a g a ć ! 

Z a t en p i ę k n y gest na leżą się p. K o s -
smann od nas ws zy s tk i ch w y r a z y 
wdz i ę c znośc i i uznania. O b y ś ladem 
t e j p i e r w s z e j d o b r o d z i e j k i b ib l i o t ek i 
po l sk i e j w Houda in posz ło m o ż l i w i e 
n a j w i ę c e j c z y t e l n i k ó w i s y m p a t y k ó w 
naszego p i sma ! 

Listy Czytelników 

SPOTKANIA - TO POMOST 
S Z A N O W N A R E D A K C J O T Y G O D -

N I K A P O L S K I E G O ! 
. P r z e d e w s z y s t k i m p r z e sy ł am mi ł e 
p o z d r o w i e n i a i ż y c zę j ak na j l eps z ego 
p o w o d z e n i a i sukcesów w da l s ze j p r a -
cy . P o b l i sko 2 - l e tn i e j chorob ie p r z y -
chodzę teraz od k i l ku dni do p o p r a -
w y m e g o z d r o w i a i aby się t rochę r o -
z e rwać , p r a gnę zabrać się też do p o -
danego konkursu, p o n i e w a ż m n i e in -
teresuje . Jes tem przec i e ż abonen tem 
„ T y g o d n i k a " od j e g o za łożen ia i t rud -
no b y ł o b y się z n im rozstać. 

P r z e s y ł a m R e d a k c j i m o j e w y p r a c o -
wan i e , a ż e by ł o dość czasu do tego, 
w i ę c się z d e c y d o w a ł e m , bo p i e r w e j nie 
b y ł b y m w stanie, bo m i z d r o w i e nie 
po zwa la ł o . 

T y m wszy s tk im , k t ó r z y b iorą udział , 
ż y c z ę dużo szczęścia na w y g r a n i e . 

S z a n o w n a R e d a k c j o ! „ T y g o d n i k " 

m n i e in t e resu j e i c z y t a m go chętnie . 
N a j p i e r w patrzę , co m n i e n a j w i ę c e j 
in teresu je , ale nie w y p u s z c z ę g o z rąk, 
pók i nie będz i e w całości p r z ec zy tany . 

Spo tkan ia R e d a k c j i z c z y t e ln i kami 
u w a ż a m za słuszne, to jest pomost . L i -
sty c z y t e l n i k ó w także , l ecz b iorąc pod 
u w a g ę wszys tko , c z e g o c zy t e ln i cy so -
bie życzą, jest t rudno w y k o n a ć . W s z y s -
cy żąda j ą , aby w i ę c e j i w i ę c e j pisać. 
Dobrze , i ja j e s t em za tym, lecz j ak 
ten „ T y g o d n i k " będz i e w t e d y w y g l ą -
dał, mus ia łby b y ć 2 lub 3 r a z y p o -
w i ęks zony , a p o t e m zosta łaby p o d w y ż -
szona i opłata . Ja się z a d o w a l a m t a -
k i m j ak jest, a resz tę po zo s t aw i am 
R e d a k c j i . 

Z p o w a ż a n i e m 

Kazimierz J A K U B O W S K I 
Mar les - Ies -Mines 



Dokończenie ze str. 3 

N a cmentarz wo jenny pod Kockiem odprowadzał prochy generała Kleeberga wielotysięczny tłum społeczeństwa wo j . lubelskiego, wdzięcznego jego pamięci 

PO 30 ŁATACH 
S ta ran i em Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 

Wo lność i D e m o k r a c j ę p rochy genera ła 
K l e e b e r g a zosta ły sp r owadzone do K r a -
ju. D o k ł a d n i e w 30 roczn icę os ta tn iego 
dnia d r a m a t y c z n e j w a l k i pod K o c k i e m 
5 paźdz i e rn ika spoczął bohate rsk i g e -
nerał , ostatni, k t ó r y z ł o ży ł b roń w 
czasie k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , w ś r ó d 
swo i ch po l e g ł y ch żo łn i e r zy . C m e n t a r z 
ten z n a j d u j e się na polu, gdz i e t r w a ł y 
n a j b a r d z i e j zac i ek łe w a l k i . 

M i e s zkańcy K o c k a i w o j e w ó d z t w a 
lube l sk i ego odda l i ostatni ho łd g e n e r a -
ł ow i , k t ó r y bron i ł ich p r zed h i t l e r o w -
sk im na j e źdźcą . T e g o dnia m a ł y r y n e k 
K o c k a w y p e ł n i ł się w i e l o t ys i ę c zną r z e -
szą ludz i . W i e l u z n ich pami ę t a b o j e 
pod K o c k i e m . L i c z n i k o n t y n u o w a l i 
w a l k ę żo łn i e r zy gen. K l e e b e r g a w sze-
r egach ruchu oporu. W i e l u też — to 
pozosta l i p r z y życ iu k l e ebe r c z ycy , k t ó -
r z y po raz ostatni z a m e l d o w a l i się 
s w e m u d o w ó d c y . D l a nich ten dz i eń 
m i a ł d w o j a k i e znaczenie . M o g l i osob iś -
c ie o d p r o w a d z i ć s w e g o gene ra ła na 
m i e j s c e ostatn iego spoczynku. B y ł a to 
r ó w n i e ż o k a z j a do spotkania się po 30 
la tach t o w a r z y s z y broni . 

W o k ó ł us t aw i one j w c e n t r a l n y m 
punkc i e l a w e t y a rmatn i e j , na k t ó r e j 
spoczę ły p r o chy genera ła , odby ła s ię 
w i e l k a m a n i f e s t a c j a a n t y w o j e n n a spo -
ł e c zeńs twa lube lsk iego . P r z e w o d n i c z ą -

G E N E R A Ł F R A N C I S Z E K K L E E B E R G 
B O H A T E R O S T A T N I E J B I T W Y 
cy R a d y Ochrony P o m n i k ó w W a l k i i 
Męc z eńs twa , m in . J. W i e c z o r ek , k t ó r y 
p r z e d 30 la ty j ako d o w ó d c a kompan i i 
180 P P w a l c z y ł pod r o zka zam i gen. 
K l e e b e r g a , p o w i e d z i a ł m . in.: „Jego 
grób . — tak jak i te żołnierskie mog i -
ły — stanowią symbol cnót rycerskich 
zawartych w przysiędze „ Z a honor i 
Ojczyznę", stanowią dowód n a j b a r -
dziej prze jmujący, że Ojczyzna dla 
każdego z tych mężnych ludzi była 
wartością najcenniejszą, a obrona ho-
noru Ojczyzny — najświętszą ich po -
winnością żołnierską i obywatelską" . 

P r z y d ź w i ę k a c h ża ł obnego marsza 
konduk t p o g r z e b o w y udał się w s t ronę 
cmenta r za w o j e n n e g o . N a c ze l e k o m -
pania honorowa , d a l e j poc z t y sz tanda-
r o w e . P r z e d t rumną o f i c e r o w i e W P 
niosą w y s o k i e odznaczen ia b o j o w e g e -
nera ła . W kondukc i e k r o c z y s ynowa 
genera ła A n n a i t r o j e wnuczą t . 

N a cmentarzu , gd z i e s p o c z y w a 100 
żo łn i e r zy g rupy „ P o l e s i e " , p r z y g łuchym 
łoskoc ie w e r b l i i sa lw h o n o r o w y c h 
z łożona została t r u m n a z p r o chami ich 
d o w ó d c y . G e n e r a ł F ranc i s zek K l e e b e r g 
— zgodn i e ze s w o j ą ostatnią w o l ą 
zna laz ł się na o j c z y s t e j z i emi , w ś r ó d 
swo ich żo łn ie rzy . Tekst: Krystyna M A Ń K O W S K A Foto: Aleksander JAŁOS INSKI 

Przed lawetą armatnią niesiono w y s o -
kie odznaczenia wo j skowe generała 

Młodzież polska zna legendarnego bohatera z opowiadań Z a lawetą postępuje synowa Anna i troje wnucząt Kleeberczycy stawili się w komplecie 

W drodze do Kocka dawni towarzysze broni mieli okazję do wspomnień Pan Zieliński (w środku) spotkał się z kolegami M . Bielińskim i P . Biernackim 



N A T R A S I E H O L A N D I A - P O L S K A 

D o Szczec ina go ł ęb i e po j e cha ł y c i ę ż a r ó w k a m i w spec j a lnych kab inach 

O L Ę 
R A M 

Długodystansowy lot (1 400 km) polskich gołębi pocztowych z holen-
derskiego wybrzeża Morza Północnego do swoich hodowców na Śląs-
ku, w Rzeszowie, Poznaniu czy Warszawie przejdzie do historii wielkich, 
nie tylko na skalę krajową, ale europejską wydarzeń w sportowych, 
długodystansowych lotach gołębi pocztowych. Mali skrzydlaci spor-
towcy wykazali w tym takie serce do walki i dokonali takich wyczy-
nów, które mogą być porównywane z wyczynami najlepszych atletów ze 
stadionów i boisk świata. 

R a j d k o n k u r s o w y na trasie P o l s k a -
- H o l a n d i a z o r g a n i z o w a n y już został 
p r zez Po l sk i Z w i ą z e k H o d o w c ó w G o -
łęb i P o c z t o w y c h po raz c z w a r t y . I m -
preza stała s ię w i ę c t r adyc j ą . A m b i -
c ją ka żdego cz łonka tego Z w i ą z k u 
jest, aby i j e go p tak i b ra ł y w n i e j 
udział . T e g o r o c z n y r a j d o d b y ł się pod 
s p e c j a l n y m has łem: uczczenia 25-lecia 
P R L . 

H o d o w l ę go ł ęb i p o c z t o w y c h p r o w a -
dzi się w Po lsce od w i e l u lat. Po l sk i 
Z w i ą z e k H o d o w c ó w Go ł ęb i P o c z t o -
w y c h ( P Z H G P > jest c z ł onk i em ogó l -
n o ś w i a t o w e j F édé ra t i on C o l o m b o p h i -
l e In t e rna t i ona l e ( F C I ) z s iedz ibą w 
Brukse l i , do k t ó r e j na l e ży od 1930 r. 

P o d w z g l ę d e m l i c zby z r zeszonych 
h o d o w c ó w Po l ska się spec ja ln i e nie 
w y r ó ż n i a . 23 000 c z ł o n k ó w — z a j m u -
j e m y w ś r ó d 27 pańs tw F C I szóste 
mie j sce . N a p i e r w s z y m f i g u r u j e B e l -
gia, k tó ra m a ok. 150 tys. h o d o w c ó w . 
Z a to P Z H G P w y r ó ż n i a się dużą ak -
tywnośc ią , a po lsk ie go ł ęb i e p lasują 
się w konkursach m i ę d z y n a r o d o w y c h 
na w y s o k i c h pozyc j ach , ponadto 
Z w i ą z e k o rgan i zu j e l i czne i m p r e z y 
l o t owe , w y s t a w y , pokazy , odczy ty . 

Na j l i c zn i e j s z ą g rupę k r a j o w y c h ho -
d o w c ó w s tanowią śląscy gó rn i cy i 
hutn icy . H o d o w l a jest d la nich od -
p r ę ż en i em po c i ę żk i e j pracy , zas tępu-
j e im i uzupełn ia kon tak t z p r z y rodą . 

G e n e r a c j e m łodszych i s tarszych ho -
d o w c ó w w i ą ż e ta sama mi łość do 
sk r z yd l a t y ch p r z y j a c i ó ł . A n ie b rak 
w ś r ó d nich wspan ia ł y ch p t a k ó w z tak 
sz lachetnych szczepów, j ak : „ F a b r y " , 
„ B r i c o u x " , „ G a u m a y " , „S tassa r t " czy 
„ O m e n t s " . 

Za r ząd G ł ó w n y P Z H G P u r z ędu j e 
w a t r a k c y j n y m „ o k r ą g l a k u " , w y b u -
d o w a n y m ze sk ładek c z ł onkowsk i ch 
w w o j . P a r k u K u l t u r y i W y p o c z y n k u 
w C h o r z o w i e . Jego c i e k a w a a rch i t ek -
tura bardzo się podoba k r a j o w y m i 
z a g ran i c znym gośc iom. 

D o jub i l euszowego I V d ługodys tan -
s o w e g o lo tu z w y b r z e ż a ho l ende r -
sk iego Z a r z ą d spodz i ewa ł się zg łosze -
nia oko ło 25 tys. go łęb i . T y m c z a s e m 
do Szczec ina p r z y w i e z i o n o w spec-
j a lnych koszach, c i ę ż a r ó w k a m i i k o -
l e j ą ponad 35 tys i ęcy na j l ep s z e j k l a -
sy „ z a w o d n i k ó w " . 

P o n a d p l a n o w e zg łoszen ie 10 tys. 
p t a k ó w n ie w y w o ł a ł o zan i epoko j en ia 
u k i e r o w n i c t w a lotu, lecz p r zec iwn i e , 
dużą radość. N i e p r z ew id z i e l i , j ak i e 
będą tego k o n s e k w e n c j e w dniu s tar-
tu — 2 s ierpnia. N i e p r z e w i d z i e l i ani 
t rudnośc i z p r z e ł adunk i em koszy na 
statki, ani k ł o p o t ó w z k a r m i e n i e m i 
p o j e n i e m n a d m i e r n e j i lości p t a k ó w ; 
nie m o g l i też p r z ew id z i e ć s t ras z l iwe -
go upału, j ak i w dniach lo tu zapano -
w a ł w t e j części Europy . 

wsss^isiso^Bs^gaseB^E^^^^^i^f^paKspse^tes&i^, mm mmmmsm&m mzm- ^ 'k-
Szkoda, że pańs two n ie m o g ą zobaczyć ich up ierzen ia w b a r w a c h natura lnych. 
Go ł ąb drug i j es t na p r z y k ł a d nak rap i any c z e rw i en ią . E f e k t o s za łamia j ący 

P t a k i p r z y b y ł y do Szczec ina 28 i 29 
l ipca. M i a ł y być na tychmias t -prze ła -
d o w a n e na w o d u j ą c e na m o r z u t rans-
p o r t o w c e . D l a 25 tys. go łęb i p r z e w i -
dz iano do p r z e w o z u do Ho l and i i s tat -
k i m/s „ W a r m i a " i m/s „ W o d n i c a " . 
U r o d z a j z g ł o s z en i owy s p o w o d o w a ł , ż e 
t r zeba by ł o d o d a t k o w o z a w r z e ć u m o -
w ę t ranspor tową z t r z ec im s ta tk i em 
— m/s „ B o g i n k a " . U m o w ę na n a -
t y c h m i a s t o w y p r ze ł adunek p t a k ó w z 
p o j a z d ó w l ą d o w y c h na statki z a w a r -
to wc z e śn i e j ze szczec ińsk im p r z e d -
s i ęb i o r s twem s p e d y c y j n y m . A l e to 
z a w i o d ł o w o b e c z w i ę k s z o n e j i lości 
p tac twa . P r z y j ę t e g o na s iebie o b o -
w i ą z k u n ie w y k o n a n o . N i e s p o d z i e w a -
ny pos tó j z d e z o r gan i z owa ł z ko l e i 
ka rm i en i e i p o j en i e go łęb i , co z n ó w 
f a t a ln i e w p ł y n ę ł o na k o n d y c j ę p t a -
k ó w . D o p i e r o po po łudn iu 30 l ipca, 
dz i ęk i p o m o c y szczec ińsk iego Z a r z ą -
du P o r t u uporano się z t rudami p r z e -
ładunku. 

Ż a d e n z t rzech p r z e w i d z i a n y c h do 
t ranspor tu mor sk i e go s t a tków nie m a 
oc zyw i śc i e spec j a lnych urządzeń do 
p r z e w o z u koszy z go ł ęb iami . K o n -
s t rukc ja kos zy jest taka, że w y m a g a 
m i ę d z y ich w y s o k i m i i d ług im i r z ę -
dami o d p o w i e d n i e g o m ie j s ca tak dla 
swobodnego w y l o t u p t aków , j ak i d la 
do jśc ia do k la tek p r z y po j en iu i do -
starczaniu k a r m y . 

T e g o m ie j s ca po us taw ien iu 1 505 
koszy by ł o za ma ło . T r z e b a by ł o j e 
do m i n i m u m zawęz i ć , z c zego w y n i k -
ł y t rudnośc i dla p t a k ó w p r z y w y l o c i e 
i t rudnośc i d la ludz i p r z y nape łn ia -
niu p o j n i k ó w i k a r m n i k ó w . 

Ponad t o 35 tys. go ł ęb i w i n n a t o -
w a r z y s z y ć o d p o w i e d n i a i lość k o n w o -
j e n t ó w . G d y z o r i en t owano się w nad -
m i a r z e zgłoszeń, by ł o już za późno 
d la za ł a tw i en ia ws zy s tk i ch f o r m a l -
ności p a s z p o r t o w y c h i w i z o w y c h dla 
zw i ększen ia l i c zby ptasich op i eku -
n ó w . 

G d y b y n i e o f i a rna i pe łna p o ś w i ę c e -
nia pomoc za łóg s t a tków do k a p i t a n ó w 
w łączn i e , na p e w n o do mie j sca startu 
n ie dop ł ynę ł aby ż y w c e m spora l iczba 
sk r z yd l a t y ch z a w o d n i k ó w . M i m o ich 
p o m o c y i n ieustannych starań prezesa 
zarządu g ł ó w n e g o po lsk ich go ł ęb ia -
r z y m g r M i e c z y s ł a w a Z a k r z e w s k i e g o 
samo k a r m i e n i e poch łan ia ło ponad 8 
godz in dz iennie . 

W a r u n k i a tmos f e r yc zne , j ak i e pano -
w a ł y w dniu startu go łęb i , 2 s ierpnia, 
podobne b y ł y do tych, j ak i e p a n o w a ł y 
na V I I I I g r z y skach O l imp i j sk i ch w 
P a r y ż u w 1924 r. — 45 lat temu. W ó w -
czas w y s t a r t o w a ł o w P a r c de Co l ombes 
ponad 100 na j l eps zych b i egaczy świata , 
z l e g e n d a r y m N u r m i m , R i t o l ą i W i -
d e m na czele , do d ługodys tansowego 
b i egu na p r z e ł a j . Z n ieba n i emi ł os i e r -

N a j l i c z n i e j s z ą g rupę h o d o w c ó w s tanowią śląscy gó rn i c y i hu tn i cy . „ F a b r y " , „ B r i c o u x " , „ G a u m a y " , „S t rassa r t " , „ O m e n t s " M a r y n a r z e m/s „ W a r m i a " r a tu j ą 
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nie p ł yną ł żar. T e m p e r a t u r a p r z e k r o -
c zy ła 30 stopni C w cieniu. W t ak im 
upale b i e g w y m a g a ł o g r o m n e g o w y -
si łku. Skap i tu l owa ła o l b r z y m i a w i ę k -
szość z a w o d n i k ó w . Sponad 100 w s p a -
n ia łych b i e gac zy t y l ko gars tka dotar ła 
do m e t y . Resz ta się w y c o f a ł a lub po 
z emd l en iu odw i e z i ona została do p a -
r ysk i ch szpital i . Od tego czasu w 
I g r z y skach O l imp i j sk i ch n ie m a już 
b i e g ó w na p r ze ła j . 

Dok ł adn i e 45 la t pó źn i e j 2 s ierpnia 
t empe ra tu ra by ł a taka sama. Już w 
chw i l i s tartu p t a k ó w , gdy o 6 rano z a -
w y ł y s y r eny i kpt . B a r c z e w s k i w y p u ś -
ci ł z mos tku kap i tańsk i ego m/s „ W a r -
m i a " p i e rws z e go b ia ł ego go łębia , b y ł o 
ba rdzo gorąco i duszno. 

P t a k i w y l e c i a ł y z koszy w w y j ą t k o -
w o n i edogodnych wa runkach . M i a ł y za 
sobą k i l k u d n i o w y p o b y t w c iasnych 
pomieszczen iach i t rudnośc i z o d ż y -
w i a n i e m . W d o k u c z l i w e j sp iekoc ie m a -
l i ptasi spo r t owcy ruszy l i j ednak na 
start z w i e l k i m an imuszem. W p r a w -
dz ie n i e j eden z p t a k ó w po k i l ku m a c h -
nięc iach mus ia ł skap i tu lować , okaza ł 
się za s łaby do wzn i es i en ia w gó rę i 
spadł w morze . T ę ewentua lność na 
szczęście o r gan i za to r zy p r z ew id z i e l i i 
m o t o r ó w k a ze s tatku m/s „ W a r m i a " 
pod d o w ó d z t w e m o f i c e r a S te lmacha 
pełn i ła r o l ę r a t o w n i k ó w , w y ł a w i a j ą c z 
m o r z a o f i a r y . 

W i ększość j e d n a k go łęb i , w i ed z i ona 
ins t ynk t em i chyba także jakąś a m -
b i c j ą w s p ó ł z a w o d n i c t w a , k tórą obse r -
w u j e się r ó w n i e ż u r a s o w y c h kon i czy 
psów, w z b i ł a się w y s o k o , po łączy ła w 
imponu ją cą w i e l k ą chmurę , z rob i ła 
j edno ok rążen i e i j ak na k o m e n d ę za -
czę ła pruć w k i e runku o j c z y s t e j P o l -
ski... 

U p a ł i zła k o n d y c j a , s p o w o d o w a n a 
7 - d n i o w y m uw i ę z i en i em i z ł y m i w a -
r u n k a m i karmien ia , z rob i ł y j ednak 
s w o j e . P t a k i mus ia ł y za to zap łac ić , a 
p r z y n a j m n i e j ich część. 

T a k j ak w 1924 r. w p a r y s k i m P a r c 
de Co l ombes upał i ża r z n ieba zdz i e -
s i ą tkowa ł y s t a w k ę n a j w s p a n i a l s z y c h 
b i e gac zy świata , tak na t ras ie H o l a n d i a -
Po l ska w 1968 r. z d z i e s i ą tkowa ł y szere -

g i ma łych , n i e m n i e j wspan i a l e w a l -
czących m a ł y c h sk r zyd l a t y ch s p o r t o w -
c ó w . 

S łońce by ł o n ie l i t ośc iwe . M i m o to 
j eszcze w t y m s a m y m dniu 2 s ierpnia 
o 17 zg łos i ł się p i e r w s z y go łąb w 
poznańsk im go ł ębn iku (musia ł lec ieć z 
szybkośc ią ok. 100 km/godz. ) . W k i lka 
godz in p ó ź n i e j z a m e l d o w a ł się w S y -
ryn i , p o w . W o d z i s ł a w ( w o j . k a t o w i c -
kie ) , w go ł ębn iku R u d o l f a Kośc i e l n i a -
ka, d rug i ptasi z awodn ik , ale k i e d y w 
t r z y dni po starc ie — jak tego w y m a -
g a j ą przep isy , konkurs m i a ł być z a m -
kn ię ty , do swo i ch baz n ie powróc i ł o 
jeszcze ponad 40 proc. go łęb i . 

T r z eba by ł o konkurs p r z ed łużyć do 
p ięc iu dni. J ednak i w t e d y jeszcze, po 
zamkn ięc iu „ m e t y " , do h o d o w c ó w n ie 
p o w r ó c i ł o ok. 30 p rocen t go łęb i . 

S zkody ponies ione przez po l sk ich ho -
d o w c ó w są o g r o m n e . D o baz n ie po -
w r ó c i ł o ok. 10 tys. p t a k ó w . W y m i e r n e , 
f i n a n s o w e s t ra ty s i ę ga j ą m i l i o n ó w z ł o -
tych. N a d ługodys tansowy lo t w y s y ł a 
się przec i eż t y l ko na j l epsze , a w i ę c i 
na j d r o ż s z e okazy . A l e w s z y s t k o to jest 
też d la po lsk ich go ł ęb i a r z y c e n n y m do -
św iadczen i em. Nas t ępne r a j d y będą 
w y m a g a ł y m n i e j s z e j i lości s tar tu jących , 
w c z e ś n i e j s z e j se lekc j i , l e p i e j z o r gan i -
z o w a n e g o t ranspor tu na m i e j s c e s tar-
tu i b a r d z i e j p i e c z o ł o w i t e j op iek i w 
drodze . 

Szukan ie w i n o w a j c ó w t e go go ł ęb i ego 
d ramatu jest b e z ce l owe . Z a duży by ł 
splot n i eszczęś l iwych oko l i cznośc i : n i e -
zdarny spedytor , n i e spodz i ewan i e duża 
i lość zg łoszeń, b rak m ie j s ca na stat -
kach i b rak k o n w o j e n t ó w , n i ew łaśc iwa 
kons t rukc ja koszy do p r z e w o z u p ta -
k ó w , triadności z ka rm i en i em , s trasz l i -
w y upał... 

Po l sk i Z w i ą z e k H o d o w c ó w Go ł ęb i 
P o c z t o w y c h n i e w ą t p l i w i e w y c i ą g n i e 
j ednak z bo lesnego w y d a r z e n i a o d p o -
w i e d n i e wn i osk i na przysz łość . P r z y -
sz łoroczny, V r a j d H o l a n d i a - P o l s k a 
musi się odbyć w l epszych, b a r d z i e j 
p r z emyś l anych wa runkach . A w i ę c już 
ż y c z y m y j e g o uczes tn ikom „ D o b r e g o 

lotu". Tekst : Jan R A K O C Z Y 
Zdjęc ia : Jerzy M I R S K I 

W Polsce jest 23 tys. hodowców gołębi. Pod wzg lędem liczby członków za j -
mu jemy szóste miejsce w świecie. Od lat posiadamy też doskonałą opinię 

TYGODNIK POLSKI 
ROZMAWIA 

z dr E. KUSIELEWICZEM z USA 
Wśród wie lu wyb i tnych działaczy po loni jnych z całego 

świata, k tórzy ostatnio bawi l i w Polsce, na specjalną uwagę 
zasługuje dr Eugeniusz Kusie lewicz , wiceprzewodniczący Fun-
dacj i Kośc iuszkowskie j w Stanach Zjednoczonych. Dr Kus ie -
lewicz stoi na czele instytucj i , która położyła ogromne zasługi 
w dziedzinie krzewienia polskości wśród trzeciego i czwartego 
pokolenia Po loni i amerykańskie j . 

W okresie swe j 44-Ietniej działalności Fundacja Kościusz-
kowska zorganizowała wymianę ponad 400 studentów i nau-
kowców pomiędzy Polską i Stanami Z jednoczonymi . W ie lu 
stypendystów Fundacj i Kośc iuszkowskie j po ukończeniu w y ż -
szych studiów uzyskało poważne osiągnięcia naukowe, a nau-
kowcy sprowadzeni do A m e r y k i lub wysy łan i do Polski opra-
cowal i szereg książek na tematy polskie. Fundacja Kościusz-
kowska ma na swoim koncie 40 w y d a w n i c t w o sprawach pol-
skich. 

Ce lem ostatniego pr zy jazdu dr Kusie lewicza jest uzyskanie 
pomocy w rozwo ju akcj i wydawn i c z e j Fundac j i Kośc iuszkow-
skiej. 

W r o z m o w i e z k r a j o w y m p r z e d s t a w i -
c i e l em „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " dr K u -
s i e l ew i c z podkreś l i ł , że j e d n y m z n a j -
Większość p r o b l e m ó w , p r zed j a k i m i stoi 
P o l on i a a m e r y k a ń s k a , jest w y d a n i e w 
j ę z y k u ang i e l sk im dzieł , k t ó r e p o m o -
g ł y b y t r z e c i e j i c z w a r t e j g e n e r a c j i p o -
l o n i j n e j , n ie z n a j ą c e j j ę z y k a po lsk iego , 
poznać m. in. d e m o k r a t y c z n e t r a d y c j e 
narodu po l sk i ego , w k ł a d P o l a k ó w w 
ku l turę i c y w i l i z a c j ę , h is tor ię Po l on i i 
a m e r y k a ń s k i e j . 

— Murzyni amerykańscy potrafili o-
statnio doprowadzić do tego — o ś w i a d -
czy ł dr K u s i e l e w i c z — że na uniwer-
sytetach amerykańskich wprowadzono 
wykłady o historii Murzynów. My po-
stawiliśmy sobie za cel wprowadzenie 
wykładów o historii, kulturze i litera-
turze polskiej we wszystkich szkołach, 
do których uczęszczają liczne grupy 
młodzieży polsko-amerykańskiej. Re-
alizacja tego zostanie ogromnie ułat-
wiona, jeśli wykładowcy i młodzież bę-
dą mogli korzystać z odpowiednich 
wydawnictw o tematyce polskiej. 

— Zagadnienie to — c iągną ł d a l e j 
dr K u s i e l e w i c z — było przedmiotem 
obrad konferencji intelektualistów pol-
sko-amerykańskich, odbytej w Cam-
bridge Springs w dniach 27 i 28 czerw-
ca 1969 roku. Postanowiono tam za-
sugerować, aby Kongres Polonii pod-
jął starania o publikowanie corocznie 
przynajmniej trzech książek o tema-
tyce polskiej w języku angielskim. 

— O i le m i w i a d o m o , b y ł P a n u -
czes tn ik i em t e j k o n f e r e n c j i i wyg ł o s i ł ' 
P a n spec j a lny r e f e r a t . C z y m ó g ł b y P a n 
nieco w i ę c e j p o w i e d z i e ć o t e j k o n f e -
r enc j i ? — zapy ta ł em w im i en iu „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " . 

— Owszem, z największą przyjem-
nością — o d p o w i e d z i a ł dr K u s i e l e w i c z 
— uważam bowiem tę konferencję za 
jedno z najważniejszych wydarzeń w 
życiu Polonii amerykańskiej; po raz 
pierwszy bowiem w historii Polonii ze-
brała się liczna grupa intelektualistów 
w celu radzenia nad sprawami polonij-
nymi. Opracowany program jest dość 
obszerny, ale głęboko wierzę, że zo-
stanie zrealizowany w najbliższych la-
tach. Pragnę zaznaczyć, że jest to do-
piero początek. Niezupełnie ścisłe są 
ogłoszone dane, że naukowców polskie-
go pochodzenia w USA jest tylko dwa 
tysiące. Jest ich znacznie więcej. Więk-
sze ożywienie, jakiego jesteśmy świad-
kami w życiu Polonii amerykańskiej, 
wciągnie coraz więcej intelektualistów 
polsko-amerykańskich do życia polo-
nijnego. 

— Dużą pomoc okazało — m ó w i ł dr 
K u s i e l e w i c z — nowe kierownictwo 
Kongresu Polonii Amerykańskiej. Pra-
ca poprzedniego kierownictwa była na 
bardzo niskim poziomie. Popełniło ono 
dużo błędów. Nowe kierownictwo z 
prezesem Alojzym Mazewskim próbuje 

to zmienić. Stoi ono przed trudnym 
zadaniem, ale jeśli uzyska pomoc — 
niewątpliwie dokona wielu zmian. O-
gromnie ważna jest walka z dyskry-
minacją. 

D r K u s i e l e w i c z opow iada ł d ługo o 
w a l c e , j aką Po l on i a p r o w a d z i z an-
t ypo l ską kampan i ą p r o w a d z o n ą w S ta -
nach Z j e d n o c z o n y c h . W a r t o p r z y t e j 
o k a z j i zaznaczyć , ż e w a k c j i t e j dr 
K u s i e l e w i c z b i e r z e osobiśc ie bardzo 
c z y n n y udział , p isząc a r t yku ł y i l is ty 
do prasy a m e r y k a ń s k i e j , w k t ó r y ch 
oba la f a ł s z e i k ł a m s t w a an t ypo l sk i e j 
p r o p a g a n d y . 

N a py tan ie , c zy p ropaganda ta jest 
k o n t y n u o w a n a dr K u s i e l e w i c z p o k a -
za ł a r t yku ł y n i e j a k i e g o D u B r o f f a , 
k t ó r y w y s u w a ohydne oskarżen ia 
p r z e c i w k o n a r o d o w i po l sk i emu. 

— Polonia amerykańska odnosi się 
z sympatią do Polski. — o ś w i a d c z y ł dr 
K u s i e l e w i c z . — Swe własne stanowisko 
wypowiedziałem na konferencji inte-
lektualistów polsko-amerykańskich, na 
której powiedziałem: „Musimy pokonać 
trudności, jakie stworzyły odmienne 
systemy polityczne w Polsce i Stanach 
Zjednoczonych. W artykule dr Kolna, 
który poprzednio przytoczyłem, odczy-
taliśmy twardy fakt historyczny". Żad-
na grupa etniczna nie może utrzymać 
długo swej kulturalnej osobowości i 
twórczości bez utrzymania pewnych 
więzi z pierwotnym źródłem. Jednak 
ci, którzy próbują budować mosty po-
rozumienia, co wymaga odwiedzania 
Polski i utrzymywania kontaktu z Am-
basadą polską, są często traktowani po-
dejrzliwie. Musimy zrobić wszystko, 
co jest możliwe, aby zachęcać do u-
trzymywania wymiany kulturalnej z 
Polską. 

N i e jest p r z y p a d k i e m , ż e w ś r ó d 32 
u c h w a ł k o n f e r e n c j i in t e l ek tua l i s t ów 
po l sko -amerykańsk i ch , w k t ó r e j tak 
czynną r o l ę odeg ra ł dr K u s i e l e w i c z , 
z n a j d u j e się uchwa ła zachęca jąca 
w s z y s t k i e o r g a n i z a c j e p o l o n i j n e do o r -
g a n i z o w a n i a w y c i e c z e k p o l o n i j n y c h do 
Po l sk i . 

D r Eugeniusz K u s i e l e w i c z zdoby ł 
s w e w y k s z t a ł c e n i e w y ł ą c z n i e w szko-
łach ka to l i ck i ch i p r zez 14 lat b y ł w y -
k ł adowcą na un iwersy t e tach ka to l i c -
kich. 

W p i e r w s z y m dniu s w e g o poby tu w 
Po l sce dr K u s i e l e w i c z z ł o ży ł na ręce 
min is t ra Janusza W i e c z o r k a , p r z e w o d -
n iczącego R a d y Ochrony P o m n i k ó w 
W a l k i i Męc z eńs twa , 240 tys. z ło tych 
na C e n t r u m Z d r o w i a Dz iecka . Dar ten 
m a uczcić p a m i ę ć P o l a k a W a c ł a w a 
W d o w i a k a , z a m o r d o w a n e g o p r z e z h i t -
l e r o w c ó w w j e d n y m z o b o z ó w koncen -
t r a c y jnych . O f i a r o w a ł a go ojczyźnie 
z m a r ł e g o j e g o k r e w n a , pan i L e w i s S, 
Rosenst ie l , zamieszka ła w Greenwicii , 
U S A . 



500-Iecie u rodz in M i k o ł a j a Kope rn ika 
Cz t e r y la ta dzie lą nas od 

z a k r o j o n y c h na szeroką skalę 
uroczystośc i zw i ą zanych z 
p r z y p a d a j ą c ą w e wr ześn iu 
1973 r oku 500 rocznicą u ro -
dzin w i e l k i e g o po l sk i ego as-
t r onoma — M i k o ł a j a K o p e r -
n ika. W w i e l u ośrodkach na -
u k o w y c h w K r a j u t r w a j ą już 
p r z y g o t o w a n i a do g odnego 
uczczenia t e j daty , a rok 1973 
n a z y w a n y jest R o k i e m K o -
pern ika . , 

Uroczys tośc i kope rn ikańsk i e 
z apoc zą tku j e w l u t y m 1973 
roku spec ja lna uroczys ta se-
s ja n a u k o w a P A N , która 
zb i e r ze się w K r a k o w i e — 
gdz i e na U n i w e r s y t e c i e ksz ta ł -
c i ł s ię i p r z e z jak iś czas p r a -
cowa ł n a u k o w o M i k o ł a j K o -
pe rn ik . Z n a m y już t ematy , 
k t ó r e poruszone zostaną na 
t e j sesj i , a m i a n o w i c i e : „ M i -
k o ł a j K o p e r n i k na t l e epok i " , 
„ P r o b l e m a t y k a kopern ikańska 
w św i e t l e wspó ł c z esne j ko -
s m o g o n i i " oraz „ W p ł y w ide i 
kopern ikańsk i ch na r o z w ó j 
as t r onomi i " . N a w r z e s i e ń t e -
go r oku p l a n o w a n y jest w 
T o r u n i u — r o d z i n n y m mieś -
c ie M i k o ł a j a K o p e r n i k a — 
w i e l k i m i ę d z y n a r o d o w y k o n -
gres as t ronomiczny . 

N i e z w y k l e u r o c z y ś c i e m a s ię 
o d b y ć i n a u g u r a c j a r o k u a k a d e -
m i c k i e g o 1973/1974 na U n i w e r s y -
t e c i e M i k o ł a j a K o p e r n i k a w T o -
runiu, k t ó r a z w i ą z a n a b ę d z i e z 
p r z e k a z a n i e m n o w y c h o b i e k t ó w 
u n i w e r s y t e c k i c h na B i e l a n a c h . 

W P r a c o w n i B a d a ń K o p e r n i -
k a ń s k i c h Z a k ł a d u H i s t o r i i N a u k i 
i T e c h n i k i P A N p o s u n ę ł y s i ę na -
p r z ó d p r a c e z w i ą z a n e z w y d a n i e m 
d z i e ł w s z y s t k i c h M i k o ł a j a K o -
p e r n i k a o r a z ser i i p o d n a z w ą 
, ,S tudia k o p e r n i k a ń s k i e " . • 

Dzie ła wszys tk i e , t zw . „ O -
pera o m n i a " , w y d a n e zostaną 

w t r zech w e r s j a c h j ę z y k o -
w y c h : łac ińskie j . po l sk i e j i 
ang ie l sk ie j . B ęd z i e to w i e l k i e 
w y d a r z e n i e w y d a w n i c z e , g d y ż 
dotychczas, m i m o l i c znych 
prób, nie udało się w y d a ć 
dz ie ł wszys tk i ch M i k o ł a j a K o -
pern ika . P r a c o w n i a B a d a ń 
Kope rn i kańsk i ch P A N k o n -
t y n u u j e w t y m w z g l ę d z i e p r a -
ce n i e ż y j ą c y c h już, n iestety , 
po lsk ich uczonych, z n a w c ó w 
prac M i k o ł a j a K o p e r n i k a , 
p r o f e s o r ó w : R y s z a r d a G a n -
sińca — k t ó r y o p r a c o w a ł o -
pa r t y na rękop isach k r y t y c z -
ny tekst w iększośc i dz ie ł M i -
k o ł a j a K o p e r n i k a i A l e k s a n -
dra B i r k e n m a j e r a — autora 
n a u k o w e g o komen ta r za ks i ę -
g i n a j w a ż n i e j s z e j w dz ie łach 
K o p e r n i k a „ O ob ro t a ch " (De 
revo lut ion ibus ) . 

J e d e n z d a l s z y c h t o m ó w z s e -
r i i „ S t u d i a k o p e r n i k a ń s k i e " p o -
ś w i ę c o n y b ę d z i e w p ł y w o w i k o -
p e r n i k a n i z m u w r ó ż n y c h k r a j a c h 
e u r o p e j s k i c h i p o z a e u r o p e j s k i c h . 
T o m ten p r z y g o t o w y w a n y j e s t 
p r z e z w i e l u u c z o n y c h z r ó ż n y c h 
k r a j ó w z i n i c j a t y w y K o m i s j i K o -
p e r n i k a ń s k i e j M i ę d z y n a r o d o w e j 
U n i i H i s t o r i i i F i l o z o f i i N a u k i . 

Po l ska as t ronomia o t r z y m a 
r ó w n i e ż z o k a z j i 500 roc zn i -
cy urodz in M i k o ł a j a K o p e r -
n ika cenny i po t r z ebny upo -
m inek — Cen t ra lne O b s e r w a -
t o r ium A s t r o n o m i c z n e w y p o -
sażone w 2-ometrowy te l eskop 
zw i e r c i ad l any — p i e rws zy t e j 
w i e l kośc i w Po lsce . Obse r -
w a t o r i u m z b u d o w a n e zos ta -
n ie w pob l i żu W a r s z a w y — 
w Be lsku k/Gró jca . T e l e skop 
z a m ó w i o n y już został w zna -
n e j f i r m i e Ca r l Ze iss w Jen ie 
w N R D ; f i r m a ta kons t ruo -
w a ć będz i e r ó w n i e ż kopu łę 
budynku , w k t ó r y m za insta-
l o w a n y zostanie te leskop. 

0 C o r a z rzadszy 
gość 

W e d ł u g i n f o r m a c j i o r g a n ó w O -
c h r o n y P r z y r o d y c o r a z r z a d z i e j 
z d a r z a j ą s ię w P o l s c e o k a z y o r ł a 
p r z e d n i e g o , p t a k a k r ó l e w s k i e g o , 
k t ó r e g o s k r z y d ł a m a j ą d o 2 m 
r o zp i ę t o ś c i . D a n e t e p o c h o d z ą z 
o b s e r w a c j i p o ł a c i l e ś n y c h o ra z 
z m e l d u n k ó w n a d s y ł a n y c h p r z e z 
d z i a ł a c z y O P . S t w i e r d z o n o m . in. , 
ż e o r ł y p r z e d n i e , p t a k i p o t ę ż n e 
1 c i ę żk i e , c z ę s t o u d e r z a j ą o p r z e -
w o d y w y s o k i e g o n a p i ę c i a i spa-
d a j ą na z i e m i ę z n a d w e r ę ż o n y m i 
s k r z y d ł a m i . Z r e g u ł y t a k i e p o -
s z k o d o w a n e p t a k i t r a f i a j ą d o 
l e c z n i c w e t e r y n a r y j n y c h . W b i e -
ż ą c y m r o k u n o t o w a n o o g ó ł e m 21 
t a k i c h w y p a d k ó w w r o k u ub. 
o k o ł o 50. 

0 Bazalt zamiast 
stali 

Sta rachow i ck i e Z a k ł a d y t o -
p i en ia bazal tu, j e d y n e w P o l -
sce, w y r a b i a j ą coraz w i ę c e j 
e l e m e n t ó w baza l t owych , s łu-
żących do zas t ępowan ia ż e l a -
za i stal i w n i ek tó r ych u r zą -
dzeniach. P r z e d e w s z y s t k i m 
p r o d u k u j e się tu ba za l t owe 
ruroc iąg i do t ranspor tu w ę -
gla, poza t y m ksz ta ł tk i dla 
hu tn i c twa i in. W y t r z y m a ł o ś ć 
baza l tu jest t r z yk ro tn i e w y ż -
sza niż ż e laza i 1,5 raza w y ż -
sza od stali . 

OBYCZAJE SARMATÓW 
Bolesław N. Korzystając z gościnności znajomego kierowcy 

furgonetki zabrał się ,,na łebka" z Kępna do Kalisza wraz ze 
swą pasieką. Pod Ostrzeszowem przy gwałtownym hamowaniu 
jeden z. uli uległ rozbiciu. Bolesław N. chąc ratować rój pszczeli 
z błyskawicznym refleksem wrzucił królową-matkę wraz z 
plastrem miodu do tekturowego pudełka i ulokował się z nią 
w szoferce w nadziei, że reszta pszczół poleci za swą królową. 
Rzeczywiście poleciały. Były nie tylko szybkie, ale i sprytne 
i miast na skrzydłach przemierzać resztę drogi obsiadły przed-
nią szybę tak, że szofer musiał włączyć wycieraczki, ponieważ 
nic nie widział. W okolicach Ostrowa inspekcja ruchu drogo-
wego zatrzymała dziwny samochód. Pszczoły pokłuły inspekto-
rów na służbie i zgromadzonych licznie gapiów. Kierowcy za-
aplikowano słony mandat, a reszcie pszczół kąpiel hydrantem. 
Do tekturowego locum, w którym rezydowała królowa, dostała 
się tylko garść tych, które ocalały z pogromu. 

W czasie postoju w Elblągu, na wielki ciężarowy samochód 
wiozący żwir wdrapał się bez porozumienia z kierowcą przy-
godny pasażer. Gdy transport dotarł do celu, kierowca urucho-
mił mechanizm samoczynnego wyładunku, platforma wozu 
wysunęła się i pochyliła, grzebiąc nielegalnego pasażera pod 
stosem żwiru. Przypadkowa obecność świadków i ich natych-
miastowa pomoc uratowały przysypanemu życie. 

Nie zwycięzca, ale tylko jeden z 17 kandydatów do tytułu 
,,młodego mistrza plonów" w konkursie urządzonym przez ZMW 
i redakcję ,,Nowa Wieś" otrzymał, po ogłoszeniu jego kandy-
datury, około tysiąca ofert matrymonialnych od dziewcząt, 
mimo że reklamowane było tylko jego mistrzostwo w upra-
wianiu ziemi. 

Francuski historgk d o k t o r e m h. c. 
Uniurersjjtetu im . A . M i c k i e w i c z a 

N a U n i w e r s y t e c i e im. A . 
M i c k i e w i c z a w Po znan iu od -
by ła się uroczystość nadan ia 
t y tu łu doktora honor is causa 
t e j ucze ln i z n a k o m i t e m u h i -
s t o r y k o w i f r ancusk i emu, p r o -
f e s o r o w i u n i w e r s y t e t ó w w 
Po i t i e r s i P a r y ż u — G e o r g e s 
Cas t e l l anow i . 

W dz ia ła lnośc i n a u k o w e j 
pro f . Caste l lana na czo ło w y -
suwa się p r o b l e m a t y k a n i e -
miecka . D u ż y rozg łos p r z y n i o -
sło uczonemu f u n d a m e n t a l n e 
dz ie ło „ T a j n e zb ro j en i a I I I 
R z e s z y " , naśw i e t l a j ą c e genezę 
I I w o j n y ś w i a t o w e j . P r z y k ł a -
d e m w i e l k i e j syn tezy h is to -
r y c z n e j jest j e g o inna praca 
„H i s t o r i a R e p u b l i k i W e i m a r -
sk i e j " . P r o f . Caste l lan jest 
z n a n y m dz ia łaczem p o k o j o -
w y m ; z a r ó w n o w dz ia ła lnośc i 
n a u k o w e j , j ak i spo ł eczne j 

GAWEDA 
O Tatrach, pogodzie, wyborach 

w NRF i granicy na Odrze i Nysie 

W momencie, kiedy piszę dziś, Mili Moi, 
tę gawędę, pięknie świeci słoneczko i grzeje 
potężnie tak, że można opalać się. A jeszcze 
kilka godzin temu, w nocy — był mróz! Do-
słoumie — mróz, kilka stopni poniżej zera. 
Oczywiście nie dzieje się to w Warszawie, 
gdzie ani w nocy mrozu takiego nie ma, ani 
w dzień słoneczko tak nie przygrzewa: jestem 
w Tatrach, które chyba we wrześniu są naj-
piękniejsze. Wczorajszej nocy spadł nawet w 
górach śnieg, drugi już w tym roku. Ale sta-
rzy górale powiadają, że to jeszcze nie zima; 
prawdziwa jesień zaczyna się tu dopiero od 
trzeciego śniegu. 

Chociaż zaczęłem dzisiaj z Wami gawędzić 
0 aurze tatrzańskiej, jednakże wcale nie o tym 
zamierzam pisać. Chciałem po prostu prze-
ciwstawić otaczający mnie krajobraz, spokoj-
ny i piękny, temu, co dzieje się w różnych 
zakątkach świata, gdzie spokoju nie ma. A 
konkretnie o sprawie, która ludzi w Polsce 
bardzo interesuje, to znaczy o tym, co dzieje 
się w Zachodnich Niemczech. Bo właśnie w 
tej chwili usłyszałem przez radio wyniki wy-
borów w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Wyborów, które były poprzedzone gwałtowną 
kampanią wyborczą, w czasie której obie par-
tie tzw. wielkiej koalicji zwalczały się jak 
mogły, a przywódca atakującej neohitlerow-
skiej NPD przechwalał się, że dostanie 10 proc. 
głosów i wprowadzi do Bundestagu sporą 
liczbę posłów, tak jak w swoim czasie do 
Reichstagu Adolf Hitler. Stało się na szczęś-
cie inaczej, nie uzyskała jego partia NPD na-
wet 5 proc. głosów i wskutek tego jawni neo-
hitlerowcy nie będą zasiadali w przyszłym 
Bundestagu. Niemniej blisko półtora miliona 
głosów, które padły na neohitlerowców, musi 
budzić uzasadniony niepokój. 

W chwili gdy piszę te słowa, znam tylko 
wyniki wyborów, nie wiem jeszcze, jak uksz-
tałtuje się przyszły rząd NRF, jaką będzie 
prowadził politykę. Koalicja socjaldemokratów 
1 F DP oznacza, że po raz pierwszy w Zachod-
nich Niemczech partie Adenauera, Kiesingera 
i Straussa przechodzą do opozycji. 

w s k a z u j e on na konieczność 
z a chowan ia ak tua lnych g ran ic 
europe jsk ich , akcen tu jąc szcze -
gó ln i e słuszność i t rwa łość 
g ran i cy na Odr z e i Nys i e . 

Jak podkreś l i ł p romoto r , 
znany h is to ryk p ro f . dr Ja -
nusz P a j e w s k i — p ro f e so r 
Caste l lan jest w i e l k i m p r z y -
j a c i e l em Po lsk i . 

# Chatę sprzed 1200 
lat odkryto 
u; Lub l i n i e 

L u b e l s k i e S t a r e M i a s t o j es t t e -
r e n e m b a d a ń p r o w a d z o n y c h p r z e z 
a r c h e o l o g ó w z U n i w e r s y t e t u im . 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . B a d a -
nia te p r z y n o s z ą c o r a z w i ę c e j i n -
t e r e s u j ą c y c h o d k r y ć . Os ta tn i o , 
k o ł o s t a r e g o t r y b u n a ł u n a t r a f i o -
n o na f r a g m e n t y c h a t y z b u d o -
w a n e j p r z e d ok . 1200 l a t y . Z n a -
l e z i o n a w t y m m i e j s c u c e r a m i -
k a p o t w i e r d z a w n i o s k i , d o t y c z ą c e 
w i e k u d r e w n i a n e j b u d o w l i . 

ZDANIEM 

Wikl inoury 
k o m b a j n 

W NRF powstaje rząd, który ma możność 
odcięcia się od nierealistycznych tez i „dok-
tryn" które w ostatecznym rachunku więcej 
wyrządziły szkody samej republice federalnej, 
niż jakiemukolwiek innemu krajowi. Nie ma 
pewności, że szansa ta zostanie wykorzystana. 
Niemniej — istnieje. 

Ale nie o to chodzi. Chodzi mi o coś zu-
pełnie innego. Kiedy kilka lat temu jeszcze 
miałem w NRF okazję rozmawiania z wybit-
nymi politykami CDU i SPD, prywatnie 
zapewniali mnie, że w NRF nikt z poważ-
nych polityków nie liczy się z możliwością 
zmiany granic i nikt w gruncie rzeczy nie 
kwestionuje granicy na Odrze i Nysie, a jeże-
li się publicznie mówi inaczej, to tylko z oba-
wy przed utratą głosów. Zadałem wówczas 
kilku moim rozmówcom pytanie: — Jeżeli tak 
jest, to czemu wszystkie partie nie po-
wiedzą tego publicznie? Przecież wtedy żad-
nej z nich nie groziłaby utrata głosów? Na 
to pytanie nie otrzymałem wówczas odpo-
wiedzi. 

A obecnie, przed wyborami, szereg wybit-
nych polityków SPD zmieniło ton, co prawda 
nie były to jeszcze jednoznaczne oświadczenia 
na temat granicy na Odrze i Nysie, ale to, co 
mówili, było już czymś zupełnie innym niż 
to, co twierdzono dawniej. A mimo to SPD 
nie utraciła, lecz zyskała głosy, natomiast 
sztywna chadecja — utraciła je. Niemcy oka-
zali się rozsądniejsi, niż można by przypusz-
czać. Ileż więc wart był tamten argument? 

Bardzo uważnie opinia publiczna w Polsce 
będzie śledziła rozwój wydarzeń w NRF. Mo-
że wreszcie rozsądek zwycięży? 

Ot, takie „nietatrzańskie" myśli opanowały 
mnie dzisiejszego pięknego poranka u schył-
ku września. No nic, słoneczko pięknie świe-
ci, sąsiedzi potraw zebrali, nastrój jest dobry, 
Oby nic na świecie go nie zakłóciło. 

MARIAN 

N a p l an tac j ach w B o b r ó w -
ce ko ło R u d n i k a w y p r ó b o w a -
no spec j a lnego t y p u kos ia rkę 
służącą do w y c i n a n i a w i k l i -
ny . P r ó b a odby ła s ię w i osną 
i w y p a d ł a pomyś ln i e . N i m 
j ednak w p r o w a d z o n o kos i a r -
kę do m a s o w e j p rodukc j i , 
k toś o p r a c o w a ł d o d a t k o w e u-
rządzenie , u m o ż l i w i a j ą c e n a -
t y c h m i a s t o w e zw i ą zan i e śc ię-
tych ł odyg . I to u s p r a w n i e -
n ie zda ło e g zam in w p r a k t y -
ce. 

D z i ę k i w i k l i n o w e m u k o m -
b a j n o w i z b i ó r t e j r o ś l i n y b ę d z i e 
d w u k r o t n i e s z y b s z y a z a r a z e m 
t ańs zy o ok . 45 p r o c e n t . O b e c n i e 
b u d u j e s ię sześć t a k i c h k o m b a j -
n ó w . 

• W K o w n i e ukaza ł a s ię p o -
w i e ś ć T a d e u s z a D o ł ę g i - M o s t o w i c z a 
„ K a r i e r a N i k o d e m a D y z m y " , k t ó -
rą p r z e ł o ż y ł na j ę z y k l i t e w s k i A . 
A n t a n a w i a c i u s . 

• W B i s shopsga t e I n s t i t u t e H a l l 
w L o n d y n i e d o k o n a n o n a g r a n i a 
20 p i eśn i K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o 
d o s ł ó w K a z i m i e r y I ł ł a k o w i c z ó w -
n y . 

• W O s t r o w i u T u m s k i m w G ł o -
g o w i e n a t r a f i o n o na f r a g m e n t y 
f u n d a m e n t ó w b a z y l i k i , k t ó r e j 
w i e k l i c z y t y l e , i l e l i c z y pań -
s t w o po l sk i e . 

• Z o k a z j i D n i W o j s k a P o l s k i e -
g o a u t o r p o p u l a r n e j p o w i e ś c i 
„ C z t e r e j p a n c e r n i i p i e s " p ł k . 
Janusz P r z y m a n o w s k i s p o t k a ł s ię 
z c z y t e l n i k a m i w w a r s z a w s k i m 
sa l on i e k s i ą żk i „ B e l l o n a " . 

• T r a d y c y j n i e j u ż od w i e l u la t 
t y d z i e ń o d G do 12 ^paźdz iernika 
j es t T y g o d n i e m P i s a n i a L i s t ó w , 
w z w i ą z k u z c z y m poc z t a po l ska 
w y p u s z c z a o k o l i c z n o ś c i o w e znacz -
k i . 

0 W T u r y n i e w g a l e r i i „ P i e -
m o n t o A r t i s t i c o C u l t u r a l e " d u ż y 
sukces odn ios ł a w y s t a w a p l a s t y -
ka p o l s k i e g o K o n s t a n t e g o G o r b a -
t o w s k i e g o . 

• S ł y n n y c h ó r c h ł o p i ę c y S tu l i -
g r o s z a z p o z n a n i a w y s t ę p u j e w 
Japon i i . 

• W i e l k a O r k i e s t r a S y m f o n i c z -
na P o l s k i e g o R a d i a z K a t o w i c 
( p o d d y r e k c j ą A n d r z e j a M a r k o w -
s k i e g o ) uda ła s ię na w y s t ę p y d o 
W i e l k i e j B r y t a n i i . 

9 Z a k ł a d N a r o d o w y i m . Osso-
l i ń sk i ch w e W r o c ł a w i u o t r z y m a ł 
z ł o t y m e d a l na B i e n n a l e k s i ą żk i 
u n i w e r s y t e c k i e j w B o l o n i i . 

D o i r c i p prosto z Po lsk i 

— Nie wiesz, co Zu la chciałaby na urodziny? 
— Żeby j e j o nich nie przypominać. 



Pamiątkowe zdjęcie delegacji polskiej. Od p r awe j : dyr. Mierzejewski , prof. 
Brégy, p. Mikulski, p. Borzdyńska, prof. Ambroziak, prof. Stępor -Skowrońska 

SUKCESY ARTYSTÓW POLSKICH 
NA KONKURSIE ŚPIEWU w TULUZIE 

WS R Ô D 16 k a n d y d a t ó w , r e -
p r e z en tu j ących -11 k r a j ó w , 
dopuszczonych do f i na łu 
konkursu, by ło t r o j e P o l a -
k ó w . W s z y s c y t r o j e z akoń -
czy l i konkurs z sukcesem: 

w s z y s c y zdoby l i nag rody . X V I M i ę d z y -
n a r o d o w y K o n k u r s Ś p i e w u w Tu lu z i e 
p o t w i e r d z i ł j eszcze raz w y s o k ą k lasę 
po l sk i ego be l canto. 

D o w i e l k i e j i m p r e z y tu luzańsk i e j 
z g łasza ją się m łodz i ar tyśc i z ca łego 
świa ta . Od w i e l u la t Concours I n t e r -
nat iona l de Chant à Tou louse ściąga 
w y b i t n e ta lenty z e wszys tk i ch n i e m a l 
k r a j ó w . K o l e j n e e l im inac j e , podczas 
k t ó r y c h kandydac i i n t e rp re tu ją coraz 
to inne u t w o r y , w y s o k i e w y m a g a n i a 
s t aw iane przez m i ę d z y n a r o d o w e ju ry , 
za in t e r esowan i e konkursem n ie t y l k o 

Wśród śpiewaczek, którym akompanio-
w a ł pan Jerzy Marchwiński , była 
Amerykanka pani Lauretta Dorsey 
Jung, laureatka czwartej nagrody 

P. Izabela Kobus na kilka godzin przed 
konkursem powtarzała pieśń C z a j k o w -
skiego „Mignon", która w y w a r ł a sil-
ne wrażenie na jury i publiczności 

publ icznośc i tu luzańsk ie j , a le w i e l u 
t e a t r ó w o p e r o w y c h r ó żnych k r a j ó w , 
k t ó r e s ta ra ją się śc iągać m ł o d e ta lenty 
na s w e sceny — w s z y s t k o to sk łada się 
na a t rakcy jność zupe łn ie w y j ą t k o w ą 
tego konkursu. 

N a i m p r e z ę tę p r z y j e ż d ż a j ą co r ok 
po lscy kandydac i w y b r a n i p r z e z k o m i -
s j ę k w a l i f i k a c y j n ą i p r z y g o t o w a n i b a r -
dzo starannie . P r z e w o d n i c z ą c y m t e j k o -
m i s j i j est od w i e l u l a t prof. Wiktor 
Brégy — P o l a k pochodzen ia f r ancus -
k iego , d a w n y sol ista O p e r y W a r s z a w -
sk i e j i p a r y s k i e j O p é r a Comique , w 
późn i e j s z ych la tach r e żyse r i pedagog . 
W t y m roku prof. Brégy p r z y b y ł na 
konkurs tu luzański w charak te r z e 
obse rwa to ra . 

I n n y w y b i t n y p r z eds taw i c i e l po l sk i e -
go św ia ta muzyc znego , p. Mieczys ław 
Mierze jewski — d y r y g e n t o rk i es t ry 
T e a t r u W i e l k i e g o O p e r y i Ba l e tu w 
W a r s z a w i e , b y ł w t y m roku c z ł onk i em 
j u r y konkursu. 

D u ż e g o w k ł a d u p r a c y dokonu ją w 
p r z y g o t o w a n i e k a n d y d a t ó w na konkurs 
ich p r o f e s o r o w i e i akompan ia t o r z y . W 
t y m roku t o w a r z y s z y ł k a n d y d a t o m w 
Tu lu z i e prof. Ra jmund Ambroz iak — 
zas łużony pedagog ł ódzk i ego ś r odow i s -
ka muzycznego , p. Anna Stępor -Sko-
wrońska — p r a c o w n i k T e a t r u W i e l k i e -
go i W y ż s z e j S zko ł y M u z y c z n e j w 
W a r s z a w i e , znana z rec i ta l i i k o n c e r -
t ó w symfon i c znych . P r z y j e ż d ż a do T u -
luzy r ówn i e ż , co rok , inny znany p i a -
nista po lsk i — p. Jerzy Marchwiński , 
a n g a ż o w a n y przez o r gan i z a t o r ów k o n -
kursu j ako akompan ia to r . On r ó w n i e ż 
dokonu j e w i e l k i e g o w k ł a d u p racy p o d -
czas l i c znych prób, aby dopomóc k a n -
d y d a t o m do s ta rannego p r z y g o t o w a n i a 
się do f i n a ł o w e g o w y s t ę p u . 

W i e l k i m i t r i u m f a t o r a m i t e go roc znego 
X V I konkursu by l i Rumun i . P i e r w s z ą 
nag rodę w ka t ego r i i m ę ż c z y z n zdoby ł 
p. Lucian Marinescu, p i e rwszą nag rodę 
w ka tegor i i kob ie t —• p. Magda lena 
Cononovici. N a następnych mie j scach 
up lasowa l i się: Hiszpanka, Bułgarka, 
Amerykanka, Kanady jczyk i Polacy. 
P. E d w a r d Mikulski — tenor O p e r y 
B a ł t y c k i e j w Gdańsku zdoby ł t rzec ią 
nag rodę (Méda i l l e en V e r m e i l i 1000 fr . ) . 
P. Urszula Borzdyńska i p. Izabella 
Kobus nag rodzone zostały m e d a l a m i 
b r ą z o w y m i . 

Dodać na leży , ż e p. Borzdyńska, m e z -
zosopran, sol istka T e a t r u W i e l k i e g o w 
W a r s z a w i e , m a za sobą w i e l e k o n c e r -
t ó w w r ó żnych mias tach Po l sk i i w 
rad io . P. Kobus na tomias t jest sol istką 
T e a t r u W i e l k i e g o w Ł o d z i i w s p ó ł p r a -
c u j e z F i l ha rmon i ą Ł ó d z k ą . O d p r z e -
szło roku p r a c u j e z prof. Ambroz ia -
kiem. 

B a r d z o c i e k a w e są dz i e j e ka r i e r y 
a r t y s t y c zne j p. Mikulskiego, k t ó r y jest 
z wyks z t a ł c en i a i n ż y n i e r e m - a r c h i t e k -
tem. P r z y końcu s tud i ów na po l i t e ch -
nice zaczą ł śp i ewać i obecn ie w y s t ę p u -
j e w Ope r z e , k o n t y n u u j e p racę j ako 
arch i tekt i j ednocześn ie o d b y w a studia 
m u z y c z n e w W y ż s z e j Szko le M u z y c z -
n e j w Gdańsku. 

G r o n o l a u r e a t ó w - P o l a k ó w z t e go -
rocznego konkursu w Tu luz i e k o n t y n u -
u j e chlubną l istę nagród i meda l i , 
k t ó r e od w i e l u la t z d o b y w a j ą nasi r o -
dacy na t y m w i e l k i m konkurs i e m i ę -
d z y n a r o d o w y m . 

TVDZIEH FILMU POLSKIEGO 
© PARYŻU 

A V I S D ' U N O R G A N I S A T E U R 
M r . E D O U A R D C H A M A R D r e p r é -

sentant d ' U N I - F R A N C E - F I L M qui a c -
c ompagna i t la Dé l éga t i on po lonaise 
pendan t son sé j our à Pa r i s nous f a i t 
pa r t de ses impress ions : 

— En tant qu 'o rgan isa teur j ' é ta is 
très heureux d 'accue i l l i r la Dé l éga t i on 
po lona ise gu idée par M r . Pastuszko , D i -
r ec teur Géné ra l de l ' O f f i c e Cen t ra l de 
la C i n é m a t o g r a p h i e Po l ona i se et M r . 
A N D R Z E J W A J D A , auteur - réa l i sa teur 
du f i r m l e plus impor t an t de la „ S e -
m a i n e " . P e n d a n t une sema ine j 'a i v é c u 
avec ce t te Dé l éga t i on ayan t pour r ô l e 
de les a c compagne r non seu lement 
dans les man i f es ta t i ons concernant d i -
r e c t emen t ce t te „ S e m a i n e " , ma is é g a l e -
m e n t dans Pa r i s qu ' i l s dés i ra ient con-
naî tre . I l est é v i d e n t que lorsqu 'on pas-
se ensemb le 8 jours, i l se c rée des l iens 
d 'ami t i é . O n é c h a n g e des idées et on 
a r r i v e à d é couv r i r au-de là de l 'ar t is te 
ou du pe rsonnage o f f i c i e l les êtres 
humains avec leurs sensibi l i tés e t leurs 
p rob l èmes qu i sont é v i d e m m e n t d i f -
f é r en t s de c eux des art istes dits o c -
c identaux . 

— Y a - t - i l quelque chose de part i -
culier qui vous ai frappé? 

— J'étais surtout f r a p p é par la g e n -
ti l lesse, la s impl ic i té , la spontané i té et 
la modes t i e des trois actr ices po lonaises 
(Bea ta T Y S Z K I E W I C Z , Ba rba ra B R Y L -
S K A et Ma ł g o r z a t a B R A U N E K ) . M a l g r é 
la p lace impo r t an t e qu 'e l l es t i ennent 
dans l e C i n é m a de l eur pays, e l l e ne 
j ouent pas les v ede t t e s dans la v i e et 
c on t ra i r ement à beaucoup de leurs co l -
lègues du c inéma mond ia l , e l les f a c i l i -
tent la tâche de l ' o rgan isa teur avec 
une g r ande amab i l i t é . 

— Et Andrze j W A J D A ? 
—- U n e r encont re avec W A J D A est 

d 'autant p lus émouvan t , que dans 
l ' h o m m e on r e t r o u v e abso lument l e 
c inéaste qu 'on a d é couve r t dans ses 
f i lms . Sa carac té r i s t i que pr inc ipa le , en 
dehors d 'un très g rand ta lent sur 
l eque l i l est inut i l e de s ' é tendre , est 
une e x t r ê m e sensibi l i té . I l est b ien 
déso lant q u e les F rança i s ne par l en t 
pas m i e u x les langues é t r angè r es parce 
que A N D R Z E J W A J D A et m o i nous 

FRANCUSCY AKTORZY 

n 'avons pu nous c o m m u n i q u e r qu 'à 
l ' a ide d 'un angla is très l im i té . C 'est 
pour mo i une note mé lanco l i que de 
n ' a vo i r pu lui f a i r e c o m p r e n d r e tout 
ce que je ressens au su j e t de son 
o e u v r e et en par t i cu l i e r de „ T O U T 
E S T A V E N D R E " qu i m ' a v a i t p r o f o n -
démen t touché. Je cra igna is que m o n 
j u g e m e n t sur ce f i l m ne soit i n f l é ch i 
par le f a i t que j ' appar t i ens à l a g é n é -
ra t ion de W A J D A et C Y B U L S K I . 
Auss i c 'est avec j o i e que dans les 
n o m b r e u x compte - r endus de la presse 
j 'a i pu constaté que, unanimes, les c r i -
t iques tena ient „ T O U T E S T A V E N -
D R E " pour une g rande o e u v r e qu i c o n -
f i r m e q u ' A N D R Z E J W A J D A est b i en 
un des plus impor tan ts c inéastes 
actuels. 

— „ T O U T EST A V E N D R E " a été 
donc le plus grand succès de cette 
„Semaine du cinéma polonais"? 

— A b s o l u m e n t ! ...mais en g éné ra l 
ce t te man i f es ta t i on a eu un succès i na t -
tendu... \Le n o m b r e des entrées éta i t 
4 f o i s p lus é l e v é que le n o m b r e 
e scompté par les organisateurs f r a n -
çais. 

— Et quel f i lm s'était placé après 
„ T O U T E S T A V E N D R E " ? 

— „ L e s Jours de M a t h i e u " de W i t o l d 
Leszczyńsk i , ensuite „ J o v i t a " e t , ,Mes-
sire W o ł o d y j o w s k i " qu i a a t t i ré tous 
les Po lona i s v i v a n t en F rance . 

0 POLSKICH FILMACH 
WÊÊÊÊT^ m 
P T W \ 7 1 8 

C A R O L I N E C E L L I E R : 
—- Mnie osobiście najbar-

dziej wzruszył i zachwy-
cił film ,, Wszystko na 
sprzedaż". Temat był dla 
mnie na początku trochę 
trudny do zrozumienia i 
powiedziałabym obcy, tym 
bardziej że nie widziałam 
poprzednich filmów Wajdy, 
ale sugestywność reali-
zacji, delikatność języka 
filmowego, a także jakaś 
nieomal autentyczność sto-
sunku grających " aktorów 
do postaci, które odtwa-
rzają, są tak urzekające, 
że po kilku minutach at-
mosfera akcji przestała 
być dla mnie obca... Waj-
da jest dla mnie jednym 
z największych filmowców. 

G E R A R D B A R R A Y : 
— Widziałem film Wajdy. 

Jestem do dziś pod jego 
wrażeniem. Prawda, poez-
ja, atmosfera i niesłycha-
na sugestywność obrazu 
Wajdy są czymś, czego nie 
można porównać z żadnym 
innym realizatorem. To 
jest oryginalne, jedyne! Od 
niedawna jestem produ-
centem, to znaczy stawiam 
pierwsze kroki w tej dzie-
dzinie i jednym z pierw-
szych realizatorów, które-
go film chciałbym produ-
kować, czy współproduko-
wać z Polską, jest Wajda. 

B U L L E O G I E R : 
— Widziałam swego czasu 

,,Popiół i diament", który, 
jak wszyscy wiemy, jest 
jednym z największych 
dzieł kinematografii świa-
towej. Moim zdaniem r 
,,Wszystko na sprzedaż" 
Wajdy zajmie bardzo szyb-
ko to samo miejsce... Je-
żeli można jeszcze coś do-
dać do tych wypowiedzi, 
aby uzupełnić ogólne uzna-
nie, jakie zyskał sobie film 
Andrzeja Wajdy ,,Wszystko 
na sprzedaż", to chyba na-
leżałoby podkreślić fakt 
przeraźliwej obecności nie-
obecnego w filmie Z. Cy-
bulskiego, którego pamięci 
jest poświęcony ten film. 

L I PRESSE FRANÇAISE A ECRIT: 
L E T T R E S F R A N Ç A I S E S : 
„ A v e c « T O U T E S T A V E N D R E » d ' A n d r z e j W a j d a r e t r o u v o n s nous un r é a l i -

sa teur , à jus t e t i t r e c o n s i d é r é c o m m e un m a î t r e , dans la p l é n i t u d e d e son 
t a l en t et de son art . . . 
" I l r e s t e à s ouha i t e r q u e le c i n é m a p o l o n a i s n e soi t pas c o n d a m n é che z nous 

à ces passages t r o p f u r t i f s , q u e des e x p l o i t a n t s s ' a t t achen t e n f i n à nous t e n i r 
p lus r é g u l i è r e m e n t i n f o r m é s d e son é v o l u t i o n et que l e pub l i c f r a n ç a i s puisse 
v o i r b i e n t ô t l e supe rbe « T O U T E S T A V E N D R E » de W a j d a a u t r e m e n t q u ' e n 
c a t i m i n i " . . . 

L ' H U M A N I T E : 
„ C o m m e n t n e pas s ouha i t e r v o i r r é a p a r a i t r e b i en t ô t à l a f a v e u r d e l ' é v é n e -

m e n t l es f i l m s à pe ine e n t r e v u s p e n d a n t c e t t e s e m a i n e , p o u r une l o n g u e e x -
c lus i v i t é c e t t e f o i s ? T e l est l e v o e u que nous f o r m u l o n s " . . . 

L E M O N D E : 
„ O n c o m p r e n d r a i t m a l qu 'un f i l m aussi r e m a r q u a b l e q u e „ T O U T 

D R E " ne p a r v i e n n e pas au plus tô t en séance n o r m a l e , sur l es écrans p a n s 
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L E S F I L M S P R E S E N T E S 
P E N D A N T L A S E M A I N E 
D U C I N E M A P O L O N A I S 

A P A R I S 

T O U T E S T A V E N D R E 
d ' A n d r z e j W a j d a 

L E S J O U R S D E M A T H I E U 
de W i t o l d L e s z c z y ń s k i 

M E S S I R E W O Ł O D Y J O W S K I 
de J e r z y H o f f m a n 

S A B L E S M O U V A N T S 
de W ł a d y s ł a w S ies ick i 

W E S T E R P L A T T E R E S I S T E . . . 
de S tan i s ł aw R ó ż e w i c z 

Y O V I T A 
de Janusz M o r g e n s t e r n 

Przedstawiciele polskiej kinematografi i po konferencji prasowej : Beata Tyszkiewicz, znakomita aktorka zna-
na z wie lu wspaniałych kreacji f i lmowych; Andrze j W a j d a , wybi tny reżyser polski, autor f i lmu: „Wszyst -
ko na sprzedaż". Ba rba ra Brylska i Małgorzata Braunek — reprezentująca ostatnio f i lm polski w Cannes 

DR U G I , ko l e jny T Y D Z I E Ń F I L -
M U P O L S K I E G O (p ierwszy 
odbył się w 1961 roku) zorga-
n i zowany w ramach U m o w y 
Ku l tura lne j Polsko-Francus-

k i e j odbył się ostatnio w parysk im kinie 
B O N A P A R T E . W ramach T Y G O D N I A na 
ekranie ukazały się następujące f i l m y : 
W S Z Y S T K O N A S P R Z E D A Ż Andrze j a 
W a j d y , Ż Y W O T M A T E U S Z A Wito lda 
Leszczyńskiego, P A N W O Ł O D Y J O W S K I 
Jerzego Ho f fmana , R U C H O M E P I A S K I 
Władys ława Siesickiego, W E S T E R P L A T -
T E Stanisława Różewicza i J O W I T A Ja-
nusza Morgensterna. 

W uroczys tym wieczorze inauguracy j -
n y m wz ię ła udział de legacja polskie j k i-
nematogra f i i w następującym składzie: 
Jan Zbigniew Pastuszko — dyrektor na-
cze lny k inematogra f i i polskiej , Andrzej 
W a j d a — autor-real izator f i lmu W S Z Y S T -
K O N A S P R Z E D A Ż , Beata Tyszkiewicz 
— wyb i tna aktora, wykonawczyn i j edne j 
z g ł ównych ról w y ż e j wymien ionego f i l -
mu, Barbara Brylska — odtwórczyn i j ed-
ne j z ról w f i lm i e P A N W O Ł O D Y J O W -
S K I , Małgorzata Braunek •— odtwórczyn i 
g ł ó w n e j rol i w f i lm i e R U C H O M E P I A S K I 
i prof. Aleksander Jackiewicz — n a j w y -
b i tn ie jszy polski k r y t y k f i l m o w y . 

Wśród l icznych osobistości świata ar ty -
stycznego, kulturalnego i dyp lomatyczne-
go, wype łn ia j ących salę, znaleźl i się m. in. 
rea l izatorzy Marcel Carné i Louis Dac-
quin, popularny aktor Gerard Barray, 
aktorki, f rancuskie Claude Jade, Caroline 
Cellier i Bulle Ogier, które w r ę c z y ł y 
p iękne wiązanki kw ia tów t rzem polskim 
aktorkom, dyrektor T e l e w i z j i Francuskie j 
p. François, b y ł y minister spraw zagra-
nicznych Georges Bonnet, ambasadorzy i 
przedstawic ie le korpusu dyp lomatyczne-
go w i e lu państw oraz cały polski korpus 
dyp lomatyczny z chargé d 'a f fa i res p. Ste-

Sala „Uni -France F i lm" w czasie konferencji prasowi 
w e j ) : B. Braunek, B. Tyszkiewicz i B . Brylska. V 

Marce l Carné — wybitny realizator f i lmu francuskiego „Les Tricheurs" , „Les Jeunes Loups " (trzeci od* 
l ewe j w środku) żywo interesował się dorobkiem kinematografii polskiej podczas spektakli f i lmowych 



î j . N a p i e r w s z y m p l a n i e t r z y p o l s k i e a k t o r k i ( o d l e -
V g ł ę b i w i d o c z n a g r u p a d z i e n n i k a r z y f r a n c u s k i c h 

„ U n e s e m a i n e du c i n é m a p o l o n a i s " o r g a n i s é e dans 
l e c a d r e des a c c o r d s cu l tu r e l s f r a n c o - p o l o n a i s s ' es t 
d é r o u l é e d e r n i è r e m e n t au C i n é m a B o n a p a r t e à P a r i s . 
C e t t e m a n i f e s t a t i o n , r é p o n d a n t à la „ S e m a i n e du 
C i n é m a f r a n ç a i s " qu i a v a i t eu l i eu en m a r s 1966 
à V a r s o v i e , a é v e i l l é l e p lus g r a n d i n t é r ê t des c i n é -
ph i l e s f r a n ç a i s et du pub l i c . S i x f i l m s ont é t é p r é -
sentés en a l t e r n a n c e au cours des q u a t r e séances 
q u o t i d i e n n e s qu i o f f r a i e n t a u x n o m b r e u x spec ta t eu rs 
u n e s o r t e d e p a n o r a m a ( t r ès c o n d e n s é ) de la p r o d u c -
t i o n c o n t e m p o r a i n e po l ona i s e . U n e d é l é g a t i o n du 
C i n é m a v e n u e p o u r la S o i r é e i n a u g u r a l e a s é j o u r n é 
à P a r i s p e n d a n t t ou t e la d u r é e d e c e t t e m a n i f e s t a -
t i o n . E l l e c o m p r e n a i t : A N D R Z E J W A J D A l e c é l é b r é 
r éa l i s a t eu r de , ,Cend r e e t D i a m a n t " , qu i é t a i t c e t t e 
f o i s a u t e u r - r é a l i s a t e u r d e „ T o u t est à v e n d r e " , B E -
A T A T Y S Z K I E W I C Z la p lus p o p u l a i r e c o m é d i e n n e 
du C i n é m a p o l o n a i s et la v e d e t t e du m ê m e f i l m , 
B A R B A R A B R Y L S K A i n t e r p r è t e dans l e f i l m „ M e s -
s i r e W o ł o d y j o w s k i " , M A Ł G O R Z A T A B R A U N E K i n -
t e r p r è t e d e „ S a b l e s m o u v a n t s " , A L E K S A N D E R J A C -
K I E W I C Z é c r i v a i n " et c r i t i q u e d e c i n é m a , p r o f e s s e u r 
à l ' U n i v e r s i t t é d e V a r s o v i e e t J A N Z B I G N I E W P A -
S T U S Z K O D i r e c t e u r G é n é r a l d e la C i n é m a t o g r a p h i e 
P o l o n a i s e . 

E n d é h o r s des p r o j e c t i o n s , u n e c o n f é r e n c e de p r esse 
a é t é o r g a n i s é e dans l es l o c a u x d ' U N I - F R A N C E F I L M 
a u x C h a m p s E l y s é e s a ins i q u e p lus i eu res r e n c o n t r e s 
a v e c les c inéas t es et l es a c t eu rs f r a n ç a i s . U n e r é c é p -
.t ion à l ' A m b a s s a d e d e P o l o g n e a é t é d o n n é e p a r l e 
Conse i l l e r Cu l tu r e l de l ' A m b a s s a d e M r . Jan B A B I Ń -
S K I qu i a r é u n i p lus i eurs p e r s o n n a l i t é s du m o n d e 
a r t i s t i que . 

fanem Staniszewskim oraz radcą kultural-
n y m Ambasady p. Janem Babińskim na 
czele. 

P. André Holleaux, dyrektor generalny 
Ośrodka Pańs twowego K inematogra f i i 
Francuskie j p rzyw i ta ł polską delegację , 
zgromadzonych gości i publiczność krót -
k im i serdecznym przemówieniem, na 
które odpowiedział w imieniu de legac j i 
polskie j p. Jan-Zbigniew Pastuszko. 

F i lm Andrzeja W a j d y W S Z Y S T K O 
na S P R Z E D A Ż , wyśw i e t l any na w ieczo-
rze inauguracy jnym, został p r z y j ę t y 
entuzjastycznie. 

Poza pro j ekc jami f i l m ó w polskich w k i -
nie B O N A P A R T E odbyła się w ramach 
T Y G O D N I A F I L M U P O L S K I E G O kon fe -
rencja prasowa z delegacją polską w U N I -
F R A N C E F I L M oraz cocktail w salonach 
Ambasady Po lsk ie j , na k t ó r ym obecni by -
li l iczni przedstawicie le f rancuskiego 
świata artystycznego. 

A n d r é H o l l e a u x , d y r . g e n . O ś r o d k a P a ń s t w o w e -
g o K i n e m a t o g r a f i i F r a n c u s k i e j w i t a d e l e g a c j ę 
p o l s k ą i p u b l i c z n o ś ć w i e c z o r u i n a u g u r a c y j n e g o 

D w i e g w i a z d y f i l m u p o l s k i e g o : B a r b a r a B r y l s k a i M a ł g o r z a t a B r a u n e k n a s c h o d a c h s a l o n ó w A m b a s a d y P o l s k i e j 

C o c k t a i l w s a l o n a c h A m b a s a d y P o l s k i e j w P a r y ż u z g r o m a d z i ł w i e l e o s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i e g o ś w i a t a a r t y -
s t y c z n e g o , p r z e d s t a w i c i e l i k i n e m a t o g r a f i i p o l s k i e j i p l a c ó w e k k u l t u r a l n y c h i d y p l o m a t y c z n y c h w e F r a n c j i 
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Brzeszcze. N o w e osiedle. N a pierwszym planie Ogródek Jordanowski — r a j dla najmłodszych brzeszczan, z którego też bardzo chętnie korzystają 

Reportaż na zamówienie 

Jedna z naszych Czytelniczek z 
Lille pani Maria Kociołek zwróciła 
się do nas, aby krajowy przedsta-
wiciel „Tygodnika Polskiego" od-
wiedził miejscowość Brzeszcze w 

I Krakowskim Zagłębiu Węglowym i 
I napisał, co też w niej słychać? 

ASFALT i BOHATERSTWO 

PA M I Ę T A S Z tę w y -
sypaną ubi tym żu-
ż lem drogę z c ichej 
stacyjki Brzeszcze? P o 
obu stronach pachną-

cy las, brzozy, dęby i sosny, gę-
ste podszycie, ptaki. To l edwie 
krok od Oświęcimia — 10 k i lo-
metrów. W ięc idziesz tą drogą, 
ziemia elastycznie ugina się pod 
stopami. A ż wy jd z i e s z na boczni-
cę ko l e jową i kolo n i e j — do bra-
m y kopalnianej dla poc iągów; 
we jśc ie dla ludzi jest z przec iw-
ne j strony. Drzewa odchyla ją się 
na boki, wzrok biegnie sze-
rzej . N a d g łową wózk i ko-
le jk i powie t r zne j w iozące j w je -
dną stronę węg ie l , w drugą od-
padkową skalę na hałdę. Gdy 
skręcisz w prawo, wzd łuż ogro-
dzenia, po kwadransie jesteś przy 
g ł ó w n y m wejśc iu kopalni, leżące j 
na skraju Brzeszczy. Stamtąd mo-
żna dale j . 

— To jak przyszliście, przez wieś? — 
zapy ta ł k toś z tu te j s zych , gdy r o z p y -
t y w a l i ś m y o drogę w budynku M i e j -
sk i e j R a d y N a r o d o w e j w Brzeszczach. 

T r o c h ę w t y m okreś l en iu s e n t y m e n -
tu, t rochę i roni i m i e s z k a ń c ó w miasta 
n i e d a w n o k r e o w a n e g o : d a w n a w i e ś 
Brzeszcze o t r z yma ła p r a w a osiedla w 
roku 1954, m i e j sk i e w 1962 r. „ W s i ą " 
n a z y w a j ą do dz i s ia j m i e j s c o w i r o ln i -
czą część miasta. T a k , p r zesz l i śmy 
przez nią. W i d o k n ie ba rdzo p a s o w a ł 

do utart-yeh po j ę ć o ws i . U l i c zk i a s f a l -
t owane , poses j e o g r odzone s ia tką ; w i e -
c z o r em jasno — pe łno la tarn i ż a r o -
w y c h , j a r z e n i o w y c h czy r t ę c i o w y c h . 
P r z e d d o m k a m i og ródk i kwiatowe, - a 
na s a m e j posesj i" często w i d o k tak i : 
chałupa jak się pa t r z y , d r ewn iana , z 
g r u b y c h bal i p o z i o m o uk ładanych na 
w ę g i e ł , c zys to w y b i e l o n a po w s z y s t -
k ich śc ianach a lbo t e ż w pasy poz i o -
m e m i ę d z y ba lami , w t e d y w a p n e m 
p o d k o l o r o w a n y m na ż ó ł t a w o lub b ł ę -
k i tnawo . O d r z w i a d o m o s t w f o r m o w a -
ne w łuk os t ry ; w s z y s t k o j ak od w i e -
k ó w i t r a d y c y j n i e . T y l k o , że na t y m 
s a m y m obe jśc iu stoi d o m m u r o w a n y , 
p i ę t r o w y j ak w i l l a i w i d a ć , że w ł a ś n i e 
się tu zaraz w łaśc i c i e l e przeniosą . 

B o by ł a to ba rdzo stara w i e ś i za -
w s z e na leża ła do dóbr k ró l ewsk i ch . W 
roku 1857 przesz ła na w łasność H a b s -
b u r g ó w z Ż y w c a — tych co w y r a b i a l i 
„ a r c yks i ą ż ę c e p i w o ż y w i e c k i e " . W la -
tach 1905—1906 z b u d o w a n o tu k o p a l -
nię w ę g l a kam i ennego . Brzeszcze m i a -
ł y w ó w c z a s oko ło 2 tys. m i e s z k a ń c ó w , 
230 b u d y n k ó w , w i ę k s z o ś ć d r e w n i a n y c h . 

W okres i e m i ę d z y w o j e n n y m B r z e s z -
cze znane b y ł y g ł ó w n i e z t ego , że tu -
te jsza kopa ln i a by ł a j e d y n ą w Po l s ce 
p a ń s t w o w ą : n a j p i e r w pańs two m i a ł o 
w n i e j udz ia ł y , nas tępn ie odkup i ł o r e -
sztę od p r y w a t n y c h wspó łw łaśc i c i e l i . 
W t y m okres i e w y d o b y c i e w ę g l a do -
c iągnę ło do 2 tys. ton, ludność Br z es z c zy 
wz r o s ł a do p r a w i e 4 t ys i ęcy , b u d y n k ó w 
w roku bezpoś redn io p o p r z e d z a j ą c y m 
drugą w o j n ę ś w i a t o w ą b y ł o 495. L u d -
ność obs ług iwa ł j e d e n l ekarz , j edna 
by ł a szkoła powszechna o p e ł n y m p r o -
g r a m i e i j edna „ j e d n o k l a s ó w k a " . W e 
w s i b y ł j eden samochód „ O p e l " , tak 
stary , ż e g d y w łaśc i c i e l j echa ł n i m do 
B ie lska , g ra t psuł s ię po d rodze k i l k a -
kro tn ie . B y ł y j eszcze d w a mo tocyk l e . 
Dwa. . . 

Apteka w Starych Brzeszczach (poniżej) nosi nazwę Mar i i Bobrzęckiej — ps. 
„Marta " , bohaterki lat okupacji, która pomagała więźniom Oświęcimia 
Dzięki pracy mieszkańców powstał obok kopalni piękny rezerwat zieleni — 
„płuca Brzeszczy" — park pełen kwia tów i k rzewów fponiżej z p rawe j ) 

N a budynku M i e j s k i e j R a d y N a r o -
d o w e j w i s i he rb dz i s i e j s z ego miasta 
Brzeszcze : orze ł na ś ląskim b ł ę k i t n y m 
t l e — choć to j eszcze - w o j e w ó d z t w o 
k r a k o w s k i e , na p ie rs iach Or ł a m ło t ek 
i pe r l i k — s y m b o l g ó r n i c t w a oraz t r zy 
k łosy , w s p o m n i e n i e o w i e j s k i e j p r z e -
szłości. Ta r c za h e r b o w a miasta u d e -
k o r o w a n a jest K r z y ż e m G r u n w a l d u , 
n a j w y ż s z y m odznac zen i em Po l sk i L u -
d o w e j . W r ę c z y ł j e osobiśc ie w dniu 
16 k w i e t n i a 1967 r oku p r e m i e r Józe f 
C y r a n k i e w i c z , k t ó r y często tu zag ląda 
i n i e j e d n e g o m a osob is tego z n a j o m e -
go. Sam b y ł b o w i e m w okres ie w o j n y 
w i ę ź n i e m O ś w i ę c i m i a i c z ł onk i em k i e -
r o w n i c t w a m i ę d z y n a r o d o w e g o ruchu 
oporu w t y m oboz ie , zaś Br zes zc ze po 
bohate rsku spe łn i ł y s w ó j obow ią z ek , 

Miasto prezentuje się jak inne: widać 
stare płoty i nowoczesne zabudowania. 
Opłotki znikają, odrzucane do lamusa 

P. E d w a r d Garstka, wiceprzewodniczą-
cy Rady Narodowe j , redaktor „Gazety 
Górnicze j " w y d a w a n e j w Brzeszczach 



2 3 , rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty, szybka i w y k w a l i f i k o w a n a obsługa 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

Nowoczesne osiedle mieszkaniowe jest wybudowane na b. terenach wie jskich 

c i i i ; są i tacy, k t ó r z y b o d a j na w a -
k a c j e tu z z ag ran i cy p r z y j e ż d ż a j ą . B o 
w Brzeszczach chce się m ies zkać i żyć . 

Czas na autobus do Ośw i ę c im ia . O d -
p r o w a d z a nas j e d e n z r adnych m i e j -
skich. Os ta tn i e i n f o r m a c j e na p r z y -
s tanku: 

— C o będz i e z kopa ln ią? 

— Jest rozwojowa, jeszcze popracu-
je kilkadziesiąt lat. 

D w a la ta t e m u o t r z yma ła ty tuł p r z o -
d o w n i k a p racy . Ca ł a ! 

— A ludz ie? Jak ż y j ą , j ak się do -
r ab i a j ą ? 

— Co wam powiedzieć? Jedna tylko 
liczba: samochodów osobowych mają 
ludzie 250. 

Autobus rusza, z p r z ys tanku jeszcze 
do la tu ją s ł owa : 

— Motocykli to nawet nie liczymy! 

Tekst: Jan C I E S Z Y N 
Zdjęcia: Elżbieta T E J C H M A N 

n a r o d o w y , niosąc p o m o c w i ę ź n i o m . 
L u d n o ś ć uczes tn iczy ła w konsp i rac j i 
m a s o w o , n a j w y ż s z e odznaczen ia pań -
s t w o w e spo tyka s ię tu w n i e j e d n y m 
domu, a w s ierpniu zesz łego roku w 
p o p u l a r n e j b ib l io teczce „ Ż ó ł t e g o T y -
g r y s a " , k t ó r e j t om ik i dostać m o ż n a w 
k a ż d y m k iosku z gaze tami , w y s z ł a 
ks iążka „ W cieniu k r e m a t o r i u m " . T a m 
z n a j d u j e m y nazw i ska tych , k t ó r z y za -
s łuży l i się n a j b a r d z i e j . O t o j edno z 
n ich — M a r i a Bobrzęcka . P r z e d w o j n ą 
by ł a w łaśc i c i e lką aptek i , w czasie oku-
p a c j i p r a cowa ła w n i e j u n i e m i e c k i e -
go „ w ł a ś c i c i e l a " — rabusia. Ca ł e pak i 
l e k ó w w y n o s i ł a sprzed nosa N i e m c a 
i p r zesy ła ła do obozu. Z m a r ł a w 1956 
roku, u d e k o r o w a n a po w o j n i e K r z y -
ż e m K o m a n d o r s k i m O r d e r u O d r o d z e -
nia Po l sk i . Dz i ś apteka w Brzeszczach 
nosi na p a m i ą t k ę j e j imię . A K r z y ż 
G r u n w a l d u za p o m o c w i ę ź n i o m o t r z y -
m a ł y w ó w c z a s t y l k o t r z y miasta w 
Po l sce : K r a k ó w , O ś w i ę c i m i Brzeszcze . 

A l e r a n g ę mias ta dosta ły Brzeszcze 
n i e za d a w n e zasługi, l ecz za dz ień d z i -
s i e j s zy . P r z e j d ź m y w i ę c u l i cami i r o -
z e j r z y j m y się. 

N a pó łnocno -wschodn im s k r a j u m i a -
sta ż w i r o w a n y plac , na n i m d w i e ta -
b l i ce : p e r o n 1, p e ron 2. N a k a ż d e j k i l -
kanaśc i e na zw w s i oko l i c znych . Stąd 
codz i enn ie autobusy be zp ł a tn i e o d w o -
żą ludz i do p r a c y i tu ich p o p racy 
p r z y w o ż ą . W p r a w d z i e Br zes zc ze m a j ą 
już ponad 11 tys ięcy m i e s zkańców , a 
kopa ln i a za t rudn ia p i ęć i pół , a l e n ie 
w s z y s c y p racu j ą na mie j s cu . N i e k t ó -
r y c h poc i ąga w i e l k a chem ia w z ak ł a -
dach ośw ięc imsk i ch i ci z B r z es z c zy 
j adą do p r a c y autobusami m i e j s k i m i 
po a s f a l t o w y c h u l icach i szosie a lbo 
też k o l e j ą ze s tac j i J a w i s z o w i c e . W ł a ś -
n ie z t e j , bo ku ut rap ien iu o j c ó w 
Br zes z c zy w sam środek mias ta w c h o -
dz i w ą s k i pasek z i em i p r z y n a l e ż n y do 
g m i n y J a w i s z o w i c e i d l a t ego „ c e n t r a l -
n a " s tac ja nosi taką nazwę , bo na j a -
w i s z o w i c k i m g runc i e stoi , a s tac ja 
Brzeszcze jest poza mias tem, w lesie. 
Z a ś a s f a l t o w a n y c h ul ic jest 6 k m . Jest 
40 k m sieci w o d o c i ą g o w e j , 10 k m k a -
na l i zac j i z b u d o w a n e j c a ł kow i c i e w 
Po l s ce L u d o w e j , jest gaz, na ul icach 
św iec i 400 la tarń e l ek t r y c znych , nie 
m a ani j ednego domu n ie z e l e k t r y f i k o -
w a n e g o . 

W i ę c chodn ik i em z betonu, obok as-
f a l t o w e j j ezdni , p ó j d z i e m y p r z ed s ie -
bie . N a p r z e c i w k o d y r e k c j i kopa ln i , da -
j ą c e j obecn ie w y d o b y c i e 6000 ton — 
park . T o jest m ie j s ce , gdz i e k i edyś 
b y ł y d y r e k c y j n e k o r t y t en i sowe . Miesz_ 
kańcy sami zasadz i l i tu d r z e w a , za -
sial i k w i a t y i z r ówna l i a l e jk i . Dz i ś 
chodzą na spacer w ś r ó d z ie len i , w y -
p o c z y w a j ą na ł a w k a c h , pa t r zą na s to-
j ą c y w parku p o m n i k b o h a t e r ó w t e j 
z i emi . B o o przesz łośc i t rudno z a p o m -
nieć t y m ba rd z i e j , ż e w kopa ln i p o d -
czas w o j n y mieśc i ł o s ię j e d n o z „ k o -
m a n d " obozu, p r a c o w a l i tu w i ę ź n i o -
w i e . A w dniu w y z w o l e n i a ludz i e 
w p r o s t w y r y w a l i sob ie z r ąk oca lo -
nych, k a r m i l i ich i od z i ewa l i , l e c zy l i 
w naprędce z o r g a n i z o w a n y m szpita lu. 
D l a t e g o w gab inec i e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j w i s i d y -
p l o m z ło te j , h o n o r o w e j odznak i P o l -
sk i ego C z e r w o n e g o K r z y ż a , n a d a n e j 
m ias tu za t ę w ł a ś n i e dz ia ła lność. 

P a r k oddz ie la ul ica od t e r enu k o -
pa ln i . N i e pozna łbyś j e j chyba . O 
d w ó c h szybach sprzed p i e r w s z e j w o j -
ny dz iś tu te j s i m ó w i ą z l e k c e w a ż e -
n i em : „ s z y b i k i " . F u n k c j o n u j ą do dziś, 
a le g r u n t o w n i e p r z e b u d o w a n e i znacz -
nie g łębsze . W okres ie m i ę d z y w o j e n -

n y m p r z y b y ł y j eszcze d w a . Dz i ś zaś 
„ B r z e s z c z e " t o w ł a ś c i w i e d w i e k o p a l -
n ie p o d w s p ó l n ą d y r e k c j ą . W i ę c na 
t e r en i e g ł ó w n y m s to ją l i c zne rusz to -
wan ia , coś sta le r o z b u d o w u j e się: 
ośrodek szko len ia z a w o d o w e g o g ó rn i -
k ó w z zasadniczą szkołą z a w o d o w ą i 
t e chn ikum g ó r n i c z y m , kopa ln i any oś-
r o d e k z d r o w i a itd. 

M i ę d z y p a r k i e m i b u d y n k i e m R a d y 
N a r o d o w e j l e ż y ro ln icza część miasta , 
a le za k i l ka lat zn ikną do szczętu ś la-
dy d a w n e j ws i , co k r ok n o w e b u d o w -
n i c two , w y k o ń c z o n e domk i , j eszcze 
c z e r w o n e m u r y , f u n d a m e n t y . D la t e j 
części B r z es z c zy w y b u d o w a n o kosz tem 
2 m i n zł coś, co w ł a d z e m i e j s c o w e 
sk r omn i e n a z y w a j ą „ r e m i z ą " . R e m i z a 
to t a m i jest , na par t e r ze , a le b u d y -
nek n a z y w a się o f i c j a l n i e D o m e m 
S t r a ż y P o ż a r n e j , m a j edną dużą i j e -
dną ma łą salę w i d o w i s k o w ą , m n ó s t w o 
poko i i w ogó l e jest d o m e m ku l tu r y 
d la t e j części miasta . B o będz i e i d r u -
g i b u d u j ą c y się kos z t em 7 m i n zł dom 
ku l tu ry d la os iedla . 

S ł o w o „ o s i e d l e " w s z y s c y tu m ó w i ą 
tak, j a k b y p isa ło s ię z w i e l k i e j l i t e t r y . 
I chyba słusznie. T o są te Brzeszcze , 
o k t ó r y c h i p o m y ś l e ć b y ł o t rudno 
p r z e d w o j n ą . T o już nowocz e sne m i a -
sto. N i e d la tego , ż e po d rodze do n i e -
go m i j a m y w y k o ń c z a n ą w ł a śn i e S z k o -
łę Tys iąc l ec ia , taką, ż e b y s ię j e j W a r -
s zawa n i e pows t ydz i ł a . T o w a r z y s z ą c y 
n a m sekre ta r z R a d y m ó w i smętn ie : 

— A chc ia ł em się za łożyć , że na 1 
w r z e ś n i a nie zdążą . Ca łą r adę b y m 
upi ł , bo ja n ie p i j ę . 

R z e c z y w i ś c i e na o twa r c i e r oku s zko l -
n e g o n i e zdążono b u d y n k u w y k o ń -
czyć, z a j ę c i a w n i e j zaczną się w p a ź -
dz i e rn iku . A l e tu jest t o w i e l k i e 
z m a r t w i e n i e : j es t j eszcze na osiedlu 
d ruga Tys i ą c l a tka , m n i e j s z a — są cz te -
r y p r zedszko la , a le p r z e z j e d e n m i e -
siąc dz iec i będą się t ł o c zyć w p r z e d -
w o j e n n y m budynku . O b y ś m y w i ę k -
szych z m a r t w i e ń nie m i e l i ! B o w su-
m i e Brzeszcze m a j ą przec i e ż c z t e r y 
szko ły . D o t ego : d w a kina, d w a oś-
r odk i z d r o w i a ( l i cząc i kopa ln i any , z 
k t ó r e g o c z ęśc i owo ko r zys ta ludność ) 
z a t rudn i a j ą c e 21 l eka r z y . 

W os ied lu m i e s zka ponad 5000 l u -
dzi , t a m w ł a ś n i e b u d u j e s ię n o w y d o m 
ku l tu ry , n o w y basen p r z y s tad ion ie 
s p o r t o w y m , 38 jasnych, nowoczesnych 
b l o k ó w w y b u d o w a ł a R a d a N a r o d o w a 
z f u n d u s z ó w komuna lnych . B u d u j ą się 
ludz i e t ak ż e i p r y w a t n i e ; w okres i e 
od 1945 do 1969 p o w s t a ł o 565 n o w y c h 
b u d y n k ó w i n d y w i d u a l n y c h , w i ę c e j niż 
całe Brzeszcze l i c z y ł y p r z e d w o j n ą . 
G d y z l i c zyć w s z y s t k o w r a z z dz ie ln icą 
d o m k ó w j edno rodz innych p r y w a t n y c h , 
w y b u d o w a n y c h i n d y w i d u a l n i e oraz 
p r z e z spó łdz i e ln ię m i e s z k a n i o w ą „ W i -
s ł a " — Brzes zc ze l i czą dz iś r a z e m 1090 
d o m ó w . 

A b u d u j ą n ie t y l k o u s iebie , a le i 
0 paręse t k i l o m e t r ó w da le j . W P o l a -
n i c y - Z d r o j u kopa ln ia w y b u d o w a ł a d o m 
w c z a s ó w rodz innych na 198 mie j s c , w 
K o ł o b r z e g u ośrodek s a n a t o r y j n y ' n a 200 
1 ko l on i ę d la dz iec i w R y c e r c e na 
400 mie j sc . R ządne , z a m o ż n e miasto . 
N i k t stąd nie mus i w y j e ż d ż a ć za ch l e -

b em , są tacy , co po w o j n i e tu p o w r ó -

Cmentarz mie jscowy zna jdu je . się na skra ju lasku — z dala od miasta 

ÏJRjtfWé Jakim J'est si$ dla 
' "Ir J 9 9 Urzybks zwierząt, takim 

jest się i dla ludzi 

PANIE REDAKTORZE! 

Gdzieś w pierwszych dniach sierp-
nia każdego wieczoru jął się pod na-
szą ,,uliczką" (czyli furtką, u nas na 
Nordzie tak się mówi) pokazywać pies. 
Młody, czarno-biały, a chudy jak 
szczapa. Ponieważ zaraz na początku 
zauważyłem, że ma on założoną na 
szyi obrożę, więc przypuszczałem, że 
zwiał szczeniak z macierzystego pod-
wórka i usilnie starałem się wbić mu 
do łba, że winien przestać tak (jak 
to się u nas mówi) „labzdykować", 
czyli włóczyć się po kolonii, i co 
prędzej wrócić do swego prawowite-
go pana. ,,Wynoś mi się stąd, pókim do-
bry! — mówiłem. — Czego chcesz? 
Toć przecie widzisz, że mam już jed-
nego pieska i że z usług twoich ko-
rzystać nie potrzebuję! Ruszaj sobie 
na cztery wiatry!" Jako że nie mia-
łem pojęcia, czy odebrał on wycho-
wanie w języku polskim czy też fran-
cuskim, przemowę tę wygłaszałem doń 
zarówno po polsku, jak też i w prze-
kładzie francuskim. Sądzę, że chował 
się wśród Polaków, a sądzę tak dla-
tego, że ilekroć nazywałem go „pie-
ronem sakramenckim", tylekroć psisko 
brało ogon pod siebie i trwożliwie 
zaczynało się cofać. Cofał się, ale na-
zajutrz znowu pojawiał się pod „ulicz-
ką" i skamłał na nowo. Piątego dnia 
przylazł taki zmizerowany, taki już 
wychudzony, że nie miałem serca go 
wyzywać. Wyniosłem mu w misce tro-
chę zupy i zacząłem go po staremu 
— ale bardzo łagodnie — namawiać, 

żeby jednak wrócił do domu. Kiedy 
skończyłem swoją pogadankę, spojrzał 
na mnie tak, jakby mi chciał powie-
dzieć: „Czy ty nie masz serca, czło-
wieku? Czy nie rozumiesz, że ja nie 
wiem, gdzie się podziać?" Co miałem 
robić? Zrobiło mi się psiaka żal i wpu-
ściłem go na podwórko. Obawiałem 
się, że nasz stary Bobik może nie być 
nieproszonemu kumplowi rad, ale Bo-
bik przyjął go nadspodziewanie do-
brze. 

Na drugi dzień zaraz z rana poszed-
łem na merostwo i zameldowałem, że 
dałem przytułek wałęsającemu się po 
ulicy głodnemu psiakowi z obrożą. 
„Może on uciekł od swojego pana?" — 
sugerowałem. Ale urzędnicy wzru-
szyli na to ramionami: „To mało 
prawdopodobne — powiedzieli. — Wy-
gląda raczej na to, że jego właściciel 
pojechał na wakacje i wypuścił go na 
ulicę pozostawiając własnemu loso-
wi. Takich opuszczonych psów wałęsa 
się w okresie wakacji po ulicach wiel-
ka moc. Jak też ludzie mogą być tak 
okrutni i tak głupi, tak idiotycznie 
beztroscy? Przecież taki pies może się 
wściec..." 

Psiak został u nas w domu. Ponie-
waż przyszedł do nas umorusany jak 
nieboskie stworzenie, więc nazwaliśmy 
go Morusem. 

Dokończenie na str. 18 



U N I T E ET 
P A R M I L A 

Au IV-ème Congrès de l'Union des 
Combattants pour la Liberté et la Dé-
mocratie (ZBoWiD), outre les délégués 
de toute la Pologne, ont participé 45 
délégués étrangers représentant diver-
ses organisations européennes d'an-
ciens combattants, de France en parti-
culier. 

Plusieurs d'entre euoc, Messieurs 
Aimé Buix, Georges Toulza, Edmond 
Calmettes et Toujas ont bien voulu 
pour la „SEMAINE POLONAISE" 
partager leurs impressions des débats 
de ce Congrès. 

MONSIEUR AIMÉ BUIX, membre 
du Bureau National de l'Association 
Républicaine des Anciens Combattants 
et Victimes de Guerre, a déclaré: 

— T o u t d 'abord , j e dois d i re que j ' a i 
é té f r a p p é par l e ca rac tè re g rand iose 
du I V - è m e Congrès de la Z B o W i D , 
qu i se tenai t dans cet te très be l l e sa l le 
des congrès du Pa la i s de la Cu l ture et 
de la Sc i ence à V a r s o v i e , ainsi q u e par 
l ' impor tance de cette o rgan isa t i on qu i 
unit tous les anc iens combattants , 
que l que soit le l i eu de l eur pa r t i c i -
pa t ion à la lu t te et l eurs hor i zons . 

D e u x quest ions impor tan tes ont do -
miné , se lon mo i , les débats de ce C o n -
grès. D 'une pa r t l 'un i té qu i s'est m a -
n i f es t ée dans toutes les in t e r ven t i ons 
des dé légués tant de p r o v i n c e que de 
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la cap i ta l e et, d ' au t r e par t , l e t r a v a i l 
a v e c les j eunes a f i n qu ' i l s pe rpé tuen t 
l e souven i r des combats pour la l i b é -
r a t i on na t i ona l e e t soc ia l e de leurs 
pères. C e t t e d e r n i è r e tâche que se p o -
sent les anc iens combat tants e t pa r t i -
sains po lona is t é m o i g n e d e leurs sent i -
men ts pat r io t iques . Je pense qu ' i l est 
bon que les jeunes, en dehors de la 
mus ique , des sparts, etc., s ' intéressent 
aussi au passé, s o m m e toute récent , au 
cours duque l l ' e x i s t ence de nat ions en-
t ières f u t menacée , et ce la pour qu ' i l s 
puissent m i e u x const ru i re l ' a ven i r . 

•— A l'issue du IV-ème Congrès de 
la ZBoWiD vous avez, assisté à l'inau-
guration sur l'ancien emplacement du 
camp de concentration de Majdanek 
d'un monument aucc victimes du na-
zisme. Quelle impression en remportez 
vous? 

— L à aussi c'est le carac tè re g r a n -
d iose de cette m a n i f e s t a t i o n q u i m 'a 
f r appé , noin seu lement du f a i t de la 
p résence des d i r i g eants d e l 'E ta t et de 
la Z B o W i D , ma is é ga l emen t p a r la 
par t i c ipa t i on m a s s i v e des hab i tants 
que j ' é v a l u e là p lus de cent m i l l e p e r -
sonnes, p a r m i l esque l l es on r e m a r q u a i t 
beaucoup de jeunes. C 'est là une chose 
très r é c o n f o r t a n t e d e v o i r qu ' en P o -
l o g n e les j eunes m a n i f e s t e n t en si 
g r a n d n o m b r e cont re la guerre . Si dans 

chaque p a y s la j eunesse man i f e s t a i t 
de la sorte , j e crois qu ' i l s e ra i t i m p o s -
s ib le q u e se r épè t en t à l ' a v en i r les 
hor reurs q u e nous a v o n s connues. 

— C'est la première fois que vous 

êtes en Pologne, à Varsovie? 

— Oui , e t j e m e souv iens , c o m m e 
d 'a i l l eurs tous mes camarades de c o m -
bat, c omb i en V a r s o v i e a v a i t s o u f f e r t 
durant les host i l i tés, qu ' e l l e a va i t été 
rasée . I l n 'y a p lus au jourd 'hu i , heu -
reusement , d e t races des destruct ions. 
C 'es t une très be l l e v i l l e , m o d e r n e , qu i 
a c onse r v é dans ses quar t i e r s anc iens 
son carac tè re h is tor ique . Cec i est à 
l 'honneur de la cap i ta l e e t de toute la 
nat ion qui , m a l g r é l es beso ins urgents 
dans d 'autres domaines , a su consent i r 
un e f f o r t supp l émen ta i r e pour r ebâ t i r 
son p a t r i m o i n e si s a u v a g e m e n t dé -
trui t par l ' occupant inazi. 

Je suis m o i - m ê m e prés ident d 'une 
soc ié té l oca l e d ' a r chéo l og i e e t de 
souven i rs du passé, d o n c j e connais l e 
p r i x de s emb lab l e s entrepr ises , e t j e 
suis en a d m i r a t i o n d e v a n t tout ce qu i 
a é t é f a i t à V a r s o v i e , que des s ommes 
ce r ta inement cons idérab les ont é t é 
dest inées à la r e cons t ruc t i on de ces 
i m m e u b l e s dans leur aspec t anc ien. 

— Où en sont les relations entre 
l'Association que vous représentez et 
la ZBoWiD? 

— El les sont très bonnes . N o u s 
échangeons t rès s ouven t des d é l é ga -
t ions e t p r o c h a i n e m e n t nous aurons 
l ' occas ion d e r e c e v o i r en F r a n c e des 
r eprésentants de la Z B o W i D à no t re 
Cong r è s na t i ona l qu i se dé rou l e ra à 
N i c e au mo i s d ' o c t ob r e de cet te année. 

* * * 

MONSIEUR GEORGES TOULZA qui 
représente également la même associa-
tion a ajouté pour sa part: 

•— P o u r m o i aussi ce qu i m ' a paru 
l e plus impo r t an t à ce C o n g r è s c 'est, 
tout d 'abord , le p r o b l è m e de l 'un i té 
r éa l i sée au sein de la Z B o W i D . N o u s 
r eg re t t ons d 'a i l l eurs en F rance d ' a v o i r 
cet te mu l t i p l i c i t é d 'associat ions. Je 
cons idère donc pour m a pa r t q u e 
l 'un i té qu i s 'est r éa l i s ée en P o l o g n e 
est un ac t e de cohés ion du m o n d e des 
anc iens combat tants . I l est b ien é v i -
dent q u e lo rsqu ' i l y a une g r ande as -
sociat ion, qu i d 'a i l l eurs est composée 
de d i v e r s courants de pensée, d ' h o m -
m e s qu i ont combat tu sur tous les 
f r on t s de P o l o g n e et hors de P o l o g n e , 
ce la ne peut ê t r e que b é n é f i q u e pour 
une act ion e f f i c a c e dans la réa l i sa t ion 
des tâches fu tu r e s qu i se pose ron t à la 
nat ion, e t dans ce sens cet te uni té est 
é g a l e m e n t f a v o r a b l e pour en t r e t en i r 
l ' ensemb l e de la j eunesse sur les p e r -
spec t i ves qu i l eur sont o f f e r t e s en 
Po l o gne . Si l ' accent a é t é p o r t é t rès 
l onguemen t au Congrès à ce p r o b l è m e 
de la j eunesse j e cons idère que c'est 
très impor tan t . En e f f e t , t r op souven t 
•les généra t i ons passent et oub l i ent les 
sac r i f i c es et les j ours g l o r i e u x de 
leurs aînés, e t c 'est dans la mesu r e où 
l ' on insiste, où l ' éducat ion est f a i t e sur 
ce passé récent , que l 'on pourra a m e -
ner cette j eunesse à une cer ta ine r é -
f l e x i o n quant à l ' a ven i r , quant a u x 
dange rs qu i menace ra i en t la pa i x si 
dema in , e u x aussi, s e dés intéressa ient 
de ces p rob l èmes . 

Je cons idère donc qu ' i l est b ien q u e 
ce Cong r è s de la Z B o W i D a i t f a i t une 
t rès l a r g e p l ace à la j eunesse e t j e 
souhai tera i , pour m a part , que dans 
tous les p a y s on en fasse autant . 

LA LICENCE DE LA BINAZINE 
ACHETEE PAR LA FRANCE 

L a B inaz ine , m é d i c a m e n t po lona is 
qu i donne de très bons résul tats dans 
les cas d 'hyper tens ion , g a g n e l e monde . 
E l l e est l ' o euv r e des recherches du 
pro f esseur S. B ineck i de la Facu l t é de 
M e d e c i n e de V a r s o v i e e t du g roupe de 
savants qu ' i l d i r ige . Sa product ion est 
réa l i sée pa r les Etab l i ssements „ P o l f a " 
de Pab ian i c e , près d e Ł ó d ź . 

L a l i cence de la B inaz ine a é té 
achetée d e r n i è r e m e n t p a r deux é t a -

b l issements pharmaceut i ques i m p o r -
tants: Jean R o y - F r e y s s i n g e à Pa r i s e t 
L e o P h a r m a c e u t i c a l P r o d u c t L t d de 
Copenhague . 

L a B i n a z i n e ainsi q u e la m é t h o d e de 
sa produc t i on sont pro tégées pa r une 
pa ten te é t endue à d i x pays , en t r e 
autres, aux U S A , à l a G r a n d e - B r e -
tagne, à la Suisse, au Japon et au C a -
nada. 

v i e n n e n t de pub l i e r l e l i v r e de R o m a n 
B r a t n y in t i tu l é : „ A v o i r v i n g t ans à 
V a r s o v i e " . C 'est d é j à la 19-ème t r a -
duct ion de ce l i v r e paru p r é c é d e m -
ment , en t r e autres, en vers ions i t a l i en -

VISITE AU PAYS DES POLONAIS 
RESIDANT A L'ETRANGER 

L ' a n n é e 1969 a connu et connaî t de 
nombreuses v is i tes au pays des a ï eux 
de Po l ona i s rés idant à l ' é t ranger . Ce t 
in té rê t de l eur par t est dû à d i ve rs 
ann iversa i res cé lébrés en 1969: l e 
25-ème ann ive rsa i r e de la P o l o g n e p o -
pula i re , le 25-ème ann ive rsa i r e de 
l ' insurrect ion v a r s o v i e n n e et le 30-ème 
ann i ve rsa i r e de l ' a t taque h i t l é r i enne 
cont re la Po l ogne , c o m m é m o r é de 1 -e r 
septembre . 

P lus ieurs diza ines de mi l l i e rs de P o -

ses cé rémon ies l iées au 25-ème ann i -
v e r sa i r e de la P o l o g n e popu la i r e . 
N o m b r e d ' en t re e u x é ta i en t des anciens 
combat tants de la I I G u e r r e mond i a l e 
venus de G r a n d e - B r e t a g n e , de F rance , 
de B e l g i q u e e t de Ho l l ande , des m i l i -

tants d 'organisat ions de polonais , des 
artistes, journal is tes , savants d ' o r i g ine 
po lona ise — inv i tés par l 'Assoc ia t i on 
de L i a i s on avec les Po lona i s Rés idants 
à l ' E t range r „ P o l o n i a " . 

CONFERENCE „PUGWASH" EN DECEMBRE 
A CRACOVIE 

„AVOIR VINGT ANS A VARSOVIE" 
- DE R. BRATNY EDITE EN FRANÇAIS 

L e s Ed i t i ons par is i ennes G A L L I M A R D ne, a l l emande , bu l ga r e e t t chécos lo -
ï rin ł-i n n 4- ri r\i il-vl îû^ lû 11T7VÛ /-J e~\ "D/-\m or> Trr\ 11 V̂ » 

L e p ro f esseur I g n a c y Ma ł e ck i , p r é s i -
dent du C o m i t é po lona is „ P u g w a s h " , a 
annoncé que cet te année la P o l o g n e 
sera l 'hô te d 'une impo r t an t e c o n f é r e n -
ce de ce m o u v e m e n t in te rna t i ona l de 
savants en f a v e u r d 'une ut i l isat ion p a -
c i f i que des acquis i t ions de la sc ience 
et de la technique , in i t i é en 1945 pa r 
l ' appe l du cé l èbre ph i l osophe b r i t ann i -
que B e r t r a n d Russe l l . 

Ce t t e c on f é r ence qu i se t i endra en 
d é c e m b r e à C r a c o v i e do i t se pencher 
sur les p rob l èmes du cont rô l e des 
a rmemen t s e t du désarmement , des z o -
nes démi l i tar isées , sur les quest ions 
des re la t ions en t re les Etats e t de l ' i n -
f l u ence des pactes mi l i t a i r es sur l ' é ta t 
de sécur i té en Europe . 

vaque . 
L e plus récent r o m a n de R . B r a t n y 

qu i s ' int i tu le : „ L e s t ro is en dro i t e l i g n e " 
para î t d e r n i è r e m e n t en f eu i l l e t ons dans 
l ' h ebdomada i r e „ K u l t u r a " . 

150.000 TOURISTES ETRANGERS 
A ZAKOPANE 

L a cap i ta l e po lona ise des sports 
d 'h i ve r , Zakopane , conna î t aussi en é t é 
une a f f l u e n c e r e co rd de tour istes 
é t rangers qu i é ta ient 150.000 au cours 
de la saison es t i va l e 1969, c ' e s t - à -d i r e 

un peu mo ins que durant toute l ' année 
dern iè re . Jusqu'à la f i n de l ' année Z a -
kopane s 'at tend à r e c e vo i r enco r e 
70.000 touristes é t rangers . 

lonais rés idant à l ' é t range r ont v i s i t é 
la P o l o g n e jusqu 'au 10 août de cet te an -
née . A ins i , p lus de 100 excurs ions ont 
é t é organisées par des agences de 
v o y a g e et i l f a u t s ' a t t endre encore à la 
v e n u e de 30 g roupes de touristes. L e s 
plus n o m b r e u x ont é t é les Po l ona i s 
rés idant a u x Etats -Unis , au Canada, 
en France , en R F A , au D a n e m a r k et 
en Be l g i que . 

E n v i r o n 2.000 Po lona i s v enan t de 18 
pays du m o n d e ont par t i c ipé à d i v e r -

LES ETUDIANTS ETRANGERS EN POLOGNE 
2792 étudiants é t range rs v e n a n t de 

80 pays du m o n d e ont poursu iv i l eurs 
études en P o l o g n e au cours de l ' année 
un ive rs i ta i r e 1968/1969. P r è s de 80"/» 
d ' en t re e u x béné f i c i a i en t de bourses 
accordées soit pa r l e g o u v e r n e m e n t p o -
lonais, soit par des organisat ions te l les 
que l 'Assoc ia t ion des Etud iants P o l o -
nais ou l e Conse i l Cen t ra l des S y n d i -
cats de Po l ogne . 

Sur ce n o m b r e 1320 é tud iants p r o -

v ena i en t des pays social istes, 1265 des 
pays en v o i e de d é v e l o p p e m e n t e t 115 
des pays capital istes. P a r a i l leurs, l ' on 
compta i t 92 étudiants , f i l s et f i l l e s de 
ressort issants po lona is rés idant à l ' é -
t ranger . 

L e s disc ipl ines qui a t t i ra ient l e plus 
les étudiants é t rangers sont: la ph i l o -
l og i e po lonaise , l ' é conomie , la soc io -
l o g i e e t les mathémat iques . 



Mecz p i łkarsk i p o m i ę d z y V o j v o d i n ą z N o w e g o Sadu (Jugo-
s ław ia ) a G w a r d i ą ( W a r s z a w a ) o Puchar M ias t T a r g o w y c h 

NA P Ó Ł M E T K U S E Z O N U J E S I E N N E G O 
Po l scy p i łkarze zna leź l i s ię 

w bardzo w a ż n y m dla siebie 
momenc i e : r o z g r y w k i p i e r w -
szej , j e s i enne j rundy l i g o w e j 
w e s z ł y w decydu j ą c e stadium, 
toczą się p i e rwsze mecze w 
różnego r o d z a j u Pucharach 
Europy , a wreszc i e — i to 
rzecz n a j w a ż n i e j s z a — w c ią -
gu d w ó c h mies i ęcy rozegrać 
t rzeba pozosta łe j eszcze spot -
kania e l i m i n a c y j n e do m i -
strzos tw świata . Pozos ta ł y co 
p r a w d a t y l ko dwa , z L u k s e m -
b u r g i e m i Bułgar ią , a le j a k -
że w a ż n e . Jeże l i P o l a c y chcą 
się za rok znaleźć w M e k s y -
ku, muszą oba te mecz e w y -
grać. N i e s t e t y począ tek r o z -
g r y w e k nie by ł dla nich łas-
k a w y i ż eby awans uzyskać, 
z n i e p o k o j e m będą czekać na 
w y n i k spotkania Ho land ia — 
Bułgar ia . Jeże l i H o l e n d r z y 
zwyc i ę żą , sy tuac ja tak się u-
łoży, ż e kon ieczne będz i e r o -
zegran ie d o d a t k o w y c h spot-
kań e l i m i n a c y j n y c h na neu-
t ra lnym terenie . No , a le do 
tego po t r zebne jest z w y c i ę -
s two Holandii . . . 

Znaczn ie l ep i e j w i e d z i e się 
po l sk im p i łkarzom w P u c h a -
rach Europy . W P E m i s t r z ó w 
k r a j o w y c h L e g i a W a r s z a w a w 
p i e r w s z e j rundz ie w y l o s o w a ł a 
rumuńską d rużynę U T A z 
A r a d . Zespó ł ten od w i e l u la t 
n ie p r zeg ra ł na w ł a s n y m bo -
isku ani j ednego meczu. N a -
w e t r em isy na leża ły t am do 
rzadkośc i . L e g i a z drużyną 
rumuńską w y g r a ł a . W y n i k nie 
by ł wysok i , t y l ko 2 :1, a le 
św iadc zy ł o dobre j f o r m i e f i -
z y c zne j i d y spo zy c j i psych icz -
n e j w a r s z a w i a k ó w . R e w a n ż 

Gens doux et pac i f i ques , 
les poètes ne pr isent guère la 
v i e mi l i ta i r e . J 'a i lu que l que 
par t qu 'à l ' époque, où i l f a i -
sait son se rv i c e mi l i ta i re , l e 
poè te po lonais Kons t an t y I l d e -
f ons Ga ł c z yńsk i (1908—1953), 
aura i t d i t à un o f f i c i e r qu i 
lui demanda i t ce qu 'est un 
fus i l qu 'un fus i l est un in -
st rument inven té par le D é -
mon. Je ne pense pas que ce t -
te réponse, pourtant peu b a -
nale, a i t sat is fa i t l ' o f f i c i e r . I l 
y a m ê m e gros à par i e r que 
l e pauv r e Constant in — I l d e -
phonse a f a i t un peu de tôle, 
vous ne c royez pas? 

P o u r q u o i es t -ce que j e par l e 
de cela? C 'es t parce que l 'une 
de mes copines v i en t d e pas-
ser son permis de condui re e t 
que j 'a i méd i t é sur l e p r o b l è -
m e de la vo i ture . Où est l e 

ro zeg rany na Stad ion ie W o j -
ska Po l sk i e go zakończy ł s ię 
f o r m a l n ą kanonadą na b r a m -
kę R u m u n ó w . A ż ośmiu 
b r a m k a m i u leg l i gośc ie , a L e -
g ia awansowa ł a do nas tępne j 
rundy , w k t ó r e j w y l o s o w a ł a 
znaną f rancuską d rużynę St. 
Et ienne. 

N i e m o ż n a pow i edz i e ć , ż eby 
w a r s z a w i a c y uc ieszy l i s ię z 
tego l osowania . K a p i t a n z e -
społu „ K i c i " B r y c h c z y p o w i e -
dz iał m i wpros t : 

— A t o c i p e c h . W d r u g i e j 
r u n d z i e r o z g r y w e k o P u c h a r Eu-
r o p y j e s t c o n a j m n i e j o s i e m z e -
s p o ł ó w , z k t ó r y m i m i e l i b y ś m y 
dość ł a t w ą p r z e p r a w ę . T y m c z a -
sem n a t r a f i l i ś m y na j e d n ą z n a j -
l e p s z y c h d r u ż y n E u r o p y . W d o -
d a t k u p i e r w s z y m e c z g r a m y w 
W a r s z a w i e , a d rug i u n a s z y c h 
p r z e c i w n i k ó w , p o d c z a s g d y z a w -
sze j e s t l e p i e j r e w a n ż m i e ć na 
w ł a s n y m bo i sku . 

D o s ł ów B r y c h c z e g o można 
t y l ko dodać, ż e drużyna St. 
Et i enne c ieszy się w Po l sce 
dobrą marką . N i c dz iwnego , 
przec ież w p i e r w s z e j rundz ie 
r o z g r y w e k o P E w y e l i m i n o -
w a ł a mis t rza N R F B a y e r n 
M o n a c h i u m p r z e g r y w a j ą c u 
n iego 2 : 0 , a z w y c i ę ż a j ą c u 
siebie 3 : 0 . I to jest jeszcze 
j eden powód , d laczego p i ł ka -
rze L e g i i n ie są zby tn i o uc ie -
szeni l o sowan i em. 

Gó rn ik Z a b r z e uczestniczy 
w r o z g r y w k a c h o P u c h a r Z d o -
b y w c ó w P u c h a r ó w . W p i e r w -
sze j rundz ie r o z g r y w e k za -
brscy gó rn i cy z r em i sowa l i w 
A t enach z O l i m p i a k o s e m 2 : 2, 

rappor t en t re la vo i tu r e et le 
poè te Kons t an t y I l d e f ons G a ł -
czyński? Eh bien, i l se t r o u v e 
que pour ce qu i m e concerne , 
j ' i nc l ine pa r f o i s à r ega rde r 
la vo i tu r e c o m m e l ' ins t rument 
du Démon . 

U n é c r i v a in f rança i s con-
tempora in , R o l a n d Barthes , 
d i t que ,,1'automobile est 
au jourd 'hu i l ' é qu i va l en t assez 
exac t des g randes cathédra les 
go th iques (...) une grande 
créat ion d ' époque (...) c onsom-
m é e dans son image , s inon 
dans son usage, par un peup le 
ent ier qu i s ' appropr i e en e l l e 
un ob j e t p a r f a i t e m e n t m a g i -
que " . Que la v o i t u r e soit à 
nos y e u x un o b j e t mag ique , 
cela m e para î t inconstestable . 
Consc i emment ou non, l ' h o m -
m e d 'au jourd 'hu i se compor t e 
c o m m e s ' i l éta i t persuadé 
que la possession d 'une v o i -
ture l ' ennob l i t et lui donne 
tous les droits. P o u r peu 
qu ' i l soit insta l lé au vo l an t 
d 'une ma lheureuse 2 C V d ' oc -
casion, l e p r e m i e r péquenot 

a następnie w y g r a l i u siebie 
5 : 0. W y w a l c z y l i w i ę c awans 
w r ó w n i e i m p o n u j ą c y m sty lu 
j ak i w a r s z a w s k a L e g i a . 

L o s o w a n i e k o l e j n e g o p r z e -
c iwn ika n ie by ł o dla Gó rn ika 
szczęś l iwe . Zos ta ł n im jeden 
z na j s i l n i e j s z ych zespo łów, 
uczestn iczących w r o z g r y w -
kach o Puchar Z d o b y w c ó w 
P u c h a r ó w , znany w Europ i e 
szkock i G l a s g o w 'Rangers . 
G ó r n i k Z a b r z e jest j ednak w 
lepsze j sy tuac j i niż L e g i a , p o -
n i eważ p i e r w s z e spotkanie r o -
zeg ra u s w y c h p r z e c i w n i k ó w , 
a dop i e ro mecz r e w a n ż o w y 
na w ł a s n y m boisku. S tan i s ł aw 
Ośl iz ło , k t ó r y po d łuższe j n i e -
obecności w zespo le w s k u t e k 
k o n t u z j i dochodz i p o n o w n i e 
do f o r m y , pow i ed z i a ł k ró tko 
p r z eds t aw i c i e l ow i j e d n e j z 
gaze t : 

— G l a s g o w R a n g e r s są t r u d n i e j -
s z y m i p r z e c i w n i k a m i n i ż p r z e d 
d w o m a l a t y M a n c h e s t e r U n i t e d . 

Oba spotkania : L e g i a — St. 
Et i enne i G l a s g o w Range r s 
r o zeg rane zostaną w środę, 12 
l is topada, a mecz e r e w a n ż o w e 
r ó w n i e ż w środę, 26 l is topada. 

W r o z g r y w k a c h o P u c h a r 
Mias t T a r g o w y c h uczestniczą 
d w a zespoły po lsk ie : Ruch 
C h o r z ó w i G w a r d i a W a r s z a -
w a . W p i e r w s z e j rundz ie cho-
r z o w s k i R u c h p r z y p r a w i a ł 
s w y c h k i b i c ó w o pa lp i t ac j ę 
serca. W i n a u g u r a c y j n y m 
spotkaniu ze Spo r tk lubem 
W i e d e ń p r z eg ra ł on w nad-
duna j sk i e j sto l icy dość w y -
soko 2 : 4 i ma ło k to p r z y -
puszczał , że jest w stanie od -
rob ić tę stratę. U siebie j e d -
nak cho r zow ian i e zap re z en -
t owa l i s ię doskonale , z w y -
c i ę ża jąc aż 4 : 1 , co o c z y w i ś -
c ie da ło im awans do nas tęp-
n e j rundy . G w a r d i a W a r s z a -
w a w y l o s o w a ł a V o j v o d i n ę 
N o v i Sad. U Jugos łow ian w a r -
s zaw iacy uzyska l i w y n i k n i e -
rozs t r zygn i ę t y 1 : 1, natomias t 
ńa w ł a s n y m bo isku w y g r a l i 
1 : 0. W ten sposób wszys tk i e 
c z t e ry po lsk ie d rużyny z w y -
cięsko przesz ły p i e rwszą r u n -
dę r o z g r y w e k pucha rowych . 

O b i e d r u ż y n y po l sk i e , u c z e s t n i -
c zące w r o z g r y w k a c h o P u c h a r 
M i a s t T a r g o w y c h n i e m i a ł y w i e l -
k i e g o szczęśc ia w l o s o w a n i u , o -
t r z y m u j ą c b a r d z o s i l n y c h p r z e c i w -
n i k ó w . G w a r d i a W a r s z a w a r o z e -
g r a d w a spo tkan i a z c z o ł o w y m 
z e s p o ł e m S z k o c j i D u n f e r m l i n e F C , 
n a t o m i a s t R u c h C h o r z ó w w y l o s o -
w a ł A j a x a A m s t e r d a m . O b i e 
d r u ż y n y n i e p o t r z e b u j ą s p e c j a l -
n y c h r e k o m e n d a c j i , z n a n e są b o -

BILE 
v e n u a tendance à se p r e n d r e 
pour un nouveau Napo l éon . 
L e m o n d e lu i appar t i ent , i l 
t ient tous les p iétons pour de 
sombres crét ins et tous les 
autres automobi l i s tes pour ses 
ennemis personnels . P o u r peu 
qu 'à f o r c e de j eûner e l l e 
réussisse à acquér i r une 
„Déesse " , la p r e m i è r e pa ta te 
v e n u e se m e t tout de suite à 
cro i r e qu ' e l l e t i ent D i eu pa r 
les pieds. Cer ta ins au t omob i -
l istes sont i n f i n i m e n t plus 
so i gneux de leurs vo i tu res 
que de leurs corps e t v o n t 
m ê m e jusqu 'à l eur donner des 
p rénoms (Ma is j ' a i aussi ouï 
d i re que si, d 'une f a ç on g é n é -
rale, les f e m m e s conduisent 
au t r ement m i e u x que les 
hommes , c 'est pour ce t te 
ra ison que cet ê t re pé t r i de 
bonté qu 'est la f e m m e est 
• tout aussi dé l i cat envers sa 
vo i tu r e qu ' i l l 'est à l ' endro i t 
de son mar i , tandis que ces 
brutes d 'hommes ne se f on t 
aucun scrupule de t ra i te r 
leurs vo i tures tout aussi ma l 

w i e m k i b i c o m p i ł k a r s k i m w s z y s t -
k i ch k r a j ó w e u r o p e j s k i c h , a t a k -
że z a m o r s k i c h . D u n f e r m l i n e j es t 
a k t u a l n i e l i d e r e m l i g i s z k o c k i e j , 
a w j e g o s z e r e g a c h g ra r e p r e z e n -
tan t S z k o c j i M c L e a n , p r o w a d z ą c y 
w t a b e l i s t r z e l c ó w l i g i s z k o c k i e j . 
W I r u n d z i e r o z g r y w e k P M T p i ł -
k a r z e D u n f e r m l i n e w y e l i m i n o w a -
l i znaną d r u ż y n ę f r a n c u s k ą B o r -
d e a u x p r z e g r y w a j ą c na w y j e ź d z i e 
0 : 2 i w y g r y w a j ą c u s i eb i e 4 : 0. 

R ó w n i e ż i A j a x nie w y m a -
ga spec j a lne j r ekomendac j i . 
Zespó ł ten stanowi t rzon r e -
prezen tac j i Ho land i i , a w ś r ó d 
nich jest wspan ia ł y napastn ik 
C r u i j f . A j a x w I rundz ie w y -
g ra ł u s ieb ie z zachodn ion ie -
m i e c k i m H a n n o v e r 86 3 : 0 i 
pr zeg ra ł na w y j e ź d z i e 1 : 2. 

M e c z e I I rundy P M T m a j ą 
być r o zeg rane do 26 l i s topa-
da br. 

M e c z e p u c h a r o w e pas j onu ją 
m i ł o ś n i k ó w p i łk i no żne j w 
Po lsce . Jest to oczyw is t e . 
P r z e c i e ż ka żdy chce zobaczyć 
na w ła sne oczy, j ak j e go pu -
p i l k o w i e z w y c i ę ż a j ą z a g ra -
niczne d rużyny . A l e n a j w i ę -
c e j go rących dyskus j i w y w o -
łu ją spotkania l i g o w e . W y -
niki spo tkań m a j ą n a w e t 
w p ł y w na produkc j ę . Osta t -
nio na p r z y k ł a d p o w a ż n e 
z m a r t w i e n i e m a k i e r o w n i c t w o 
kopa ln i Szombie rk i , g d y ż w y -
dajność za łog i w pon iedz ia ł -
k i bardzo spadła i p lany p r o -
d u k c y j n e w t y m dniu w y k o -

n y w a n e są z w i e l k ą t rudnoś-
cią. P r z y c z y n ą tego są p o r a ż -
k i p i ł ka rsk i e j d rużyny S z o m -
b ierek , k tó ra od p e w n e g o c za -
su z n a j d u j e się na dole t abe -
l i l i g o w e j , w s t re f i e z a g r o -
ż one j spadk iem. Górn i cy , k t ó -
r z y t łumnie p r zychodzą na 
mecze s w o j e j d rużyny , w p o -
niedz ia łek jeszcze gorąco d y -

qu' i ls f o n t pour leurs f e m -
mes...). 

Ma is ce n'est é v i d e m m e n t 
pas parce qu ' e l l e est r e g a r d é e 
c o m m e un ob j e t m a g i q u e que 
j ' inc l ine à v o i r dans la vo i tu r e 
l ' ins t rument du Démon . Non , 
si j e dis cela, c 'est surtout à 
cause des accidents de la 
route. B i e n que nous soyons 
en t emps de pa ix , chaque 
w e e k - e n d , c o m m e on d i t en 
bon f rang la i s , — chaque 
w e e k - e n d , les routes d e F r a n -
ce, de N a v a r r e et de tous les 
pays industr ia l isés se jonchent 
de mor t s et de blessés. C'est 
ce la l.e résul tat du progrès 
technique. Des morts , des 
blessés, des veuves , des 
orphel ins. N ' e s t - c e pas pa ra -
doxa l? T o u t se passe c o m m e 
si chaque samed i et chaque 
d imanche 1S pays était envah i 
par de nouve l l es Grandes 
Compagn ies . Quand v e r r ons -
nous en f in surgir l e nouveau 
Duguesc l in qu i nous en déba r -
rassera? 

Dokończenie na str. 16 

L e g i a ( W a r s z a w a ) — U T A 
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skutu ją w przodkach, na p o d -
szyb iach i innych z a k a m a r -
kach kopalni , nad tym, c zy 
mecz b y ł do w y g r a n i a czy 
też nie. N a j b a r d z i e j a t a k o w a -
ni są oczyw i śc i e p i łkarze 
d r u ż y n y l i g o w e j , k t ó r z y p r o -
szą o p r zydz i a ł p racy w n a j -
od l eg l e j s zych przodkach i 
na ścianach, gdz i e jest n ie -
l iczna załoga. 

M a m y n a d z i e j ę , ż e w nas t ęp -
n y c h m e c z a c h S z o m b i e r k i p o p r a -
w i ą się, n a t o m i a s t nas i n t e r e s u j e 

b a r d z i e j s y t u a c j a w c z o ł ó w c e t a -
be l i . P o d z i e w i ę c i u r u n d a c h p r o -
w a d z i w a r s z a w s k a L e g i a , k t ó ra 
s t rac i ł a z a l e d w i e d w a p u n k t y i 
m a a ż c z t e r y p u n k t y p r z e w a g i 
n a d nas t ępną w k o l e j n o ś c i P o -
lon i ą B y t o m . O j e d e n p u n k t 
m n i e j od zespo łu b y t o m s k i e g o 
m a j ą a ż t r z y d r u ż y n y : Z a g ł ę b i e 
S o s n o w i e c , G ó r n i k Z a b r z e i k r a -
k o w s k a W i s ł a , k t ó r a p o k i l k u l a -
tach k r y z y s u w y b i t n i e o d m ł o d z i -
ła z e spó ł i j es t r e w e l a c j ą r o z p o -
c z ę t y c h w s i e rpn iu m i s t r z o s t w 
l i g i . R u c h C h o r z ó w z a j m u j e szó-
ste m i e j s c e w t abe l i , w y p r z e d z a -
j ą c w a r s z a w s k ą G w a r d i ę . C ra co -
v i a , k t ó r a wes z ł a d o I l i g i , n i e 
odnos i s u k c e s ó w i z a j m u j e zde -
c y d o w a n i e os ta tn i e m i e j s c e w ta -
be l i . 

Sensac ją na k r a j o w ą skalę 
jest słaba p o z y c j a Górn ika 
Zabrze . F a c h o w c y są zdania, 
ż e r o z g r y w k i o Puchar Euro -
py i i n t e n s y w n y sezon w 
p i e r w s z e j p o ł o w i e roku osła-
bi ł k o n d y c j ę d r u ż y n y i p r z e -
ż y w a ona k r y z y s , k tó rego 
skutki będz ie musia ła od ra -
biać w r e w a n ż o w e j , w i o sen -
ne j rundz ie spotkań. 

N a raz i e j ednak sezon p i ł -
karsk i jest w pełni , sp r z y j a 
m u piękna, jes ienna pogoda, 
zachęca jąca k i b i c ó w do t łum-
nego odw iedzan ia s tad ionów. 
N i k t n ie może sobie p o z w o -
l ić na odpoczynek , j eże l i chce 
odeg rać ro lę w wa lkach o 
Pucha ry Europy i w r o z g r y w -
kach o mis t r zos two Polski . 
P i ł ka toczy się da le j . 

Wacław K O R Y C K I 

a sewcoUie deć ̂ Jeunes 
L'AUTOMO 

Spotkan ie p o m i ę d z y G ó r n i k i e m ( Zab r z e ) i O l i m p i a k o s e m 
(A t eny ) . I n t e r w e n i u j e b r a m k a r z g reck i . W y g r a ł G ó r n i k 5 : 0 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

P o t u ł a c z e j w ę d r ó w c e z P i t t s b u r g a do s tanu I n -
d iana S o b i e s ł a w M r o c k i , u c i e k i n i e r z z a b o r u p rus -
k i e g o . z P o z n a n i a d o c i e r a w r e s z c i e d o p r a c u j ą c e g o 
na r o l i — r ó w n i e ż e m i g r a n t a z K u j a w — W i t o l d a 
G r z y m a ł y . P r z y j a c i e l e ci p r a c o w a l i r a z e m ju ż n i e -
r a z ; p r z e m i e r z y l i B r a z y l i ę , b y l i w N o w y m J o r k u i 
i n n y c h m i a s t a c h A m e r y k i . R o z d z i e l i l i s i ę d o p i e r o w 
P i t t s b u r g u , skąd W i t o l d uda ł s ię w n i e z n a n e , w p o -
s z u k i w a n i u p r a c y na ro l i , g d y ż w m i e ś c i e w ś r ó d 
t y s i ę c y g ł o d u j ą c y c h i b e z r o b o t n y c h t u ł a c z y n i e 
m ó g ł dać s ob i e r a d y . P o p r z y j e ź d z i e M r o c k i e g o na 
t e r e n y i n d i a ń s k i e , k t ó r e s t a n o w i ł y t e r a z w ł a s n o ś ć 
f a r m e r a a m e r y k a ń s k i e g o , o b a j p r z y j a c i e l e o p o w i e -
dz i e l i s ob i e n a j p i e r w c h w i l e i p r z e ż y c i a z c z a s ó w 
r o z ł ąk i . M r o c k i z a t r u d n i o n y zosta ł j a k o p o m o c n i k 
f a r m e r a . R o b o t y b y ł o dużo , t r z eba s ię b y ł o p o r z ą d -
n i e n a p o c i ć , b y w y r o b i ć d n i ó w k ę . D o j e g o o b o w i ą z -
k ó w n a l e ż a ł o k a r m i e n i e t r z o d y c h l e w n e j , d o j e n i e 
k r ó w r o b i e n i e z m l e k a mas ła i ś m i e t a n y , z a o r y w a -
n i e g r u n t u i w i e l e i n n y c h c z y n n o ś c i z w i ą z a n y c h z 
p r o w a d z e n i e m g o s p o d a r s t w a . P o m i e s i ą c u S o b i e s ł a w 
czu ł s ię z u p e ł n i e s z c z ę ś l i w y . W n i e d z i e l ę w r a z z r o -
dz iną f a r m e r a p o l s c y r o b o t n i c y j e ź d z i l i d o kośc i o ł a — 
w ł a ś c i c i e l e f a r m y d o a n g l i k a ń s k i e g o , M r o c k i i G r z y -
ma ła d o k a t o l i c k i e g o . K t ó r e g o ś dn ia z j a w i ł s i ę na 
f a r m i e c z e r w o n o s k ó r y , z w a n y „ Ż e l a z n ą R ę k ą " . S o -
b i e s ł a w o f i a r o w a ł m u do l a ra , c o ota-urzyło f a r m e r o w ą . 
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— N i e będzie pan na to długo czekał. Już 
słychać, że czerwoni szykują się do wo jny . 
Oni nie mogą długo siedzieć spokojnie. W 
zeszłym roku napadli jednego z naszych są-
siadów, o dwadzieścia mil zaledwie stąd za-
mieszkałego, spalili mu dom, pokradli bydło 
i konie, na nędzarza wyk ie rowa l i j edne j 
nocy. 

— Dlaczegóż więc nie pozwolono im po-
lować jak dawnie j na bawoły? Niechby mie-
l i z czego żyć, to by nie potrzebowali nasta-
wać na cudze. 

Sobiesław umilkł nie mogąc przeciwsta-
wić mocnych argumentów w y m o w n e j ko-
biecie. 

Indian można podzielić na dwie kategorie: 
tych, co uprawiają z iemię i ż y j ą mnie j w i ę -
cej na sposób białych, i koczownicze, m y -
śliwskie plemiona. Tych drugich jest w Sta-
nach na jwięce j . 

Pol iczone są dni tych walecznych szcze-
pów, które mieszkają na ziemi północno-
amerykańskiej. L iczba Indian zmniejsza się 
szybko, nawet jeżel i za jmują się uprawą 
ziemi i nie są na stopie wo jenne j z białymi. 

Czirokezów jest osiemnaście tysięcy, K r i -
ków — dwanaście, Czotkawów tyleż, Czika-
zawów zaś — zaledwie cztery i pół tysiąca 
głów. 

Dziś, k iedy do Stanów przyłączono ziemie 
Indian, jak Kal i fornia, Alaska, Teksas i No -
w y Meksyk, liczba czerwonoskórych wcale 
się nie powiększyła w porównaniu z tym, ilu 
ich było przed 1846 rokiem, na dawnym ob-
szarze, znacznie szczuplejszym. Bardzo ty lko 
nieliczne plemiona osiedliły się i uprawiają 
rolę; są to jednak po większe j części mie-
szańcy. 

Czyste j krwi Indianin jak w i lk ciągnie do 
lasu, do życia koczowniczego na łonie dzikiej 
przyrody i nic go nie utrzyma na miejscu. 

Dawni czerwoni odbywal i długie wędrów-
ki: latem ciągnęli śladami bawołów ku Y e l -
lowstone i Białe j Rzece, zimą zaś na połud- * 
nie, do Arkanzas przez pustynie; dziś jed-
nak, kiedy traperzy, zaopatrzeni w broń od-
tylcową, wytęp i l i te pożyteczne zwierzęta, 
Indianie cierpią głód i są na łasce i niełasce 
rządu, który im wydz ie la terytoria łowiec-
kie i przenosi ich z jednej okolicy do dru-
giej . 

Ciekawa jest pol ityka rządu Stanów w 
stosunku do czerwonoskórych. Pol i tyka ta 
była i jest, niestety, przewrotna, nieuczci-
wa, nie licująca byna jmnie j z godnością cy-
wi l i zowanego narodu. Oto rząd wziął na sie-
bie obowiązek dostarczania Indianom kołder, 
odzieży, żywności, żądając od nich w za-
mian, żeby zachowywal i się spokojnie. Rząd, 
jak widz imy, wchodzi w układy z Indianami, 
traktuje ich niby prawych właścicieli grun-
tów przez nich zajmowanych, uważa nie ja-
ko za stronę wojującą, zawiera ze szczepami 
umowy na piśmie po to, żeby ich potem nie 
dotrzymać. 

I w gruncie rzeczy żaden minister amery-
kański urzędowo nigdy by się nie przyznał 
do tego, że prowadzi ł jakieś układy z czer-
wonymi , że uznaje istnienie na wpó ł nieza-
leżnych szczepów. Ukamienowal iby go za to 
wyborcy . 

Żaden rząd nie miał ty le odwagi, żeby 
powiedzieć czerwonym: „ M y tu panowie 
niepodzielni, nie uznajemy waszych praw do 
ziemi waszych przodków, którą faktycznie 
zagarnęliśmy, i posiadamy dość siły, żeby ją 
utrzymać. Jeżeli chcecie wo jny , możecie ją 
prowadzić; ale z góry wiedzcie, że się musi 
skończyć wytęp ieniem was do nogi " . 

Indianie na pewno wypowiedz ie l iby w o j -
nę Stanom. Naturalnie by l iby sromotnie po-
bici. 

Ty lko że rząd boi się Indian; nie chce z ni-
mi wo jny , którą oni prowadzi l iby latami na 
swó j sposób; podstępami i okrucieństwem. 
U leg l iby w końcu, ale samo ich wytęp ienie 
kosztowałoby ty l e krwi i dolarów, że taniej 
i wygodn i e j wchodzić w pozorne układy, po-
wiedzmy, oszukiwać Indian. 

W roku 1867 podołano nową komisję ce-
l em uporządkowania stosunków z Indiana-
mi. Postanowiono ich przesiedlić na te ry -
torium odległe od zamieszkanych okolic, od 
dróg żelaznych. T e ziemie miały na zawsze 
pozostać własnością bezsporną czerwonoskó-
rych i biali mogl iby przebywać na nich t y l -
ko za pozwoleniem prawych właścicieli. K o -
misja miała utrzymywać Indian kosztem 
rządu przez kilka pierwszych lat, dostarczać 
im narzędzi rolniczych, zachęcać do życia 
osiadłego, słowem, dbać o ich 'przyszłość. 

W roku 1883 osiągnięto takie wyn ik i na 
terytor ium indiańskim: Czirokezi osiedlili się 
w liczbie osiemnastu tysięcy i założyl i rodzaj 
osobnego państwa, z własnym rządem, na-
rodową ustawą, prawami, pootwieral i szko-
ły, kościoły, gazety, nawet akademie. Są to 
dziś najbardzie j wykształceni, najbardz ie j 
cywi l izowani w Stanach Indianie. Oddają się 
oni rolnictwu i hodowl i bydła. Czotkawowie 
i Cz ikazawowie także na terytor ium indiań-
skim tworzą podobne społeczeństwa, obok 
wie lu drobniejszych szczepów. Spotkać tam 
można i głośnych Seminolów, którzy toczyl i 
zacięte bo je z kolonistami na Florydzie . 

Przez kilka dni Sobiesław myślał ciągle o 
Indianinie, który należał do dogasającego 
plemienia Senekasów, i nie żałował byna j -

mnie j dolara. Postanowił przy p ierwszym 
nadarzonym spotkaniu porozmawiać z Że-
lazną Ręką. 

Czas szybko upływał na farmie ; zbliżały 
się żniwa. Grant myślał zawczasu, skąd weź -
mie robotnika do kosy w tych oddalonych 
okolicach graniczących z terytor ium indiań-
skim. 

Na czerwonoskórych nikt nie l iczył ; w o -
leli oni całymi tygodniami wałęsać się bez-
czynnie aniżeli pracować, nawet za dobrym 
wynagrodzeniem, na roli. 

Roboty z dnia na dzień przybywało ; So-
biesław, nie mogąc nadążyć, nieraz z ko-
nieczności zaniedbywał się. 

Ubiwszy masło, Mrocki oporządzał inwen-
tarz, potem wędrował w pole pomagać Grzy -
male. W e trzech z farmerem, uznojeni, wra -
cali na obiad. Gdyby nie pożywne jadło, So-
biesław straciłby wkrótce zdrowie. 

By ło to mnie j w ięce j w dwa miesiące po 
przy jeźdz ie Mrockiego, kiedy okolicą wstrzą-
snęła wieść, że dwa sąsiadujące ze sobą ple-
miona indiańskie gotują się do wo jny . 

Jeden z tych ludów l iczył coś osiemset 
g łów, drugi niecały tysiąc; wojna zatem nie 
pociągnęłaby za sobą of iar znaczniejszych. 

Mrocki zainteresował się tą wiadomością 
i, siedząc przy wieczerzy, zagadnął: 

— Mister Grant, powiedzcie mi, po co ci 
Indianie tępią się wza jemnie , kiedy mają 
wspólnego wroga w białym, przeciwko któ-
remu powinniby właściwie obrócić z jedno-
czone siły. C zy nie dałoby się zapobiec roz-
l ewow i krwi? 

Farmer uśmiechnął się smutnie. 
— Indianom na pewno nie przyszłoby do 

g ł owy bić się, gdyby ktoś trzeci nie miał w 
t ym interesu — rzekł. 

— Nic a nic nie rozumiem! 
-— No, to przekonasz się sam; jutro mam 

interes do Indian; po jedz iemy w e dwóch 
kupić od nich futer, bo podobno mają zapas 
prawdz iwych szopów, na których można by 
nawet zarobić porządnie. P r zy j r z ys z się pan 
na miejscu stosunkom, które są nieosobliwe. 

Jakoż nazajutrz Mrocki zaprzągł wóz pa-
rokonny; Grant wziął nań trochę zboża, ba-
ry łkę prochu, krążek ołowiu, no i sporą be-
czułkę rumu, podłego, ale mocnego; wsiedli 
obaj i puścili się w drogę. 

Była to podróż uciążliwa, bo żadnych dróg 
w tamtych stronach nie ma; jechano przez 
cały dzień stepem albo przetrzebionym la-
sem lub też kamienistymi obszarami, napo-
tykając z rzadka rozrzucone szałasy, opusz-
czone przez dawnych mieszkańców. Grant 
kierował się do wioski, gdzie zamieszkiwał 
naczelnik szczepu Toksesów liczącego około 
dwóch tysięcy głów. 

Dalszy ciąg nastąpi 

L ' A U T O M O B I L E 

Si j e dis que la v o i t u r e est 
l ' i ns t rument du Ma l in , c 'est 
aussi à cause des embou t e i l -
lages . Chez nous, dans l e 
N o r d , i l ne s 'en produ i t pas 
t e l l ement , D i eu merc i , ma is il 
pa ra î t que pour ce qu i est 
des g randes v i l l es , y c i rcu ler 
est un m i rac l e pe rmanen t . 
J 'a i lu dans un j ourna l q u e 
l e p r é f e t de po l i c e de Par is , 
M . G r imaud , a déc la ré que 
„ l a v o i tu r e ind i v i due l l e est 
i ncompa t ib l e a v ec la v i e 
urba ine c on t empora ine " . P u i s -
se - t - i l réussir à r eméd i e r à 
ces emboute i l l ages qu i ne l a i s -
sent pas d ' a sphyx i e r Pa r i s et 
qu i f o n t que nous, les p r o -
v inc i aux , nous avons tout 
bonnemen t peur de l a c a p i -
ta l e ! 

M a i s Pa r i s e t les autres 
g randes v i l l es n 'ont nu l l ement 
l e monopo l e des e m b o u t e i l -

lages . I l s 'en p rodu i t aussi, 
surtout pendant les vacances , 
sur les routes e t les au to rou-
tes. On y v o i t pa r f o i s — sur 
ces routes e t ces autoroutes — 
des choses v r a i m e n t cent 
pour cent absurdes: des gens 
— des diza ines, des centa ines 
de gens — qu i ont tous m i s 
un t i g re ou une autre gaze l l e 
dans l eur moteur , e t qu i en 
dép i t de la p résence dans leur, 
v éh i cu l e de ces a n i m a u x 
pour tant si v é l oces ne p r o -
gressent pas p lus v i t e que ces 
m inab l es de piétons. Résu l ta t : 
on s ' i rr i te , on s 'exc i te , on a 
des mots avec sa „ b o u r g e o i s e " 
(qui a eu la ma lheureuse idée 
de d i re : „ V o y o n s , ca lme - t o i , 
m o n chou ! " , c o m m e si e l l e ne 
sava i t pas que quand i l est 
au v o l a n t de son bo l ide , son 
„ c h o u " se m é t a m o r p h o s e en 
un s u r h o m m e dans l e g e n r e 
de Superman, ou dans celui 
de Cop lan , ou dans ce lu i de 
Fantomas , e t n 'a que f a i r e de 
ses leçons ! ) , ou, qu i pis est, 

a v ec l ' automob i l i s t e d 'à côte... 
Es t -ce la l e p rogrès? Et si 
oui, n ' es t -ce pas p r op r emen t 
aber rant? 

„ M a i s a lors — a l l e z - vous d i r e 
— tu es cont re la vo i ture , 
M a r t i n e ? " M o i ? M a i s pas du 
tout ! C o m m e vous tous, j 'a i 
hâte de passer m o n pe rm is e t 
de m ' en v o i r o f f r i r une. C o m -
m e tout l e monde , j e suis 
f asc inée p a r l ' au tomob i l e . C e 
qu i ne m ' e m p ê c h e pas de 
penser q u e tout c o m m e n o m -
bre d 'autres acquis i t ions et 
réa l isat ions de la sc ience et de 
la t echn ique contempora ines , 
l ' au tomob i l e est une i n v e n -
t ion à la fo i s e x t r ê m e m e n t 
ut i le à l ' h o m m e et inhumaine . 

L ' h o m m e a r r i v e r a - t - i l un 
j our à human ise r la vo i tu re , 
à la r e n d r e i no f f ens i v e , à f a i r e 
qu ' e l l e soit ut i le e t s eu l ement 
ut i le? Je pense que oui, b ien 
sûr. I l ne f au t pas ê t r e pes -
s imiste. L ' h u m a n i t é en a v u 
d 'autres. 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 



• UËtM 

KOCHANA PANI ANNO! 

Wpadliśmy w straszne kło-
poty i czekamy teraz na pani 
wyrok. Jesteśmy od trzech 
miesięcy małżeństwem, ale 
nikt o tym nie uńe. Każde z 
nas, jak dawniej, mieszka z 
rodzicami, spotykamy się 
oczyuńście, ale nasi bliscy nie 
wiedzą, że wzięliśmy ślub. 
Stało się tak dlatego, że ba-
liśmy się sprzeciwów, dobrych 
rad, by zaczekać, i tym po-
dobnych uwag. A musieliśmy 
się pospieszyć, bo będziemy 
mieli dziecko. Na razie nie 
mamy na ividoku żadnego 
mieszkania ale, ponieważ obo-
je pracujemy, wierzymy, że 
uda nam się jakoś urządzić. 
Nasza miłość nie podoba się 
rodzicom, ani jednym, ani 
drugim. To jest główny po-
wód, dla którego musieliśmy 
działać w konspiracji. Ale jak 
długo można udawać? Tym 
bardziej, że za kilka miesięcy 
wszyscy zobaczą, że spodzie-
wamy się dziecka. Pragniemy 
więc teraz, wyjawić rodzicom 
prawdę, ale nie wiemy, jak 
zacząć i trochę się boimy, że 
nas wyrzucą z domu. Prosimy 
więc panią o radę. 

NIELEGALNA PAKA 

M O I K O C H A N I ! 

Ż y c z ę W a m pr zede w s z y s t -
k i m dużo szczęćcia i radośc i . 
M a m nadz ie j ę , że was z z w i ą -
zek, tak d z iwn i e z a w a r t y , b ę -
dzie m i m o to — udany . A t e -
raz m o j a r ada : p r z y j ś ć do 
j ednych r odz i ców , z k w i a t a m i 
w ręku i p o w i e d z i e ć : p o g r a -
tu lu jc ie n a m i p o b ł o g o s ł a w -
cie — j e s t eśmy po ś lubie. P o -
t em prze j ść do drug ich r o d z i -
ców, po d rodze kupu ją c drug i 

bukie t k w i a t ó w i i d e n t y c z n i e 
to samo pow i edz i e ć . O d k o g o 
zacząć — to już od w a s za l e -
ży , o d t ych z k t ó r y m i ł a t w i e j 
pó jdz i e . G d y b y zaczę ła się 
awantura , spuśćcie sk r omn i e 
oc zy i w y z n a j c i e , ż e chcie l iśc ie 
z rob ić tak i n i e m ą d r y żart . 
N a ra z i e nic n ie m ó w c i e o 
dz iecku. M o g ą s ię p rze raz i ć . 
Myś l ę , ż e w s z y s t k o p ó j d z i e 
dobr ze i ł a t w i e j n iż s ię spo -
dz i ewac i e . S e rdec zne p o z d r o -
w i en i a . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Byliśmy małżeństwem dwa-
dzieścia lat. Nas syn ma lat 
piętnaście. Mąż zawsze mnie 
zdradzał, lubił kobiety i choć 
był dobrym ojcem i porząd-
nym człowiekiem, poczułam 
się znużona wspólnym ży-
ciem, tym bardziej, że spot-
kałam na mojej drodze inne-
go mężczyznę. Rozeszliśmy 
się. Zażądał, żebym mu zosta-
wiła syna. Zgodziłam się, był 
bowiem bardzo załamany i 
czuł się samotny, chciał że-
bym nie odchodziła. Jednak 
nie mogłam zostać. Pokocha-
łam tamtego i uważałam, że 
wreszcie będę szczęśliwa. 
Prosiłam mojego męża o pra-
wo odwiedzania syna w każ-
dej chwili, gdy tylko będę 
chciała go zobaczyć. Odmó-
wił. Powiedział, że będzie go 
denerwować spotykanie się ze 
mną i nie może być skrępo-
wany moimi wizytami. Za-
proponował, żebym raz w ty-
godniu spotykała się z chłop-
cem i brała go ewentualnie 
do siebie. Mnie nie odpowia-
da takie rozwiązanie. Wola-
łabym przychodzić w odwie-
dziny, bez umawiania, po 
prostu przechodząc ulicą. 
Chciałabym bowiem wiedzieć, 
jak dziecko żyje, co je, czy 
dbają o niego, pragnę także 
mieć kontrolę nad tym, czy 
jakoś obca kobieta nie wtrą-
ca się do jego wychowania. 
Przecież to ja jestem matką 
i mam prawo wszystko regu-
lować. Mąż oświadczył sta-
nowczo, że nie będzie ze mną 
rozmawiał na ten temat i że 
nie życzy sobie mnie widzieć. 
Dodał wprawdzie, że może za 
kilka lat zmieni zdanie, ale 

AWANGARDOWA KOBIETA 
T y m r a z e m p r z e d s t a w i a m 

P a n i o m spor tową k o l e k c j ę do -
m u m o d y „ A m b a s a d o r " . W 
s w o i m za łożen iu nie p r z y p o -
m ina ona zupe łn ie p r e z en t o -
w a n y c h dotychczas m o d e l i z 
„ M o d y P o l s k i e j " . Podczas 
gdy ta ostatnia p r o p o n u j e 
m i ękk i e , ba rdzo „ k o b i e c e " 
w e ł n y i j e d w a b i e w p r z e r ó ż -
nych we r s j a ch , „ A m b a s a d o r " 
p ragn i e nas ubrać w skóry 
p r a w d z i w e i sztuczne plus 
grube , spo r t owe dz ian iny od 
stóp do g ł ów . 

O t o d w i e p r o p o z y c j e t r y k o t o -
w e g o k o m b i n e z o n u ( s w e t e r g o l f 
+ r a j s t o p y ) , k t ó r y u z u p e ł n i a j ą 
t y l k o k r ó t k i e , obc i s ł e s p ó d n i c e 
ze s k ó r y . T e z e s t a w i e n i a ł ą c zą 
w obu p r z y p a d k a c h s k ó r z a n e , 
b a r d z o o z d o b n e pask i . N a g ł o w i e 
o b o w i ą z k o w o m a ł e , w e ł n i a n e cza -
p e c z k i . Z n a k o m i t y s t r ó j d o p ra -
c y , na p r z e d p o ł u d n i e ! 

B i a ł o - c z a r n y p ł a s z c z y k u s z y t y 
j es t z s u r o w c a s k ó r o p o d o b n e g o . 
P ł a s z c z z t e g o s u r o w c a m o ż e m i e ć 
b a r d z i e j w y m y ś l n y f a s o n n i ż ze 
s k ó r y , b o j e s t on b a r d z i e j m i ę k -
k i i e l a s t y c z n y . T e n j es t w y j ą t -
k o w o e l e g a n c k i , n o i... a w a n g a r -
d o w y . 

K R Y S T Y N A 

na razie nie. Co mam robić, 
pani Anno? Jak czuwać nad 
dzieckiem, które kocham po-
nad wszystko? 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jes tem ca ł kow i c i e po s t r o -
n ie pan i b y ł e g o m ę ż a . Opuś-
c i ła go pani , odesz ła od n i e -
go. N i e chcę się w d a w a ć w 
a n a l i z o w a n i e t e j s p r a w y , j e j 
p r z y c z y n i r a c j i . Chodz i m i o 
sam f a k t . P a n i odesz ła , z o -
s taw i ł a pan i d z i e cko (czy n a -
p r a w d ę kocha j e pan i ponad 
wszys tko? — c zyny na to n ie 
w s k a z u j ą ) i t e raz chce pan i 
zak łóc ić t e m u c z ł o w i e k o w i 
resz tk i spoko ju , u n i e m o ż l i w i ć 
m u p o w r ó t do r ó w n o w a g i , 
szansę j ak i e goś u r e g u l o w a n i a 
życ ia . Có ż to znaczy , że pan i 
będz i e p r zychodz i ć w o d w i e -
dz iny , k i edy t y l k o zechce? T o 
znaczy , ż e m ą ż będz i e z a w s z e 
s k r ę p o w a n y , n i g d y n ie b ędz i e 
się czuł s w o b o d n y w e w ł a s -
n y m domu, bo m o ż e s ię z j a -
w i ć j e g o by ła ma ł żonka . A 
jeś l i , p r zec i e ż do t ego m a 
p r a w o , zapros i j akąś kob i e t ę , 
j eś l i z ap ragn i e s ię z nią z w i ą -
zać -— cóż w t y m z ł ego i co 
pan i do t ego? N i c . A j eś l i 
n a w e t jakaś obca kob i e ta 
z a j m i e się w y c h o w a n i e m p a -
ni syna — ino to co? — p r z e -
cież z w ł a s n e j w o l i z r e z y g n o -
w a ł a pan i z e swo i ch o b o w i ą z -
k ó w w t y m w z g l ę d z i e i co za 
t y m idz i e z e swo i ch p r a w . 
R a d z i ł a b y m pos łuchać mężą i 
n ie z a t r u w a ć m u życ ia . O c z y -
w i ś c i e n ie oznacza to, ż e n ie 
p o w i n n a pan i w i d y w a ć dz i ec -
ka, p r z e c iwn i e , j a k n a j c z ę ś -
c ie j , tylko w e d ł u g wspó ln i e z 
m ę ż e m usta lonego planu. 

A N N A 

CE FUMET 
DELICIEUX 

L ' a u t o m n e a orné son p a -
n ie r d 'une p ro fus i on de f ru i t s 
succulents, poires , pommes , 
raisins... P a r m i eux, cho is is -
sons les pommes , no t re e n t r e -
t ien hebdomada i r e l eu r sera 
consacré . L ' é v o c a t i o n des 
p o m m e s po r t e en e l l e la p r o -
messe de desserts, les r e c e t -
tes que j e vous propose r é -
pondent à cet te at tente , e l les 
vous suggèrent l 'ut i l i sat ion de 
ces f ru i ts , d ' inhab i tue l l e f a -
çon, mais non moins dé l i c i eu -
se. 

B E I G N E T S D E P O M M E S 
A v a n t de pe l e r les pommes , 

vous p r épa re z la pâ te su i van -
te: vous t rava i l l e z une grosse 
cue i l l e r de b eu r r e avec trois 
j aunes d 'oeufs , puis vous a j o u -
tez deux grosses cuei l lers de 
f a r i n e et un peu de l e vu r e . 
Quand tout ce la est b ien m é -
langé , vous a j ou t e z l e b lanc 
des oeu f s bat tu en ne i ge e t 
v ous v e i l l e z à ce que l e pâ t e 
soit assez épaisse. Vous l a i s -
sez ce t te pâ t e l e v e r à la 
t empéra tu r e ambiante . 

A l o r s vous pe l ez qua t re 
p o m m e s un peu acides. U n e 
f o i s la p o m m e év idée , v ous 
coupez en tranches dans l e 
sens de la l a rgeur . Vous t r e m -
pez ces ronde l l es dans l a pâ t e 
puis vous les j e t e z dans f r i -
ture très chaude, tout c o m m e 
pour des be ignets . Vous se r -
v i r e z aussitôt, après a vo i r sau-
poudré les be ignets de sucre. 

P O M M E S A L A P O L O N A I S E . 
T r a v a i l l e z ensemb le 180 gr . 

de f a r i n e e t 90 gr. de beurre . 
Dans un autre réc ip ient , vous 
ba t t e rez ensemb le deux j a u -
nes d 'oeufs , un oeuf ent i e r et 
trois cuei l lers de c r ème l é g è -
r emen t a i g re (donc ne j e t e z 
pas l e po t qui, d 'après vous, 

a dépassé l e s tade „ c r è m e 
f r a î che " ) . Ensui te vous a j ou t e z 
ce m é l a n g e à la pâ t e et vous 
t rava i l l e z b ien l e tout. L a i s -
sez reposer une d e m i - h e u r e 
dans un endro i t f ra i s . A v e c l e 
rou leau à pât isser ie vous 
é tendez la pâ te jusqu 'à ce 
qu ' e l l e ob t i enne l ' épa isseur 
d 'un pe t i t do ig t . Découpez 
a lors des carrés s u f f i s a m m e n t 
grands pour conten i r une 
mo i t i é de p o m m e ou une p o m -
m e ent ière , si ce l l es -c i ne sont 
pas t rop grosses. A v a n t de 
f e r m e r l e ca r r é sur l e f ru i t , 
vous saupoudrerez de sucre et 
d 'un peu de canne l l e p u l v é -
r isée. R a n g e z ces pât isser ies 
sur la p l aque à cuisson, a r -
rosez l é g è r e m e n t l e dessus 
a f i n que la pâ te p r enne une 
be l l e cou leur dorée e t vous 
me t t e z au f o u r jusqu 'à p a r -
f a i t e cuisson. 

Erncstine D O D U E 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowa 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

\ R Ó Ż N Y C H 
Z ŻYCIA I M M M I I 

i s m u 
K O N K U R S F L E S Z E T E K 

W I N G L E S . W H a r n e s z o r g a n i z o -
w a ł o s t a tn i o m i e j s c o w y k l u b f l e -
s z e t e k ,, J a v e l o t - C l u b H a r n e s i e n " 
k o n k u r s o t w a r t y d l a c a ł e g o r e -
g i o n u . W y r ó ż n i ł s ię w t y m k o n -
k u r s i e p. C i e ś l ak z W i n g l e s , k t ó r y 
w s e r i i ó s e m k o w e j i s z ó s t k o w e j 
z a j ą ł p i ą t e m i e j s c e . 

S U K C E S M Ł O D E J 
A K O R D E O N I S T K I 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M a -
r i e - C l a u d e Ś p i e w a k w y r ó ż n i ł a s ię 
o s t a t n i o na k o n k u r s i e m i ę d z y n a -
r o d o w y m w R i m i n i ( W ł o c h y ) , 
z d o b y w a j ą c p i e r w s z e m i e j s c e i 
z ł o t ą w s t ę g ę . Sukces t en z a w d z i ę -
cza ona w r o d z o n e m u t a l e n t o w i , 
b a r d z o i n t e n s y w n y m ć w i c z e n i o m , 
o r a z o p i e c e o j c a , k t ó r y o d la t 
k i l kunas tu p r o w a d z i z d u ż y m p o -
w o d z e n i e m s z k o ł ę g r y na a k o r d e -
on i e . 

N A J L E P S I S T R Z E L C Y 
C A L O N N E - R I C O U A R T . W sa l i 

p . S k o t a r c z y k a o d b y ł o s ię p l e -
n a r n e z e b r ą n i e m i e j s c o w e g o b r a c -
t w a k u r k o w e g o . W p r e z y d i u m z e -
b r a n i a zas i ed l i m . in . p . S k o t a r -
c z y k , p . W y p ł a t a i p . K ę d z i e r s k i . 
P o t r a d y c y j n y c h p r z e m ó w i e n i a c h 
o g ł o s z o n e z o s t a ł y l i s t y n a j l e p -
s z y c h w y n i k ó w t e g o r o c z n y c h . W 
k a t e g o r i i j u n i o r ó w m i e j s c e p i e r w -
sze z a j ą ł p . Y v e s P i t u ł a , 4 p. M i -

cha ł N o w a k , 5 p. B e r n a r d P a s -
k o w i a k , 6 p. H e n r y k P i t u ł a . w 
k a t e g o r i i s e n i o r ó w z dużą r ó ż n i -
cą p u n k t ó w do p o z o s t a ł y c h z a j ą ł 
p i e r w s z e m i e j s c e p. S k o t a r c z y k , 
k t ó r y z t y t u ł u m i s t r za z r e z y g n o -
w a ł na r z e c z p. Z y g m u n t a K a c z -
m a r k a . P . E d w a r d S ł o m i a n y z a -
j ą ł 8 m i e j s c e w t e j k a t e g o r i i . W 
r o k u p r z y s z ł y m s t r z e l c y z C a l o n -

\ne m a j ą p r z y s t ą p i ć d o o g ó l n o -
f r a n c u s k i e j f e d e r a c j i s t r z e l e c k i e j . 

P E T A N K A 
S T . V A Ł L I E R . K o n k u r s d w ó j -

k o w y s t o w a r z y s z e n i a „ P é t a n q u e -
C l u b des G a u t h e r e t s " w y g r a ł a 
p a r a B a r t n i c k i — G a r n i e r p r z e d 
p a r ą C i o s m a k — B e z a r d . W ó s e m c e 
f i n a ł o w e j w a l c z y l i m . in . p . C za r -
n e c k i , p . N o w a k , p . K o n o p , p . 
W a l o m y z M o n t c e a u , p . M a t u s z a k 
z Gau the r e t s , p . P a w i ę z k a z Es -
sarts, p . B o r e c k i z L e Creuso t . 
D o ć w i e r ć f i n a ł u d o s z l i : p . B o r e c -
k i , p . N o w a k i p . C z a r n e c k i . P . 
C z a r n e c k i o d p a d ł w p ó ł f i n a l e . W 
k o n k u r s i e w z i ę ł o u d z i a ł 76 za -
w o d n i k ó w i 38 p a r . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIEGH Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. O-
statnio urodzili się: 

H É N I N - L l t T A R D : Chr i s t i an M i s k a , E r i e A n -
t e ck i , A l a i n S k r o b a ł a . A n n i e G i e z e k , S y l v i e M a -
g i e r s k a , A n n i e L a m b e r s k i , C l a u d i n e A n d r z e j e w -
ska, F i l i D e m b s k i , B e n e d i c t e P y t l a k , L a u r e n t G o r -
szka , T h i e r r y M i e t r z a k , S y b i l l e P a r t y k a , C h r i -
s t o p h e Szu l c , Y a n n i c k R u d z k i , S a n d r i n e S w i t , 
N a d i n e O l e c h , D a v i d K a m i ń s k i , R i c h e l S l ą zk i , 
W i r g i n i a U r a c z , D a v i d A n i e s i e w i c z , H e n r y k Gros z , 
D a n i e l K m i e ć , N a t a l i a W o ż n i a k , W i r g i n i a J a n o w -
ska, S y l v a i n S p y c h a ł a , A l a i n J u l k o w s k i , B r u n o 
Z a w a d z k i , N a t a l i a S z l ą z k i . L I É V I N : D a v i d F u -
ka l a . G R E N A Ï : F i l i p P a w ł o w s k i . B A R U N : G e -
r a r d B o n n a r t , s y n D a n i e l a i M o n i k i z d o m u K u -
r a s z y k B Ë I H U N E : N a t h a l i e B r i g a n d , c ó r k a F r a n -
c is i Ê l i a n e z d o m u K u n k i e w i c z . N O E U X - l e s - M I -
N E S : A r m e l l e Ś l i w i ń s k a . R O U V R O Y : C a t h y S l a -
dek . A V I O N : S a n d r i n e T o m i a k , K a r i n ę Sk iba . 
D O U A I : J o c e l y n e M u r c e k , F r y d e r y k J a n k o w s k i , 
L a u r e n t S i a r k a . B R U A Y - e n - A R T O I S : F r y d e r y k 
C i s z e w s k i B U L L Y - l e s - M I N E S : A l a i n W a l c z a k . 

V E R Q U I G N E U L : F r anc i s zka Z a k r z e w s k a . H A R N E S : 
M a r c R u d z k i , C h r i s t o p h e G r u s z k a . 

Szczęśliwym Rodzicom tyczymy dużo pociechy 
z najmłodszych! 

STO L A T DLA N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa za-

warli ostatnio: 
R O U V R O Y : ~ C h r i s t i a n e G o z d z i a s z e k i Jan K o -

w a l s k i , J a c q u e l i n e L o e i l i A n t o n i M r o c z k o w s k i , 
T e r e s a A n t k o w i a k i J e a n - C l a u d e O r t u n o , J e a n i n e 
S t . M a x e n t i M i c h a ł B o g a c z y k , W a n d a P a w e ł c z a k 
i G i l l e s F r o i d e v a l , J a d w i g a B ł a s z c z a k i M i c h e l 
D e l a n n o y , M o n i k a M a ń c z y k i R a y m o n d M a l i n o w -
ski . N O E U X - l e s - M I N E S : Ł u c j a P i l a r c z y k i M i c h e l 
R i d o u x . L I É V I N : Jos i ane K a c z m i e r c z a k i Joë l 
L a m m e n s . A B S C O N : C l a u d i n e S k r z y p c z a k i B r u -
n o R a t a j c z a k , I r e n a N o w a k i R o b e r t G a w o j , M a -
r i e - J o s e D u m o n t i W i t e k K r u c z e k . A V I O N : A n n i e 
A d a m s k i i Chr i s t i an A n t h o ë n . B Ë T H U N E : L i -
l i a n e K r z e w i n a i G u y C a l l e w a e r t . S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : T e r e s a K o z ł o w s k a i R y s z a r d N o w a k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyj-
nych stu lat! 

| Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , że o s t a tn i o odes z l i od nas : 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : C e c y l i a Ł u c z a k z d o m u 

K a c z m a r e k . H A I L L I C O U R T : B r u n o R a k o n i e w s k i , 
M A R L E S - l e s - M I N E S : S t a n i s ł a w Fab i s z . R O U V R O Y : 
B o l e s ł a w S z c z e r b o w s k i , l a t 60, E d m u n d K o l s k i , 
l a t 47, M a r i a n n a K u l i k z d o m u K r ó l a k , lat 46. 

M E T Z : M a r i a n J a n r o w s k i , l a t 43. B R U A Y - e n - A R T -

z y w s p ó ł c z u c i a . 



TV D U 2 6 O C T O B R E A U 1 N O V E M B R E 

K O N I K O W K A 
z P R Z Y S Ł O W I E M 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y 
„ D " w l e w y m g ó r n y m rogu 
p ros imy ruchem konia sza-
c h o w e g o ob jechać w s z y s t k i e 
pola i z napo tkanych po d r o -
dze l i t e r odczy tać tekst p r z y -
s łowia . T y c h C z y t e l n i k ó w , 
k tó r zy n ie or ientu ją się w 
ruchach poszczegó lnych f i g u r 
s zachowych i n f o r m u j e m y , że 
na j e d n o r a z o w y ruch konia 
s zachowego składa się posu-
n ięc ie w e wszys tk i ch k i e run -
kach o j edno po l e na wpros t 
i o j edno po le na ukos a lbo 
n a j p i e r w o j edno po le na ukos, 
a następnie o j edno po l e na 
wpros t , co w o b y d w ó c h p r z y -
padkach d a j e taki sam e f e k t 
k o ń c o w y . Ż y c z y m y p r z y j e m -
n e j z a b a w y . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcj i 
w ciągu dwóch tygodni od 
daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na kopercie „Roz-
rywk i umysłowe" . Wś ród 
Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zosta-
na rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

P R E M I E R E C H A I N E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.29 - 76 Paris 

14/7 r u e C L a u s t e u x - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : D a r n w 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z N - R U 40 

P O Z I O M O : 1) O r z e s z k o w a , 7) smok , 8) Z a b ł o c k i , 9) z aka z , 11) G a -
ga r in , 13) p r z e p i e r z e n i e . 16) d z i a ł ka , 19) ko los , 22) w y z n a n i e , 23) os t y , 
24) k o n t r a h e n t . 

P I O N O W O : 1) oszczep . 2) z ąbek , 3) zuch, 4) o l i w a , 5) as tma , 6) k o r -
n ik i , 10) zapa ł , 12) guz i k , 14) r o zkos z , 15) ekspe r t , 17) a n t y k , 18) k a -
w o n , 20) l an i e , 21) czar . 

R O Z W I Ą Z A N I E K O N I K O W K I Z N - R U 40 

D W A R A Z Y D A J E . K T O P R Ę D K O D A J E . 

W Y M I E N I A M Y K O R E S P O N D E N C J Ę 
M A R E K B O R E K — K r a k ó w , 

O s i e d l e W i e c z y s t a b l 2 m 54 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e żą p o l o n i j n ą w w i e k u la t 
16—18 na t e m a t g e o g r a f i i , a r c h e o -
l o g i i . h i s to r i i , f i l m u , u p r a w i a 
l e k k o a t l e t y k ą i j u d o . Z b i e r a m a -
p y , a t l a sy , p r z e w o d n i k i i w i d o -
k ó w k i k o l o r o w e . 

T E R E S A W I E L O C H — B o l e s ł a -
w i e c Ś ląsk i , u l . M o s t o w a 10, w o j . 
w r o c ł a w s k i e —- ma 19 l a t i j es t 
u c z e n n i c ą l i c e u m p e d a g o g i c z n e g o , 
b a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ą z k o l e ż a n k ą l u b k o l e -
gą z F r a n c j i i e w e n t u a l n i e z a -
p r o s i ć d o P o l s k i na w a k a c j e . I n -
t e r e s u j e s ię l i t e r a t u r ą i m u z y k ą 
o r a z ż y c i e m m ł o d z i e ż y z i n n y c h 
k r a j ó w . 

Jakim jest się dla zwierząt, 
takim jest się dla ludzi 

Morus strasznie się do nas przywiązał i rny 
do niego też. Bobik powierzył mu pilnowanie 
domu i zajmuje się teraz wyłącznie spaniem 
i jedzeniem. Co będzie, jeśli któregoś dnia 
zgłosi się po niego dawny jego właściciel? 
Nic nie będzie. Nie oddam go za żadną cenę 
i gotów jestem się o tego psiaka procesować. 
Sądzę, że gdyby tak — co nie daj Boże, bo 
to zawsze kosztuje człowieka wiele nerwów 
— doszło do procesu, to jest rzeczą pewną, 
że to ja bym ten proces wygrał. No, bo czy 
taki okrutnik, który zostawia psa (czy kota), 
bez żadnej opieki i jedzie sobie na wakacje 
jak gdyby nigdy nic — czy taki okrutnik za-
sługuje na to, żeby mu to zwierzę oddać? 

Moim zdaniem taki dziadyga — czy też 
babsko — zasługuje tylko na jedno, miano-
wicie na to, żeby go — czy też ją — tak 
sprać paskiem po gołej rzyci (niech Pan, Pa-
nie Redaktorze, nie skreśla — piszę tak, bo 
zły jestem, jak nie wiem co, i Czytelnicy z 
pewnością zechcą mi to jednorazowe uchy-
bienie prawidłom dobrego tonu wybaczyć), po-
wiadam więc, że moim zdaniem taki dziady-
ga czy też takie babsko zasługują tylko na 
to, żeby ich tak sprać paskiem po gołej rzyci, 
iżby sobie to do śmierci popamiętali. No bo 
jak można pojechać sobie beztrosko na wa-
kacje i zostawić zwierzę na pastwę losu. 
Przecież taki psiak może zdechnąć z głodu, 
mogą go złapać i pastwić się nad nim jakieś 
młode (albo i stare) oprychy. Czy nie mam 
racji? Sami powiedzcie! 

Te wałęsające się po ulicach w okresie wa-
kacji zgłodzone psy i koty to tylko jeden 
mały przykład okrucieństwa, jakim — mimo 
iż wszyscy uważamy się za ludzi światłych 
i mimo że co dzień podkreślamy, w jakich to 
strasznie cywilizowanych żyjemy czasach — 

nacechowany jest nasz stosunek do zwierząt. 
Co powiedzieć o tych łotrach, którzy mordu-
ją maleńkie foki? Albo o tych, którzy znaj-
dują rozkosz w przyglądaniu się powolnemu 
uśmiercaniu byka? Powie ktoś być może, że 
jeśli idzie o mordowanie focząt, to zgoda, to 
jest haniebne, to jest zbrodnia, ale co się ty-
czy walki byków, to rzecz ma się całkiem 
inaczej, jest to wspaniałe widowisko, jest to 
coś „naprawdę męskiego", coś, za czym prze-
padał sam wielki Ernest Hemingway, itd. 
Otóż ja bardzo przepraszam, ale według me-
go przekonania takie opinie to są zwyczajne 
brednie. Czy męskość polega na okrucień-
stwie? Czy powolne zabijanie byka nie jest 
okrucieństwem? A że corridom, to jest wal-
kom byków przyglądał się z upodobaniem 
sam Hemingway, dowodzi to li tylko tego, 
że także i wielki pisarz może być na pewne 
sprawy niewrażliwy, nieczuły jak głaz. 

„Ale się stary Grzybek zdenerwował! — 
pomyśli sobie może ten i ów. I czy aby słu-
sznie? Czy to jego oburzenie nie jest godne 
lepszej sprawy? Tyle jest jeszcze na świecie 
zgłodniałych ludzi, ba, zgłodniałych narodów, 
tylu jeszcze zabija i zamęcza się ludzi —- a 
on każe się nam litować nad zwierzętami. 
Czy on aby czasem nie przesadza? Czy nie 
zagalopował się zbyt daleko?" 

Nie sądzę, żebym się zagalopował. Fakt, że 
tyle panoszy się jeszcze na naszym świecie 
cierpienia ludzkiego, absolutnie nie upoważ-
nia nas do zamykania oczu na katusze zada-
wane zwierzętom. Pewien autor twierdzi, że 
jakim jest się dla książek, takim jest się i dla 
ludzi. Ja skłonny jestem mniemać, że to sa-
mo da się powiedzieć także i o naszym sto-
sunku do zwierząt. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z, Nordu 

la f i n du T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N Ê — 12.30 et 13.15 la su i t e (sauf l e d i m a n c h e ) . 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — 16.30 (sauf j eud i , s a m e d i et d i -

m a n c h e ) . 
D E R N I E R E H E U R E 18.15 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A C R A V A C H E D ' O R — 19.25 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) . 
D I M A N C H E 26 O C T O B R E 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eu r . 
13.15. „ T h i b a u " n r . 4. 
14.45. T é l é - D i m a n c h e . 
17.30. „ L a v i e en r o s e " — un f i l m d e Jean F a u r e z 
18.45. L e s C r o i s coups. 
19.15. L e T r é s o r des Ho l l anda i s . » 
20.40. „ L e r e t o u r de D o n C a m i l l o " — un f i l m de Ju l i en D u v i v i e r 
22.30. O m b r e e t l u m i è r e — „ C l a u d e d e L o r r a i n " r éa l . D a n i e l L e c o m t e . 
L U N D I 27 O C T O B R E 

15.00. „ I m p o s s i b l e I s a b e l l e " — f i l m . 
20.20. „ D a k t a r i " . 
21.10. „ V o i l a " — u n e émiss . d ' E d o u a r d Sab l i e r . 
21.55. V a r i é t é s : „ C o m m e i l v o u s p l a i r a " — une émiss . de D e n i s e G lase r . 
M A R D I 28 O C T O B R E 
18.35. Je v o u d r a i s s a v o i r . 
20.20. „ L e s y e u x de l ' i n n o c e n c e " —• u n e émiss . d ' A r m a n d J a m m o t , 

r éa l . I g o r B a r r è r e . 
20.50. L ' e n l è v e m e n t au S e r a i l •— e x t r a i t s d e W A M o z a r t 
21.50. P o u r l e c i n é m a . 
M E R C R E D I 29 O C T O B R E 
18.35. S e r v i c e p u b l i c — ac tua l i t é s t é l é v i s é e s . 
18.35. S e r v i c e p u b l i o — ac tua l i t é s t é l é v i s é e s . 
20.20. V a r i é t é s — une émiss i on de M i c h è l e A r n a u d . 
22.05. D e s a g e n t s t r ès spéc i aux . 
J E U D I 30 O C T O B R E 
18.35. S e r v i c e pub l i c 
20.20. P a n o r a m a . 
21.20. L e s envah i s seurs . 
22.10. S é r i e u x s ' abs ten i r . 

V E N D R E D I 31 O C T O B R E 
18.35. S e r v i c e pub l i c . 
20.20. A u t h é â t r e c e so i r : „ C o n s t a n c e " de S o m e r s e t M a u g h a m 
22.10. L ' é c r a n mus i ca l . 

S A M E D I 1 N O V E M B R E 
16.30. „ S a m e d i et C i e " — une émiss . d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.10. G r a n d ang l e . 
19.25. A c c o r d é o n - v a r i é t é s 
20.20. C a v a l i e r seul . 
21.05. „ J a c q u o u l e C r o q u a n t " d ' ap r è s 
22.50. Jazz . l ' o e u v r e d ' E u g è n e le R o y . 

G R Z E G O R Z K R A S N O P O L S K I — 
K o s z a l i n , ul . A r m i i C z e r w o n e j 34 
m 2 — b a r d z o c h c i a ł b y n a w i ą z a ć 
k o n t a k t za p o ś r e d n i c t w e m T P z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . M a 17 lat , 
l u b i f i l m i m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , 
zb i e r a w i d o k ó w k i i h e r b y m ias t . 
M o ż e p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n c j e 
w j e ż y k u f r a n c u s k i m , n i e m i e c -
k i m , r o s y j s k i m i p o l s k i m . 

M I E C Z Y S Ł A W L I Z A K — K r a -
k ó w , N o w a H u t a , ul . K r a k o w i a -
k ó w 7 m 25 — m a 21 la t i p r a -
c u j e w huc i e . I n t e r e s u j e s ię nu -
m i z m a t y k ą , s t a r o ż y tnoś c i ą , m u z y -
k a m ł o d z i e ż o w ą i s p o r t e m . C h ę t -
n i e w y m i e n i p ł y t y , w i d o k ó w k i i 
e t y k i e t k i z a p a ł c z a n e . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r et b lanc , émiss i ons sans a u c u n e 

m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b l anc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 (sauf l e 

d i m a n c h e ) . 
C O L O R I X - E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20 (sauf l e d i -

m a n c h e ) . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R — (C ) — 20.30. 
D I M A N C H E 26 O C T O B R E 
14.30. ( C ) „ L e s qua t r e s p l u m e s b l a n c h e s " — un f i l m de T e r e n c e Y o u n g 

( A n t h o n y S tee l , L a u r e n c e H a r v e y ) . 
16.15. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e . 
19.40. ( C ) V o y a g e au f o n d des m e r s n r . 1, r éa l . H a r r v H a r r i s 
20.55. ( C ) V a r i é t é s y 

21.55. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s . 
L U N D I 27 O C T O B R E 
19.40. ( C ) „ L e T i c k e t d ' O r " . 
20.55. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
21.20. C y c l e „ L e s H é r o ï n e s " — „ L a B e l l e d e S i n g a p o u r " — un f i l m 

de V i c t o r F l e m m i n g ( C l a r k G a b l e , J a n e H a r l o w ) . 
M A R D I 28 O C T O B R E 
19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. (C ) S ep t j ou r s d e spor ts . 
20.55. ( C ) R e g i e 4. 
22.25. ( C ) M u s i q u e pour l es y e u x „ W a t t e a u — R a v e l " 
23.20. (C ) On en pa r l e . . 
M E R C R E D I 29 O C T O B R E 
19.40. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
20.55. ( Ç ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n : 

„ Q u a t r e d e l ' i n f a n t e r i e " — un f i l m de G. w . P a b s t ( C ) Déba t . 

J E U D I 30 O C T O B R E 
19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. <C) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.55. ( C ) L ' O d y s s é e s o u s - m a r i ń e de l ' é q u i p e C o u s t e a u " nr . 3. 
21.55. ( C ) „ L ' A r t et la G l o i r e " — u n e émiss . de S u z a n n e W o r m s . 

V E N D R E D I 31 O C T O B R E 
19.40. ( C ) R e n d e z - V o u s d e l ' A v e n t u r e . 
20.10. ( C ) L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.55. ( C ) V a r i é t é s : D i m , D a m , D o m 70. 
21.55. „ M i r a c l e en A l a b a m a " — f i l m d ' a u t e u r d ' A r t h u r P e n n . 
23.40. ( C ) — A propos . . . d e M i c h e l D r o i t . 

S A M E D I 1 N O V E M B R E 
19.40. ( C ) „ C o n t e s F a n t a s t i q u e s " nr . 5 „ P a v o n c e l l o " d ' ap r è s S t e f a n 

Ż e r o m s k i , une p r o d u c t i o n de la T V p o l o n a i s e . 
20.10. ( C ) Des c h e v a u x et des h o m m e s . 
20.55. (C ) M u s i c o l o r . 
21.55. ( C ) „ C h a p e a u m e l o n et bo t t e s d e c u i r " n r . 5. 
22.45. ( C ) U n e f a m i l l e n o m m é e B o n a p a r t e , nr . 2. 
23.15. ( C ) On e n par le . . . 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 

16, Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 
Te lefony : 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBIX(Nord) 



NIEBIESKO 
c z a r n i , 

T h » f o u r l e o f d e v « r 

Ju lo t e t x » IOMIIKM 

t w ił. 

Polski temperament , dynamiczność wdz i ęk N i eb i e sko -Cza rnych zostały o w a c y j n i e p rzy ję te w L u k s e m b u r g u 

„Sala Schéss w Val-Sainte-Croix była -wypełniona 
po brzegi. Pois}ci zespól spisał się doskonale... Pod-
czas galowego tournée w Grand-DucHe, po sukcesach, 
w Paryżu, Sztokholmie, Amsterdamie. Rotterdamie 
,,The Beatles of the East" odnieśli w Luksemburgu 
prawdziwy triumf. Pięciu młodych. Pięciu młodych 
muzyków przez długi czas porywało do tańca chłop-
ców i dziewczęta stolicy, grając w „diabelskich" ryt-
mach i oczarowując interpretacją piosenek mocno 
związanych z polskim folklorem. 

„Niebiesko-Czarni" potrafili utrzymać się „na afi-
szu" podczas dwóch tygodni w paryskiej „Olimpii". 
Będąc we Francji, zdobyli największe laury — pierw-
sza nagroda — Tremplin du Golf Drouot i pierwsza 
nagroda na Festiwalu w Rennes. Nie tylko polski 
beat ożywił spektakl. „Niebiesko-Czarni" byli oto-
czeni przez takie zespoły jak „Outsiders", „Syndicate 
of Sound..." 

(z „ L e Républicain Est — Journal Lorrain") 
D a w n i e j solistką zespołu by ł a He l ena M a j d a -
niec; dziś j e j mie jsce za ję ł a A d r i a n n a Rusowicz 

„ O n d i t : c h e v e u x l ong s — 
tête d e l i n o t t e " . 

— chan ten t les „ B l e u s -
N o i r s " . L e s m e m b r e s de 
cet e n s e m b l e j ou i s sent 
d ' u n e g r a n d e p o p u l a r i t é 
tant en P o l o g n e q u ' à l ' é -
t r a n g e r ( v o u s t r o u v e r e z 
su r cette p a g e l e u r p a l -
m a r è s ) . 

M a l g r é les succès r e m -
por tés les mus i c i ens des 
„ B l e u s - N o i r s " ont c e p e n -
d a n t p o u r s u i v i et a c h e v é 
l eu r s études . A u j o u r d ' h u i 
ce r ta ins t r a v a i l l e n t dans 
l a d i r ec t i on des é tudes 
ent repr i ses . Ce n 'es t donc 
pa s v r a i qu ' i l s sont tête 
d e l inotte . L e s „ B l e u s -
N o i r s " on t eu p a r a i l l eu r s 
un geste d i g n e d ' ê t r e su iv i . 
En e f f e t , ils des t inent une 
pa r t i e d e l e u r s cachets 
p o u r „ l e F o n d s A t m à " . 
„ A t m a " est le n o m de l ' a n -
c i enne v i l l a s i tuée à Z a -
k o p a n e d u g r a n d c o m p o s i -
teur po lona i s K a r o l S z y -
m a n o w s k i (1882—1937), ap -
p a r t e n a n t a u j o u r d ' h u i à 
des pa r t i cu l i e r s et q u e les 
„ B l e u s - N o i r s " ont déc idé 
de r a che t e r p o u r le c o m p t e 
de l a Soc iété . 

Cette be l l e in i t iat ive 
su iv ie p a r p lus i eu r s en -
s e m b l e s de P o l o g n e t r o u -
v e r a - t - e l l e auss i un échos 
p a r m i les g r o u p e s de r e s -
sort i ssants po lona i s à l ' é -
t r ange r? 

N a pa rysk im O r l y w ś r ó d N i eb i e sko -Cza rnych w i d z i m y solistę W o j c i e c h a K o r d ę 

TH. B L A C K o „ d B L U E S 
" N i e b i e s k o C z a r n i " 

flKST Bt AT U l f f i Of POUND 

Mówią: długie włosy — krótki rozum„ 
Mówią, że nie mamy ideałów, 
Mówią, że myślimy wciąż o sobie... 
Dziś więc coś miłego dla was mamy: 
Mamy dla was kwiaty, mamy dla was 

kwiaty. 

Z n a j ą d o b r z e o p : n i e o s ob i e m ł o d z i m u z y c y i 
p i o s e n k a r z e z z e spo łu „ N i e b i e s k o - C z a r n y c h " , o 
c z y m p r z e k o n u j e nas t eks t n a p i s a n e j p r z e z n i c h 
p i osenk i . T o p o c z u c i e h u m o r u i i r on i a w s t o s u n -
ku do s a m y c h s i e b i e w n i c z y m n i e z m n i e j s z a i ch 
p o p u l a r n o ś c i w K r a j u i za g r a n i c ą . P r z e c i w n i e — 
w z b u d z a ż y w s z e z a i n t e r e s o w a n i e . 

8 - o s o b o w y zespó ł „ N i e b i e s k o - C z a r n y c h " , s k ł a d a -
j ą c y s ię z 7 d ł u g o w ł o s y c h c h ł o p c ó w i j e d n e j u r o -
c z e j so l i s tk i w y s t ę p u j ą c e j b ą d ź t o w m i n i s p ó d n i c z -
kach , b ą d ź w m o d n y c h s p o d n i a c h w y l a n s o w a ł j u ż 
w i e l e m e l o d y j n y c h s z l a g i e r ó w w P o l s c e . A l e n i e 
t y l k o . B o w i e m n i e k t ó r z y j e g o c z ł o n k o w i e , k t ó r z y 
z a c z y n a l i s w e k a r i e r y a r t y s t y c z n e w z e s p o l e p r z e d 
7 l a t y , są d z i ś u z n a n y m i so l i s t am i . Z „ N i e b i e s k o -
C z a r n y c h " w y s z e d ł m . in. C z e s ł a w N i e m e n - W y -
d r z y c k i , t ak c zęs to w y s t ę p u j ą c y p r z e d k a m e r a m i 
T V f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j , a n g i e l s k i e j i w ł o s k i e j . 
I n n i , m i m o nos z en i a d ł u g i c h w ł o s ó w i d z i w a c z -
n y c h — j a k s ię w ó w c z a s w y d a w a ł o n i e k t ó r y m •— 
s t r o j ó w n i e z r e z y g n o w a l i b y n a j m n i e j z p r a c y i s t u -
d i ó w . N p . D a n i e l D a n : e l o w s k i ( p i a n i s t a ) — p ł y w a 
dz i ś na s t a t k a c h P o l s k i e j M a r y n a r k i H a n d l o w e j , 
A n d r z e j Jas ińsk i ( g i t a r z y s t a ) z d o b y ł d y p l o m i n -
ż y n i e r a na P o l i t e c h n i c e G d a ń s k i e j , zaś J e r z y K o -
w a l s k i ( p e r k u s i s t a ) j e s t o f i c e r e m - m e c h a n i k i e m P o l -
s k i e j Ż e g l u g i M o r s k i e j . I n f o r m a c j e t e z a m i e s z c z a -
m y na d o w ó d , ż e g d y m ł o d z i noszą d ł u g i e w ł o s y , 
n i e k o n i e c z n i e m u s z ą m i e ć k r ó t k i r o z u m . 

J a k ś p i e w a j ą w p i o s e n c e z a m i e s z c z o n e j na p o -
c z ą t k u „ m a j ą d l a nas k w i a t y " . 

J a k i e ? Są t o p i ę k n e , j a k ż e p o p u l a r n e w n a s z y c h 
s k u p i s k a c h p o l o n i j n y c h p i o s e n k i pt . „ G ł ę b o k a s tu -
d z i e n k a " , l u b „ G d y b y m j a t o m i a ł a s k r z y d e ł k a 
j a k g ą s k a " . P i o s e n k i te, w y b r a n e z r e p e r t u a r u l u -
d o w e g o , „ N i e b i e s k o - C z a r n i " ś p i e w a j ą w r y t m m o c -
n e g o u d e r z e n i a , w n o w o c z e s n e j a r a n ż a c j i , w y s t u -
k u j ą c t a n e c z n y m k r o k i e m a k c e n t y m e l o d y c z n e . T e n 
r o d z a j w y k o n a w s t w a b a r d z o p r z y p a d a d o gus tu 
w i e l u m ł o d y m w i d z o m , k t ó r z y w ś lad za s w o i m i 
i d o l a m i t w o r z ą l i c z n e z e s p o ł y n a ś l a d o w c z e w s z k o -
łach i o r g a n i z a c j a c h m ł o d z i e ż o w y c h . D l a t a k i c h 
„ N i e b i e s k o - C z a r n i " są w y r o c z n i ą gus tu m u z y c z n e -
g o i m o d y . N i e z a w s z e m ł o d z i o g r a n i c z a j ą s ię d o 
k o p i o w a n i a ; c z ę s t o i n s p i r o w a n i p r z e z s w y c h d ł u -
g o w ł o s y c h u l u b i e ń c ó w t w o r z ą z u p e ł n i e udane , n o -
w a t o r s k i e z e s p o ł y b i g - b e a t o w e . 

S k ą d s i ę w z i ę ł a ta p o p u l a r n o ś ć „ N i e b i e s k o - C z a r n y c h " ? 
N a j p r a w d o p o d o b n i e j z i c h r e p e r t u a r u . Z e s p ó ł t e n b o -
w i e m . z a ł o ż o n y w Ï962 r . p r z y K l u b i e S t u d e n c k i m „ Ż a k " 
w G d a ń s k u , r z u c i ł h a s ł o : „ P o l s k a m łodz i e ż ś p i e w a po l -
skie p i o s e n k i " . I w t e n s p o s ó b z d o b y ł s o b i e w i e l u w i e l -
b i c i e l i , z w ł a s z c z a ż e p r z e d k i l k u l a t y w w i e l u ś r o d o w i -
s k a c h m ł o d z i e ż y w K r a j u c z ę s t o b e z m y ś l n i e k o p i o w a n o 
z e s p o ł y z a g r a n i c z n e , n i e z a w s z e o n a j l e p s z y m p o z i o m i e 
a r t y s t y c z n y m C o w i ę c e j — „ N i e b i e s k o - C z a r n i " l a n s u j ą c 
p o l s k i e s z l a g i e r y z a c z ę l i o d n o s i ć s u k c e s y na e s t r a d a c h 
z a g r a n i c z n y c h . J a k o p i e r w s i s p o ś r ó d l i c z n y c h z e s p o ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c h w y s t ą p i l i w p a r y s k i e j „ O l i m p i i " , a t a k ż e 
w i n n y c h m i a s t a c h F r a n c j i . G r a l i i ś p i e w a l i r ó w n i e ż w 
S z w e c j i , J u g o s ł a w i i , F i n l a n d i i i n a W ę g r z e c h . P o w y s t ę -
p a c h w k r a j a c h B e n e l u k s u , z w ł a s z c z a p o a u d y c j i w 
R a d i o L u k s e m b u r g s ł y n n y d i s c - j o c k e y , k t ó r y n i e s ł y c h a -
n i e r z a d k o w y r a ż a s i ę p o c h l e b n i e o z e s p o ł a c h b e a t o w y c h , 
n a p i s a ł : 

„ M u s z ę p r z y z n a ć , ż e b y ł e m z a s k o c z o n y t y m p o -
z i o m e m . P o d o b a ł a m i sią z w ł a s z c z a ś w i e ż o ś ć p o -
m y s ł ó w m u z y c z n y c h i o r y g i n a l n e w y k o n a n i e . T o 
b y ł n a p r a w d ę ś w i e t n y k o n c e r t . S p r ó b u j ę s p r o w a -
dz ić t en z e spó ł do L o n d y n u . " 

Z a n i m z e spó ł „ N i e b i e s k o - C z a r n y c h " p o j e d z i e t a m , 
n a l e ż y p r z y p o m n i e ć , ż e j e g o z a ł o ż y c i e l e m i k i e -
r o w n i k i e m p r z e z w i e l e l a t b y ł i d o s u k c e s ó w s ię 
p r z y c z y n i ł F r a n c i s z e k W a l i c k i , z w a n y w p o l s k i c h 
ś r o d o w i s k a c h m u z y c z n y c h o j c e m p o l s k i e g o b i g -
bea tu . J e g o t o zas ługą m . in. j e s t w y l a n s o w a n i e 
t a k ż e i n n y c h z e s p o ł ó w , j a k p o p u l a r n y c h „ B r e a -
k o u t ó w " o r a z s o l i s t ó w , w ś r ó d n i ch H e l e n y M a j d a -
n iec , k o n c e r t u j ą c e j w e F r a n c j i , c z y M i c h a j a B u r a -
no, w y s t ę p u j ą c e g o os ta tn i o w e F r a n c j i . Z r e p e r t u -
a ru „ N i e b i e s k o - C z a r n y c h " p i o s e n k i s t a ł y s ię s z l a -
g i e r a m i w i e l u s o l i s t ó w , m . in. C z e s ł a w a N i e m e n a 
c z y P i o t r a J a n c z e r s k i e g o . 

L u b i a n y i c e n i o n y j es t t e n zespó ł n i e t y l k o za 
w a r t o ś c i a r t y s t y c z n e . M ł o d z i e ż w z o r u j e s ię na t e j 
g r u p i e t a k ; e d l a t e g o , ż e j a k o j e d y n a spoś r ód l i c z -
n y c h g r u p w o k a l n y c h w K r a j u „ N i e b i e s k o - C z a r n i " 
p r z y s t ą p i l i d o p i ę k n e j a k c j i s p o ł e c z n e j na r z e c z 
„ A t m y " . T a k ą n a z w ę m a w i l l a w Z a k o p a n e m , 
g d z i e m i e s z k a ł w i e l k i m u z y k K a r o l S z y m a n o w s k i 
(1882—1937). 

N a w y k u p i e n i e z r ą k p r y w a t n y c h t e g o c e n n e g o 
z a b y t k u k u l t u r y n a r o d o w e j z e spó ł „ N i e b i e s k o - C z a r -
n y c h " p r z e k a z a ł j u ż znac zną s u m ę i w e z w a ł i n n e 
p o l s k i e z e s p o ł y m u z y c z n e d o w p ł a c a n i a s u m na 
k o n t o : 

N B P W a r s z a w a I V O M 1551-9-14435 
— W a r s z a w s k i T o w a r z y s t w o M u z y c z n e — „ N a 

F u n d u s z „ A t m y " . 
M o ż e has ło t o z n a j d z i e o d z e w w ś r ó d n a s z y c h z e -

s p o ł ó w p o l o n i j n y c h ? 

Krvs t vna K O Z Ł O W S K A 

The Syndicate of Sound 

A d a Rusowicz , u lubienica polskich estrad młodzieżowych, ze szczególnym wdz i ęk i em w y k o n u j e na j chęt -
n ie j piosenki l u d o w e z różnych r e g i onów Po lsk i ; śp i ewane w b e a t o w y m rytmie s ta ją się one sz lagierami 

Dimanche, le 79 octobre t9i 
à la s c t t r s s 
V A L ST. C R O I X L U X E M B O U R G 

Beat Session 
r : 

T l s » O u t s i d e r s 

L e R é n u b l i c a i n 
r. immh. 

I K % 
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ZE ZBOŻEM WISŁĄ DO GDAŃSKA 

Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jest 
jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", cliociaż te-

" matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jest 
jednak na tycti samych autentycznych źródłach, szcze-
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał 
za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
na starość zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem,^ hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przf-z 
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII wieku. 

Zmieniał Pan Jan Chryzostom Pasek wsie dzierżawne co kilka lat, a czasem 
J nawet co rok, przenosił się z Olszówki do Milawczyc, do Skrzypniowa, to 
1' znów rezydował w Smogorzewie, gdzie żona jego miała dożywocie, by znowu 

wrócić za siedmioletnim kontraktem do Olszówki, chociaż ta . — w pierw-
szym roku małżeństwa przyniosła mu bardzo duże ekonomiczne rozczaro^va-
nie i trzeba było do dzierżawy dopłacić. Każda jednak z tych wsi leżała 
gdzieś w pobliżu Pińczowa w woj. krakowskim, gdzie go w końcu miejscowa 

; szlachta uznała za swojego. Interesowały oczywiście Pana Jana jak najbar-
i dziej sprawy publiczne, chętnie się im udzielał — jeździł nawet na elekcję 

czyli wybór króla do Warszawy, ale gospodarki musiał sumienne pilnować. 

A z tą różnie bywało. Kiedy jeden rok był dobry, to inny jaki taki, a od 
czasu do czasu zdarzał się katastrofalny: to za zboże nie płacono, to inne 
płody nie obrodziły, lub nagle zjawiała się masa szarańczy lub białego motyla, 
czego następstwem były miliony gąsienic, niszczące bez reszty uprawny trud 
człowieka. Podstawą całej ówczesnej gospodarki i wyjścia na swoje, to jest 
zapewnienia sobie dochodu, było przede wszystkim zboże,. głównie pszenica, 
ale i żyto, aby jednak na nim zarobić, trzeba było pływać z nim do Gdańska, 
a nie sprzedawać przez pośredników — bo wtedy zarobek szedł do cudzej 
kieszeni. ,,Ja też w Smogorzewie mieszkając — znajdujemy w zapiskach 
Paska uwagę — puściłem się wtedy na flis", czyli Wisłą do Gdańska. 

W następnych latach wielokrotnie pływał Pasek z szyprami Wisłą do Gdań-
ska, by tam na miejscu ^ sprzedać miejscowym lub zagranicznym kupcom 
swoje zboże. Ani podróż wodą, ani też sprzedaż — jeżeli chciało się uzys-
kać wysoką cenę — nie należały do łatwych. Najpierw zboże należało do-
stawić na brzeg rzeki, tu je zmagazynować, wynająć szyprów i dopiero 
puszczać się z biegiem Wisły. Od dawien dawna największe magazyny na 
zboże mieściły się w Kazimierzu koło Puław, do którego był z Pdńczow-
skiego szmat drogi. Trzeba tam było dojechać furkami, ale za to na miejscu 
istniały wszelkie udogodnienia — spichrze, wagi i wybór szyprów. 
Czas spływu zaczynał się wkrótce po zbioracli i trwał aż do późnej jesieni. 

Przy pierwszej wyprawie Wisłą — relacjonuje Pasek — „będąc frycem, czyli 
nowicjuszem flisackim, trzymxilem się starszych szyprów". Ale każdy fryc 
musiał przejść swoje. Już od Kazimierza, zanim minęli Puławy, Warszawę, 
Płock i dotarli do Torunia, gdzie się wszystkie flisackie wyprawy obowiąz-
kowo zatrzymywały, starzy wyjadacze spośród szyprów grozili Paskowi róż-
nymi niebezpiecznymi przygodami i trudnościami Życie na tratwie było 
ciężkie, ale gdy dopisała pogoda, przyjemne. Krajobraz polski mienił się 
kolorytem. Mijane grody i mniejsze miejscowości pełne były historii. Pan 
Pasek miał szyprom o nich bardzo wiele do opowiadania, wszystko bowiem 
na ich temat wiedział, co mu szybko dało uznanie najstarszych flisaków. 

m 

Ale w Toruniu zwyczaje, przez które we flisackim rzemiośle musiał przejść 
każdy fryc, choć Pasek był człowiekiem bywałym w świecie, nie mogły go 
ominąć. Musiał więc ze starymi szyprami udać się do miasta do flisackiej 
gospody „Pod Turkiem", gdzie na ogromnej bece z winem siedział swawolny 
Bachus — pogański bóg wina, nazywany przez flisaków „Grubą Maryną''. 
I tu jak każdy fryc musiał ją pocałować w obrzydliwy paluch u nogi, po 
czynY kumplom postawić po kilka dużych dzbanów wina i pić z nimd na 
wytrzymałość. Ten pojedynek pijacki wygrał zresztą bez większych trud-
ności i gdy po ciężkim pijaństwie trzeba było trafić przez stare ulice miasta 
do brzegjów Wisły, udało mu się to, jakby był toruńskim obywaftelem. 

Kiedy ze wschodem słońca ruszono w dalszą drogę, szyprowie zaczęli dowo-
dzić, że Toruń dla fryca to nic specjalnego i że prawdziwe trudności czekają 
go dopiero w Gdańsku. Przepowiadali Paskowi, że go tam „podgolą na miesz-
ku", czyli oszukają przy sprzedaży. Potwierdziło to kilku z " braci szlachty, 
którzy tak jak Pasek płynęli ze zbożem i mieli już w tym niejakie doświad-
czenie. „Aleć z Bożej łaski — informuje nas Pasek — sprzedałem drożej od 
nich. A to tym sposobem: starosta z Ujścia, Piegtowski i cześnik warszaw-
ski, Opacki, pogniewali się na kupców, którzy zmówili się co do ceny. I mnie 
zapłacono za pszenicę po 150 złotych onym na złość, a im tylko po 110 złotych. 
I tak tym, co mnie grozili podgoleniem, to onych właśnie podgolono". 
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